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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Ja smine,	mam	dla	cie bie	propozycję,	która	pozwoli	ci	spła cić	dług	bra ta	w	prze -
cią gu	roku.
Ja smine	Douglas	poczuła,	jak	zimny	strach	ła pie	ją	brutalnie	za	gar dło,	ale	zmusi-

ła	się,	by	pa trzeć	spokojnie	w	chłodne,	zie lone	oczy	Noaha	Kinga.
Słowo	„propozycja”,	 za	którym	nie	kryło	 się	nic	dobre go,	było	czymś,	do	cze go

przywykła.	Klienci	klubu,	w	którym	pra cowa ła,	a	które go	wła ścicie lem	był	wła śnie
Noah,	uwa ża li,	że	 jej	ską po	odzia ne,	wirują ce	na	rurze	cia ło	 jest	na	sprze daż,	że
ona	jest	na	sprze daż.
Nie,	nie	była	i	nigdy	nie	bę dzie.	Zda wa ła	sobie	jednak	spra wę	z	konse kwencji	po-

sia da nia	długu	u	wła ścicie la	trzech	ka syn	w	Londynie,	który	te raz	roz pra wiał	o	jej
przyszłości	z	ka mienną	twa rzą.	Le dwie	zdą żyła	pochować	Andrew,	ukocha ne go	bra -
ta,	 gdy	 dowie dzia ła	 się	 o	 jego	 zobowią za niach	wobec	Noaha	 Kinga.	 De spe ra cja,
żeby	 spła cić	 dług,	 zmusiła	 ją	 do	 pra cy	 w	 klubie	 o	 wątpliwej	 re puta cji,	 najpierw
w	cha rakte rze	kelner ki,	potem	zaś	tancer ki.	Wynajmowa ła	ka wa ler kę	na	mie ście,
ale	bar dzo	czę sto	nie	mia ła	jak	wrócić	do	domu	i	zosta wa ła	na	noc	w	ma leńkim	po-
koiku,	w	sute re nie	klubu.	Nie	cier pia ła	tego.	Za wsze	towa rzyszył	jej	strach,	że	któ-
ryś	z	klientów	albo	na molny	brat	wła ścicie la	może	się	do	niej	wła mać,	zwłasz cza	że
w	drzwiach	bra kowa ło	zamka.
Propozycja…	To	jedno	słowo	zmie niło	krą żą cą	w	żyłach	krew	w	lód.
–	Nie	prze ga piłam	żadnej	z	wpłat,	Noah	–	powie dzia ła	wresz cie.
–	Tak,	ale	nie	oszukujmy	się.	Nigdy	nie	uda	ci	się	spła cić	ca łości	–	za śmiał	się,	jak-

by	go	to	cie szyło.	–	Nie	masz	też	nic	cenne go,	co	mogła byś	sprze dać.
–	Je stem	więc	twoim	więź niem?	–	wypa liła	impulsywnie,	za nim	zdą żyła	ugryźć	się

w	ję zyk.
–	Dopóki	nie	znajdzie my	sa tysfakcjonują ce go	roz wią za nia,	tak.
Strach	tylko	przybrał	na	sile.	Instynkt	podpowia dał	jej,	żeby	odwrócić	się	i	ucie -

kać	jak	najda lej.	Dla cze go	Andrew	nie	pomyślał,	do	cze go	mogą	za prowa dzić	go	in-
te re sy	z	kimś	pokroju	Kinga?	Jak	mógł	zosta wić	ją	samą,	na	ła sce	tego	nie bez piecz -
ne go	człowie ka?	Jak	mógł,	pomimo	skła da nych	obietnic,	wplą tać	ją	w	jesz cze	gor -
sze	 pie kło	 niż	 to,	 przez	 które	 kie dyś	 ra zem	 prze chodzili?	 Służyła	 przez	 pięć	 lat
i	wciąż	była	w	mocy	Kinga,	jak	mucha,	która	utknę ła	w	pa ję czej	sie ci.	Im	bar dziej
próbowa ła	się	wyplą tać,	tym	bar dziej	była	uwikła na.
Na gle	 ogar nę ło	 ją	 poczucie	 winy.	 Twarz	 Andrew,	 szcze ra	 i	 dobra,	 błysnę ła	 jej

przed	ocza mi.
„Które goś	dnia	wycią gnę	nas	z	tego	szamba,	Jas.	Bądź	tylko	cier pliwa”.
Brat	za wsze	chciał	dla	niej	jak	najle piej.	Przez	lata	był	jej	opie kunem	i	je dynym

przyja cie lem.	Obar czony	odpowie dzialnością	nie	tylko	za	nią,	ale	także	za	wiecz nie
pija ną	 matkę,	 bez	 pie nię dzy,	 wykształce nia	 i	 widoków	 na	 przyszłość	 posta nowił
spróbować	szczę ścia	w	ja skini	ha zar du	na le żą cej	do	Noaha.	Za miast	wielkiej	for tu-



ny	cze ka ła	go	wielka	poraż ka.	Ja smine	nie	mia ła	do	nie go	żalu.	Nie	jego	wina,	że
zginął	tak	na gle	w	wypadku,	w	wie ku	za le dwie	dwudzie stu	dzie wię ciu	lat.	Nie	jego
wina,	że	wszyscy,	na	których	liczył,	za wie dli	go.
I	na gle	powróciło	do	niej	wspomnie nie	o	Dmitrim,	tkwią ce	od	dawna	w	umyśle	ni-

czym	cierń	w	skórze.
Dmitri	Ka re gas…	Syn	chrzestny	Giannisa	Ka tra kisa	 –	potenta ta	prze mysłu	włó-

kiennicze go,	 zna ny	 na	 świe cie	 playboy,	 kolekcjoner	 pięknych	 kobiet	 i	 ekskluzyw-
nych	za ba wek	ta kich	jak	sa mochody	i	jachty.
Dmitri,	 który	 dora stał	 wraz	 z	 nimi	 na	 ulicach	 Londynu	 po	 tym,	 jak	 jego	 ojciec

zbankrutował.	Dmitri,	które go	Andrew	wie le	razy	bronił	przed	cięż ką	ręką	popa da -
ją ce go	w	alkoholizm	rodzica.	Dmitri,	które go	Andrew	traktował	jak	bra ta.	Dmitri,
do	które go	Andrew	zwrócił	się	z	prośbą	o	pomoc,	a	który	odmówił	sta re mu	przyja -
cie lowi,	mimo	że	sam	był	nie przyzwoicie	boga ty.	Dmitri,	który	na	pogrze bie	Andrew
za proponował	jej	z	zimnym	spojrze niem	pie nią dze.	Dmitri,	które go	wyczyny	śle dziła
z	czymś	za kra wa ją cym	na	ob se sję.
Myśle nie	o	tym,	że	mógłby	jej	pomóc	było	nie potrzeb ną	stra tą	ener gii.
–	Ile	je stem	jesz cze	winna?	–	spyta ła	z	trudem,	jakby	w	gar dle	mia ła	pokruszone

szkło.	Stojąc	w	drzwiach	swojej	ma łej	kancia py,	czuła	chłód	powie trza	na	nogach.
–	Trzydzie ści	tysię cy	funtów.	Je śli	da lej	bę dziesz	pra cowa ła	w	klubie,	spła ta	zaj-

mie	ci	co	najmniej	de ka dę.	Nie	mogę	tak	długo	cze kać.	Je śli	jednak	dorzuciła byś	coś
spe cjalne go	 do	 swoje go	 menu…	 Wte dy	 spra wa	 była by	 prostsza,	 dobrze	 o	 tym
wiesz.	Odniosłaś	olbrzymi	sukces,	Ja smine.	Dosta ję	ofer tę	za	ofer tą,	że byś…
Jego	słowa	docie ra ły	do	niej	z	odda li,	jakby	to	nie	ona	była	adre satką,	jakby	to	był

je dyny	sposób,	aby	umysł	mógł	pora dzić	sobie	z	tym,	co	nie uniknione.	Była	o	krok
bliżej,	by	się	sprze dać.	Noah	zde cydował	za	nią.	Je śli	nie	uwolni	się	od	nie go	te raz,
już	nigdy	nie	bę dzie	to	moż liwe.	Ale	jak	to	zrobić?	Płuca	nie mal	płonę ły	z	wysiłku,
by	zła pać	kolejny	oddech,	kola na	unie ruchomił	strach.
–	Je śli	nikt	nie	wykupi	twoje go	długu,	nie	masz	wyboru.	–	Słowa	Noaha	wyraź nie

wybrzmia ły	w	jej	głowie.
To	było	to.	Wła śnie	tego	potrze bowa ła	–	kogoś,	kto	spła ciłby	jej	dług	i	wykupił	ją

od	Noaha.
Tym	kimś	musi	być	Dmitri.
Coś	w	niej	krzycza ło	„nie!”.	Gdyby	poszła	do	nie go,	dowie działby	się,	 jak	nisko

upa dła.	A	 jednak,	pa trząc	na	spra wę	ra cjonalnie,	 le piej	sprze dać	się	zna ne mu	de -
monowi	raz,	niż	ja kie muś	ob ce mu	wie le	razy.	Problem	pole gał	na	tym,	że	nie	wie -
rzyła,	by	Dmitri	ze chciał	jej	pomóc	po	tym,	jak	odwrócił	się	od	Andrew,	od	niej,	po
tym	jak	odciął	się	od	prze szłości.
–	Wystaw	moje	dzie wictwo	na	sprze daż	–	powie dzia ła	głośno,	choć	słowa	pa liły

war gi.	–	Daj	mi	szansę,	abym	spła ciła	dług	raz	na	za wsze.
Na	koryta rzu	za le gła	ogłusza ją ca	cisza.	Ja smine	utkwiła	wzrok	w	oczach	Noaha,

za dowolona,	że	po	raz	pierwszy	nie	widzi	w	nich	lubież ne go	za inte re sowa nia,	z	któ-
rym	nigdy	się	nie	krył.	Pa trzył	na	nią	jak	biz nesmen,	który	sza cuje	towar.	To	da wa ło
jej	na dzie ję.
–	Uwa żasz,	że	ktoś	cię	kupi,	że	ktoś	za pła ci	za	cie bie	tyle	kasy…	–	mówił	z	chci-

wym	błyskiem	w	oczach,	za sta na wia jąc	się	nad	taką	moż liwością.



–	Tak	–	oświadczyła,	wkła da jąc	w	to	jedno	słowo	całą	pewność	sie bie.	–	Daj	mi	ty-
dzień,	Noah.	Proszę	–	doda ła	de spe racko.	–	Potem	zrobię	to,	cze go	chcesz.
–	Trzy	dni	–	odparł	sta nowczo.
Trzy	dni,	powtórzyła	w	myślach,	gdy	w	pokoju	szuka ła	te le fonu.	Pa mię ta ła	numer,

ale	 prze cież	minę ło	wie le	 lat	 i	 prawdopodob nie	 zdą żył	 go	 już	 zmie nić	 kilka	 razy.
Trudno,	musia ła	spróbować.	Nie	mia ła	już	nic	do	stra ce nia.

Za kła da jąc	koszulę,	Dmitri	Ka re gas	zer knął	na	blondynkę	prowoka cyjnie	roz cią -
gnię tą	na	łóż ku.
–	Wra caj	do	mnie	–	wymrucza ła,	bez	cie nia	skrę powa nia.
Jak	jej	na	imię?	Mandy?	Maddie?	Nigdy	nie	mógł	za pa mię tać	ta kiej	prostej	rze -

czy.	I	wca le	nie	czuł	się	z	tego	powodu	za kłopota ny.
Pra ca,	impre zy,	seks	–	oto	jak	wyglą da ło	jego	życie.	Przez	ostatnie	dwa	mie sią ce

pra cował	bez	wytchnie nia,	próbując	na pra wić	szkody,	 ja kie	nie umyślnie	wyrzą dził
jego	partner	w	inte re sach	i	sta ry	przyja ciel	Sta vros.	Kie dy	więc	uda ło	mu	się	za że -
gnać	kryzys,	wylą dował	w	nocnym	klubie,	gdzie	poznał	seksowną	blondynkę.	Uosa -
bia ła	wszystko	to,	co	lubił	w	kobie tach.	Była	chętna,	wyuz da na	i	nie	mar nowa ła	cza -
su	na	bez sensowne	pa pla nie	ję zykiem.	Na wet	słowem	nie	wspomnia ła	o	budowa niu
związ ku	czy	podob nych	głupstwach.
Te raz	jednak,	kie dy	pa trzył	na	jędr ne	opa lone	uda	i	różowe	sutki,	czuł	je dynie	lek-

kie,	mało	porywa ją ce	podnie ce nie.	Nic	wię cej.	Jak	przez	ostatnich	dzie sięć	lat.
Pra cował,	kolekcjonował	drogie	za bawki,	spę dzał	czas	na	jachcie,	spał	z	chętnymi

kobie ta mi,	a	jednak	wszystko,	co	prze żywał,	było	powierz chowne,	nija kie,	miałkie.
Wszelkim	uczuciom	bra kowa ło	intensywności,	która	doda wa ła by	życiu	smak	i	kolor.
Rozejrzał	się	wokół	w	poszukiwa niu	dżinsów.	Zna lazł	je	na	krze śle	i	za łożył	szyb -

ko.	Za raz	miał	się	spotkać	z	Leah	i	Sta vrosem	na	lunchu,	ser wowa nym	na	jachcie.
Za wsze	lubił	wnucz kę	swoje go	ojca	chrzestne go.	I	mimo	że	Leah	i	Sta vros	wresz cie
zna leź li	do	sie bie	drogę,	z	cze go	był	bar dzo	za dowolony,	bo	dra mat	wokół	ich	mał-
żeństwa	o	mało	nie	doprowa dził	przedsię bior stwa	Ka tra kis	Te xtiles	na	skraj	ban-
kructwa,	 to	 jednak	musiał	przyznać,	że	za czyna	się	w	 ich	 towa rzystwie	czuć	nie -
komfor towo.	Wie dział,	z	ja kie go	powodu,	choć	z	trudem	się	do	tego	przyzna wał.	Za -
zdrościł	 im.	 Zwyczajnie	 im	 za zdrościł	 tej	 wielkiej	 miłości,	 o	 której	 on	 na wet	 nie
mógł	ma rzyć.	Nie	potra fił	się	za kochać	i	nie	potra fił	za pełnić	pustki	w	ser cu.	Je dy-
nym	bliskim	mu	człowie kiem	był	Sta vros,	choć	ten,	star szy	je dynie	o	trzy	lata,	cza -
sa mi	 traktował	 go	 jak	 szesna stoletnie go	 oprysz ka,	 które go	 ich	 wspólny	 ojciec
chrzestny	Giannis	Ka tra kis	za brał	do	swojej	posia dłości.
–	Idź	już.	Pospiesz	się	–	powie dział	do	blondynki,	nie	pa trząc	jej	w	oczy.
–	Jak	to?	–	za woła	oburzona,	wydyma jąc	brzydko	war gi.	–	Wyrzucasz	mnie?
–	Wyrzucam	–	przyznał	obojętnie,	bez	żadnych	oporów.
Kie dy	wyszedł	na	gór ny	pokład,	Leah	podbie gła	do	nie go	i	uściska ła	lekko.
–	Dobrze	cię	widzieć,	Dmitri.
Ma chinalnie	odwza jemnił	uścisk,	myśla mi	był	jednak	da le ko.	Dla cze go	każ da	jego

zna jomość	z	kobie tą	sprowa dza	się	do	krótkiej,	nic	nie zna czą cej	przygody?	Dla cze -
go	czuje	potem	do	sie bie	tylko	nie chęć?
Jego	 twarz	 musia ła	 zdra dzać	 ja kieś	 emocje,	 bo	 Sta vros	 przypa trywał	 mu	 się



uważ nie.	W	głę bi	ser ca	rozumiał	Dmitrie go,	bo	za nim	przyznał,	że	kocha	Leah,	pro-
wa dził	równie	puste	życie.	Te raz,	kie dy	wresz cie	odna lazł	szczę ście,	pra gnął,	żeby
jego	przyja ciel	także	odkrył	coś,	co	wyrwa łoby	go	z	ma ra zmu,	nie	na	chwilę,	nie	na
dzień,	ale	na	za wsze.
Dmitri	podsunął	Leah	krze sło	i	dał	znać	ob słudze,	by	ser wowa li	lunch.	Przywołu-

jąc	na	war gi	wyćwiczony	uśmiech,	za pytał:
–	Co	ta kie go	się	sta ło,	że	opuściliście	swoje	gniazdko	miłości	na	tydzień	przed	ślu-

bem?
–	Chcia ła bym,	że byś	poprowa dził	mnie	do	ołta rza.	Wiesz,	ile	to	dla	mnie	zna czy.
–	A	ile	razy	będę	musiał	cię	prowa dzić?	–	draż nił	się,	choć	w	głę bi	ser ca,	był	bar -

dzo	za dowolony,	że	go	o	to	poprosiła.
–	Ten	ostatni	raz.
Uśmiechnął	się	cie pło.	Na prawdę	cie szył	się,	że	Sta vros	i	Leah	wresz cie	są	szczę -

śliwi.	 Dużo	 prze szli,	 ale	 najważ niejsze,	 że	 te raz	 wyda wa li	 się	 pewniejsi	 swoich
uczuć	niż	kie dykolwiek.
–	Zrobię	to	z	przyjemnością.
Na gle	jego	uwa gę	przykuł	dźwięk	przychodzą ce go	ese me sa.	Zmarsz czył	brwi,	wi-

dząc	nie zna ny	numer	i	otworzył	wia domość.

„Potrze buję	pomocy,	Dmitri.	Za dzwoń	do	Noaha,	on	Ci	powie,	o	co	chodzi.	Zrób
to	dla	Andrew”.

Dmitri	 wpa trywał	 się	 w	 wia domość	 przez	 dłuż szą	 chwilę.	 Prze szedł	 go	 zimny
dreszcz,	gdy	zorientował	się,	kto	jest	nadawcą.	W	jego	umysł	wdar ły	się	spycha ne
w	nie pa mięć	ob ra zy	z	prze szłości.	Alkoholowe	bur dy	ojca,	udrę czona	twarz	matki,
poczucie	 bez radności,	 cuchną ce	 koryta rze	 ob le ga ne	 przez	 me ne li,	 zła ma ny	 nos,
szloch,	gdy	Andrew	podtrzymywał	go,	cią gnąc	do	umywalki,	i	wresz cie	dziewczyna
o	wielkich,	ciemnych	oczach	osa dzonych	w	pięknej,	pocią głej	twa rzy…
Ja smine…	To	wia domość	od	Ja smine.
Poczuł	tak	gwałtowny	skurcz,	że	ze rwał	się	od	stołu,	sta ra jąc	się	opa nować	emo-

cje,	których	nie	doświadczył	od	dawna.	Noah…	Noah	King…	Człowiek,	który	rzą dził
półświatkiem	Londynu	niczym	król	impe rium.	Lichwa	i	wymusze nia,	ka syna	i	nocne
kluby,	strę czycielstwo	i	prostytucja,	nie	było	ta kie go	szamba,	do	które go	Noah	nie
przyłożyłby	ręki.
I	Ja smine	była	w	to	za mie sza na…
–	Dmitri,	od	kogo	ta	wia domość?	–	spytał	Sta vros	za nie pokojony.
–	Od	Ja smine.	–	Wystar czyło	wymówić	jej	imię,	by	dziwny	prąd	prze szył	jego	cia ło.

Jakby	otwie rał	drzwi,	które	za trza snął	dawno	temu	po	najgor szej	nocy	w	swoim	ży-
ciu.
–	Ja smine?	Siostra	Andrew?
–	Tak.	Ma	kłopoty	–	odparł,	prze cze sując	ner wowo	palca mi	włosy.
Ponownie	prze czytał	wia domość.	Co	Ja smine	ma	wspólne go	z	Noahiem	Kingiem?

Co	Andrew	na robił?
Nie	na myśla jąc	się	dłużej,	wykonał	kilka	te le fonów,	urucha mia jąc	wszystkie	kon-

takty,	 i	 po	 dwudzie stu	 minutach	 miał	 już	 za rys	 sytuacji.	 Noah	 King	 wysta wił	 na



sprze daż	dzie wictwo	Ja smine.	To	dla te go	poprosiła	go	o	pomoc.	Przypomniał	sobie,
jak	jej	brat	wie lokrotnie	ra tował	go	przed	pija nym	ojcem	albo	za czepka mi	chuliga -
nów	na	ulicy.	Piętna ście	lat	prze żył	w	ba gnie,	za nim	uda ło	mu	się	uciec	do	lepsze go
życia,	dzię ki	Giannisowi.
–	Potrze buję	gotówki	–	zwrócił	się	do	Sta vrosa.	–	Przynajmniej	ze	sto	tysię cy	fun-

tów.
Sta vros	bez	wa ha nia	i	zbędnych	pytań	za dzwonił	do	ich	księ gowe go.
–	Coś	jesz cze?	–	spytał,	gdy	za kończył	roz mowę.
–	Na	ra zie	nie	–	odparł	Dmitri.
–	Je dziesz	do	niej?
–	Tak.	Za trzymam	się	w	hote lu,	w	Londynie,	więc	tam	się	zoba czymy.	Zresz tą	bę -

dzie my	w	kontakcie.	Dzię ki	za	wszystko.
Sta vros	pokiwał	głową.	Czuł,	że	jego	przyja ciel	dostał	szansę	od	losu,	by	wresz cie

uporać	się	z	wyrzuta mi	sumie nia,	które	drę czyły	go	od	ponad	dzie się ciu	lat.

Ja smine	wyrwa ło	ze	snu	głośne	skrzypnię cie	drzwi.	Wyrzut	adre na liny	otrzeź wił
ją	w	se kundę.	Usia dła	na	łóż ku	i	powoli	wycią gnę ła	rękę	po	nóż.	Tak	wyglą da ła	jej
codzienność,	gdy	nocowa ła	w	pokoiku	w	klubie.	Za wsze	musia ła	być	przygotowa na.
Te raz	też	nie	mia ła	za mia ru	uła twiać	na pastnikowi	za da nia	i	biec	do	drzwi.	Łóż ko
sta ło	w	najciemniejszej	czę ści	pokoju,	co	da wa ło	jej	prze wa gę.	Wie dzia ła,	że	skra -
da ją cy	się	 intruz	 to	nie	Noah.	Był	 skończonym	bydla kiem,	ale	nie	 tknąłby	 jej	pal-
cem.	Co	 inne go	 John,	 jego	młodszy	brat…	Wie lokrotnie	w	klubie	musia ła	umykać
przed	jego	pożą dliwym	spojrze niem.
Z	mocno	 biją cym	 ser cem	 cze ka ła,	 co	 się	 sta nie.	 Wie dzia ła,	 że	 ma	 tylko	 jedną

szansę,	by	ugodzić	na pastnika.	W	tym	momencie	nie	dba ła	o	to,	co	zrobi	Noah,	gdy
się	dowie,	że	za ata kowa ła	jego	bra ta.	Liczyło	się	tylko	to,	żeby	nie	dać	się	zgwałcić.
Słysza ła	 ciche	 kroki	 na	 podłodze	 i	 widzia ła	 zbliża ją cy	 się	 w	 jej	 stronę	 cień.
W	mgnie niu	oka	podję ła	de cyzję.	Pode rwa ła	się	i	zrobiła	za mach.	Nóż	prze ciął	po-
wie trze	i	dra snął	o	coś.	Se kundę	póź niej	zosta ła	ode pchnię ta	z	powrotem	na	łóż ko.
Nóż	wypadł	jej	z	dłoni	i	opadł	na	podłogę.	Chcia ła	krzyknąć,	ale	szorstka	dłoń	za -
tka ła	jej	usta.	Nie	za mie rza ła	jednak	poddać	się	tak	ła two.	Wierz ga ła	noga mi	i	ude -
rza ła	na	oślep,	czując	na pie ra ją ce	na	nią	twar de	cia ło	na pastnika.
–	Prze stań!	Uspokój	się!	–	usłysza ła	wście kły	syk.
W	pa nice,	nie	za sta na wia jąc	się	nad	tym,	co	robi	wbiła	zęby	w	palce	agre sora,

cały	 czas	 ude rza jąc	 pię ścia mi,	 gdzie	 popadnie.	 Jej	 ciosy	 tra fia ły	w	 twar dą	 klatkę
pier siową	i	równie	twar dy	brzuch.	I	na gle	zrozumia ła,	że	nie	ma	do	czynie nia	z	Joh-
nem,	który	był	prze cież	otyły…	Omiótł	ją	świe ży	za pach	drogiej	wody	kolońskiej.
–	Uspokój	się	wresz cie,	to	cię	pusz czę!	–	powtórzył	na pastnik.
Ten	głos…
–	Dmitri?	–	wyszepta ła	z	na dzie ją.
–	Do	twoich	usług,	Ja smine.
Zmę czona	walką	opa dła	głową	na	pościel,	oddycha jąc	cięż ko.
–	Przyje cha łeś	–	za woła ła.	Ra dość	mie sza ła	się	z	nie wyobra żalną	ulgą.
–	Twoja	wia ra	we	mnie	podbija	moje	ego.
Dźwignę ła	się	z	trudem.



–	Z	tego,	co	o	tobie	słysza łam,	twoje	ego	jest	już	tak	wielkie,	że	większe	być	nie
może.
Jego	śmiech	za wisł	w	powie trzu.
–	John	leży	na	ze wnątrz,	przed	twoimi	drzwia mi.
–	Za biłeś	go?!
–	Przyrze kłem	ojcu	chrzestne mu,	że	nie	zmar nuję	życia,	które	mi	poda rował.
–	Dobrze	wie dzieć,	że	dotrzymujesz	nie których	obietnic.
–	Owszem.	Poza	tym	mój	najlepszy	przyja ciel	żeni	się	za	tydzień	i	nie	zrobiłbym

nicze go,	co	za kłóciłoby	tę	uroczystość.	Tak	że,	mimo	że	bar dzo	mnie	kusiło,	nie	za -
biłem	go.	–	Nie	wie dzia ła,	czy	żar tuje,	czy	mówi	poważ nie.	–	Je steś	gotowa	opuścić
tę	norę?
–	Dmitri…	Jak	się	tu	zna la złeś	w	środku	nocy?	Dla cze go	za ata kowa łeś	Johna?
Ciemność	skrywa ła	jego	twarz,	ale	przytłumione	świa tło	lamp	ulicz nych	wpa da ją -

ce	przez	małe	okno	w	sute re nie,	wydobywa ło	blask	sza rych	oczu,	w	których	Ja smi-
ne	dostrze gła	pewną	surowość.
–	Ude rzyłem	Johna,	bo	wę szył	koło	twoich	drzwi.	Zresz tą	pa mię tam,	że	za wsze

był	z	nie go	ka wał	dra nia.	A	przysze dłem	w	środku	nocy,	bo	nie	ufam	Noahowi.	Kto
wie,	co	wymyśliłby	rano.
Jedno	pyta nie	pa liło	jej	war gi.
–	Czy…	spła ciłeś	cały	dług,	Dmitri?
–	Nie	tylko	spła ciłem	dług	–	stwier dził	z	za dziwia ją cą	pewnością	sie bie.	–	Wygra -

łem	aukcję.	A	te raz	prze stań	się	za chowywać	jak	da mulka	w	opa łach	i	rusz	się,	thee
mou.	Musimy	iść.
–	Nie	je stem	da mulką	i	nie	je stem	na	tyle	na iwna,	by	brać	cię	za	księ cia	na	bia łym

koniu.
–	Cie szę	się,	że	masz	wła ściwe	roz pozna nie	–	stwier dził	sucho.	–	Nie	je stem	księ -

ciem	ani	nie	ryzykowałbym	życia,	żeby	cię	ra tować.
–	Nie?
–	Nie.	Ale	prze cież	doskona le	o	tym	wiesz.	Jak	mnie	na zwa łaś	na	pogrze bie	An-

drew?	Sa mowystar czalny	łajdak,	który	nie	ma	poję cia	o	honorze	i	lojalności?	Cóż,
wykupić	 cię	 od	Noaha	 to	 jedna	 rzecz,	 ale	nie	 za mie rzam	dłużej	 ryzykować,	więc
może	poroz ma wia my	w	bar dziej	sprzyja ją cych	wa runkach,	co?
Mrok	okrył	ich	niczym	pe le ryną,	gdy	wyszli	na	ulicę.	Na	rogu	cze kał	już	na	nich

lśnią cy	motocykl	mar ki	Bugatti.	 Ja smine	 z	 prze ką sem	pomyśla ła,	 że	 te	wszystkie
plotki	na	te mat	wystawne go	stylu	życia	Dmitrie go	są	prawdą.	Ekskluzywne	sa mo-
chody,	motocykle,	jachty	i	nie zliczone	kobie ty.	Dmitri	Ka re gas	wresz cie	miał	wszyst-
ko	to,	o	czym	za wsze	ma rzył.	A	mimo	to	nie	ruszył	palcem,	by	pomóc	Andrew.
„Prosiłem	go,	ale	mnie	spła wił,	Jas.	Nie	jest	tym	sa mym	człowie kiem,	które go	zna -

liśmy	kie dyś.	Bar dzo	się	zmie nił”.
Słowa	Andrew	 za dudniły	 jej	w	głowie,	wyzwa la jąc	 ogień	wście kłości	 i	 nie chę ci.

A	jednak	ja kaś	ła godniejsza	część	niej	przypomnia ła,	że	prze cież	Dmitri	dziś	jej	po-
mógł.
–	Pa trzysz	na	motocykl,	jakby	to	był	potwór,	który	za raz	cię	pożre.
Czując,	że	mie rzy	ją	wzrokiem,	potrzą snę ła	prze czą co	głową.	Nie waż ne,	co	o	niej

myślał,	nie waż ne,	jak	się	zmie nił.	To	nie	powinno	mieć	żadne go	zna cze nia.	Był	sta -



rym	przyja cie lem	z	dzie ciństwa,	który	miał	dość	pie nię dzy,	aby	wycią gnąć	ją	z	trud-
nej	sytuacji.	Wszystko	mu	odda,	na wet	je śli	przez	resz tę	życia	bę dzie	musia ła	gło-
dować.
–	Trzymaj,	Ja smine	–	usłysza ła	jego	miękki	głos.	Przez	chwilę	nie	rozumia ła,	o	co

mu	chodzi,	dopóki	nie	za uwa żyła,	że	wycią ga	w	jej	stronę	kurtkę.	Paź dzier nikowe
powie trze	było	zimne,	a	ona	mia ła	na	sobie	je dynie	wysłużony	swe ter,	który	nie	naj-
le piej	chronił	przed	wia trem	i	chłodem.	Zdumie wa ją ce,	że	to	za uwa żył.
–	Nie,	nie	trze ba	–	za prote stowa ła,	choć	nie	brzmia ło	to	zbyt	prze konują co.	–	Cie -

pło	jest.
Nie	mówiąc	słowa,	sam	za łożył	kurtkę.	Cisza,	która	mię dzy	nimi	za pa dła,	dziwnie

kontra stowa ła	z	nocnym	gwa rem	ulicy.
Ja smine	widzia ła,	że	 jest	na	nią	zły,	bo	na wet	gdy	wsunął	na	głowę	kask,	przez

szyb kę	widzia ła	 jego	 spojrze nie.	Na prawdę	 się	 zmie nił.	Gdzie	 się	 podział	 tamten
szesna stola tek,	w	które go	wpa trzona	była	jak	w	ob ra zek?	Za sta na wia ła	się,	jak	po-
toczyłoby	się	jej	życie,	gdyby	Dmitrie go	nie	za brał	do	sie bie	za moż ny	i	wpływowy
ojciec	chrzestny.	Pa mię ta ła,	że	wca le	nie	chciał	z	nim	za miesz kać	i	Andrew	spę dził
długie	godziny	na	prze konywa niu	go,	żeby	nie	odrzucał	ta kiej	szansy.	Za wsze	miał
na	 nie go	 dobry	wpływ.	 Tylko	 on	 potra fił	 go	wyciszyć	 i	 uspokoić,	 gdy	wda wał	 się
w	bójki	czy	awantury.
W	końcu	Dmitri	dał	się	prze konać.	Odszedł	z	ojcem	chrzestnym,	raz	na	za wsze

za pomina jąc	o	ludziach,	którzy	w	tamtym	trudnym	okre sie	byli	mu	bliscy	jak	rodzi-
na.	Sprze nie wie rzył	się	obietnicom,	które	złożył	Andrew.	Stał	się	egoistą,	pozba wio-
nym	za sad	playboyem,	kolekcjonują cym	najnowsze	ga dże ty.	 Jego	sła bość	do	pięk-
nych	kobiet	także	nie	była	ta jemnicą.	Podob no	chciał	się	oże nić	z	rosyjską	super mo-
delką,	ale	nikt	nie	wie dział,	dla cze go	osta tecz nie	nie	doszło	do	ślubu.
–	Za nim	pomyślisz	sobie	coś	nie odpowiednie go…	–	Wyczuła	ra czej,	niż	zoba czyła

sar donicz ny	 uśmiech.	 –	 Chcia łem,	 że byś	 za łożyła	 kurtkę,	 bo	 za wsze	 sta ram	 się
chronić	swoją	wła sność.	Fer ra ri	również	przykrywam	plande ką.
Z	jej	pier si	wyrwał	się	jęk	oburze nia.	Jak	mógł	być	tak	arogancki	i	podły?
–	Dzię kuję,	nie	potrze buję	ochrony-	odpar ła	lodowa to.
–	Dobrze,	więc	za mar z nij	na	śmierć	–	wyce dził	ze	złością.
Na wet	 nie	 próbował	 dzia łać	 de likatnie.	 Bez ce re monialnie	wcisnął	 jej	 na	 głowę

kask,	pre cyzyjnie	ścią ga jąc	i	dopa sowując	za pię cie	pod	brodą.
–	Nie	potrze buję…
–	Potrze bujesz.	Za wsze	dbam	o	to,	żeby	żadna	z	moich	za ba wek	się	nie	znisz czy-

ła.
Zła pa ła	go	gwałtownie	za	rękę,	odsuwa jąc	ją	od	swojej	twa rzy.
–	Nie	je stem	twoją	za bawką.	Nie	spodzie wa łam	się,	że	możesz	być	aż	tak	podły.
–	Sia daj	już	–	mruknął	znie cier pliwiony.	–	Nie	mam	cza su	na	dyskusje.
Wa ha jąc	się,	za ję ła	miejsce	za	nim.	Uwa ża ła,	by	nie	dotykać	go	bar dziej	niż	to	ko-

niecz ne.	Dopie ro	te raz	zda ła	sobie	spra wę,	że	prosząc	o	pomoc	Dmitrie go,	człowie -
ka,	który	nie	wie dział,	czym	jest	lojalność	i	przyjaźń,	być	może	popełniła	największy
błąd	w	swoim	życiu.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Dmitri	mknął	z	za wrotną	prędkością	przez	ulice	i	wą skie	alejki,	jakby	sam	dia beł
wciskał	gaz.	Czuł	się	jak	król	świa ta,	gdy	lśnią ca	ma szyna,	całkowicie	podporządko-
wa na	jego	woli,	pę dziła	przy	akompa nia mencie	głośnych	pomruków	silnika.	Za zwy-
czaj	ostra	jaz da	dzia ła ła	na	nie go	uspoka ja ją co,	ale	tym	ra zem	nie	potra fił	roz ła do-
wać	emocji	dła wią cych	go	w	pier si.	Nie	czuł	się	tak	od…	od	tamtej	nocy,	gdy	stra cił
matkę,	która	zginę ła	na	jego	oczach.
Gdy	wszedł	ostro	w	gwałtowny	za kręt,	poczuł	mocny	uścisk	na	swoich	ple cach.
–	Dmitri,	proszę,	zwolnij!
Czuł,	że	przywar ła	do	nie go	ca łym	cia łem,	opla ta jąc	go	ra miona mi	mocno	w	pa sie.

Na tychmiast	powrócił	mu	zdrowy	roz są dek.	Zmniejszył	prędkość,	ujmując	kur czo-
wo	za ciśnię tą	na	swojej	pier si	dłoń	dziewczyny.	Nie	wie dział,	kto	u	kogo	szuka	po-
cie chy,	ale	obecność	Ja smine	powoli	wycisza ła	burzę	w	jego	ser cu.
Gdy	godzinę	póź niej	doje cha li	na	miejsce	par kingowe	przed	hote lem,	mrok	nocy

już	dawno	ustą pił,	pozosta wia jąc	na	ja snym	nie bie	różowe	smugi.	Ja smine	sta nę ła
na	miękkich	nogach,	nie co	obola ła	od	sie dze nia	w	jednej	pozycji.	Nie mal	z	prze stra -
chem	 popa trzyła	 na	 ma je sta tycz ną	 budowlę,	 a	 potem	 omiotła	 wzrokiem	 spra ne
dżinsy	i	wysłużony	swe ter,	które	mia ła	na	sobie.	Poczuła	się	jak	za pchlony	pies,	któ-
re go	w	każ dej	chwili	może	prze pę dzić	boy	hote lowy.	Dmitri	tymcza sem	zga sił	silnik
i	prze ka zał	klucze	cze ka ją ce mu	w	pogotowiu,	nie wysokie mu	męż czyź nie	ubra ne mu
w	uniform	z	logo	hote lu.
–	Powinie neś	był	mi	powie dzieć,	dokąd	 je dzie my	–	powie dzia ła,	 świa doma	agre -

sywnych	nut	w	głosie.
Źle	się	czuła	z	myślą,	że	nie	pa suje	do	tego	ele ganckie go	miejsca.	Od	dłuż sze go

cza su	jej	świa tem	był	nocny	klub	z	podejrza ną	kliente lą	i	mia ła	wra że nie,	że	każ dy
może	to	wyczytać	z	jej	twa rzy.
–	Nie	wyglą dasz	na	za dowoloną,	że	wyrwa łaś	się	od	Noaha	–	stwier dził	cierpko

Dmitri,	pocią ga jąc	ją	za	łokieć.
–	Nie	o	to	chodzi.	Po	prostu	nie	chcę	wchodzić	do	środka.	Chcia ła bym	tylko,	że byś

mi	poświę cił	kilka	minut	i…
–	Bę dzie my	potrze bować	dużo	wię cej	cza su	niż	kilku	minut,	żeby	uporządkować

na sze	spra wy,	Ja smine,	dla te go	chcesz	czy	nie	chcesz,	wejdziesz	do	środka.
Wbił	mocno	palce	w	jej	ra mię	i	pocią gnął	ze	sobą	do	wejścia,	gdzie	por tier	otwo-

rzył	drzwi	z	uprzejmym	uśmie chem.	Dmitri	pozdrowił	go	po	imie niu.
–	Widzę,	że	czę sto	się	tu	za trzymujesz	–	powie dzia ła.
–	Zga dza	się.
–	Nie	wie dzia łam,	że	przyjeż dżasz	re gular nie	do	Londynu.
–	A	gdybyś	wie dzia ła,	to	co?	–	spytał	za czepnie,	ale	po	chwili	dodał	obojętnym	to-

nem:	–	Sta vros	woli	doglą dać	biz ne su	w	Ate nach,	więc	mnie	zosta je	Londyn.
Wnę trze	hote lu	olśniło	 Ja smine.	Roz glą da ła	się	wokoło,	nie mal	wstrzymując	od-



dech.	 Czar no-bia ła	 posadz ka	 w	 stylu	 art	 deco	 har monizowa ła	 z	 ja snobe żowymi
ścia na mi	i	prostymi,	ale	ele ganckimi	ka na pa mi.	Imponują cych	roz mia rów	krysz ta ło-
wy	żyrandol	dopełniał	wra że nia	prze pychu.
Dmitri,	ubra ny	w	czar ne	dżinsy,	bia łą	koszulę	i	czar ną	skórza ną	kurtkę	zda wał	się

ide alnie	pa sować	do	tego	miejsca.	W	prze ciwieństwie	do	niej.
–	Ten	hotel	jest	godny	króla	–	stwier dziła,	gdy	prze szli	przez	re cepcję	do	windy.

Spostrze głszy,	że	ją	ob ser wuje,	ucie kła	wzrokiem.
–	Odniosłem	wra że nie,	 że	wca le	ci	 się	nie	 spodoba ło	 –	odparł,	wciska jąc	guzik.

Drzwi	windy	za sunę ły	się	z	cichym	sze le stem.	–	Dla cze go	na	mnie	nie	pa trzysz?	Bo-
isz	się	mnie,	thee	mou?
Podniosła	na	nie go	wzrok.	Oczywiście,	że	się	bała,	choć	nie	do	końca	rozumia ła,

dla cze go.	Zna ła	go	od	lat,	wychowa li	się	na	jednym	podwór ku,	a	mimo	to	nie	potra -
fiła	 pozbyć	 się	wra że nia,	 że	 ten	wysoki,	muskular ny	męż czyzna	 to	 ktoś	 zupełnie
obcy.	Czte ry	lustrza ne	ścia ny	odbija ły	jego	wspa nia łą	sylwetkę.	Winda,	choć	prze -
stronna,	na gle	wyda ła	 jej	 się	 za	mała	dla	nich	dwojga.	Do	 tej	 pory	wła ściwie	nie
mia ła	oka zji	mu	się	przyjrzeć	 i	 te raz	musia ła	przyznać,	że	zdję cia,	które	widzia ła
w	brukowcach,	nie	kła ma ły.	Dmiri	 za wsze	był	pocią ga ją cy.	Pa mię ta ła,	 że	 już	 jako
szesna stola tek	bar dzo	podobał	się	wszystkim	dziewczynom,	ale	te raz	nie mal	znie -
wa lał	swoją	doskona łością.	Sta nowił	fa scynują cą	mie szankę	nie na ganne go	wyglą du
i	mę skości.	Piękne	rysy	twa rzy,	długie	rzę sy,	głę boko	osa dzone	sza re	oczy,	mocno
wykrojone	war gi,	wszystko	to	zda wa ło	się	być	dzie łem	rzeź bia rza	ar tysty.	Powie -
dzieć,	 że	był	 przystojny,	 to	nic	nie	powie dzieć.	 Ja smine	nie	mia ła	wątpliwości,	 że
Dmitri	zda wał	sobie	z	tego	spra wę.	Wie dział,	jak	dzia ła	na	kobie ty,	i	wykorzystywał
to	przy	każ dej	oka zji,	o	czym	nie raz	roz pisywa ła	się	pra sa.
Na gle	Ja smine	dostrze gła	w	lustrze	obok	jego	twa rzy	swoją	wła sną	twarz,	dziw-

nie	błysz czą ce	oczy	 i	 lekko	roz chylone	war gi.	Wte dy	zrozumia ła,	że	źródłem	nie -
bez pie czeństwa	wca le	nie	jest	Dmitri.	Nie bez piecz ne	było	to,	w	jaki	sposób	re ago-
wa ła	na	tego	męż czyznę.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Dmitri	posta nowił,	że	bę dzie	ją	chronił,	ale	co	miał	te raz	zrobić	z	tym	nie zwykłym
stworze niem,	tego	już	nie	wie dział.	Ja smine	była	nie	tylko	piękna,	co	za wdzię cza ła
ge nom	po	egzotycz nym	ojcu,	ale	przede	wszystkim	nie wia rygodnie	seksowna.	Bujny
biust,	wą skie	kołyszą ce	się	przy	każ dym	ruchu	biodra,	długie,	szczupłe	nogi,	kształt-
ne	war gi,	sposób,	w	jaki	za kła da ła	kosmyk	czar nych	włosów	za	ucho,	to	wszystko
czyniło	ją	wyjątkowo	ponętną.	Czy	dla te go	Noah	wpadł	na	pomysł	z	tą	ab sur dalną
aukcją?	Czy	posta nowił	wykorzystać	 fakt,	 że	 każ dy	męż czyzna	oddałby	wie le,	 by
pójść	do	łóż ka	z	taką	ślicz notką,	czy	też	był	to	pomysł	Ja smine?
Bez	skrę powa nia	wpa trywał	się	w	jej	twarz.	Kruczoczar ne	łuki	brwiowe	sta nowi-

ły	doskona łą	opra wę	dla	olbrzymich,	ciemnych	jak	noc	oczu,	a	prosty	nos	har moni-
zował	 z	 ostro	 za kończonym	 podbródkiem.	 Czar ne,	 długie,	 krę cone	 włosy	 spię te
mia ła	mocno	spinką,	ale	 je den	wiją cy	się	kosmyk	wciąż	opa dał	na	policzek.	W	 jej
spojrze niu,	które	spoczę ło	na	nim,	dostrze gał	coś	wię cej	niż	zwykłą	cie ka wość.	Zda -
wa ło	mu	się,	że	jakby	szuka ła	w	nim	cze goś	albo	kogoś.	I	na gle	poczuł,	że	za	spra -
wą	tych	wielkich	oczu	coś	w	nim	drgnę ło.	Zupełnie	jakby	się	poruszyła	ja kaś	za mro-
żona,	głę boko	ukryta	cząstka,	o	której	zdą żył	za pomnieć.	Prze budze nie	głęb szych
i	silniejszych	emocji	było	nie bez piecz ne,	kuszą ce,	ale	nade	wszystko	nie mą dre.	Od
dawna	cze kał,	żeby	coś	ta kie go	poczuć,	ale	wie dział,	że	nic	nie	może	dać	w	za mian.
–	Co	tak	pa trzysz?	–	spytał	podejrz liwie.
–	Zmie niłeś	się	–	odpar ła	szcze rze.	–	Nikomu	nie	przyszłoby	do	głowy,	że	wycho-

wa łeś	się	w	biednej	dzielnicy.
–	Za brzmia ło	to	jak	cięż ki	za rzut,	Ja smine	–	skwitował	cierpko.	Nie	zwrócił	się	do

niej	jak	dawniej	krótkim	„Jas”,	mimo	że	miał	to	na	końcu	ję zyka.	–	A	co?	Uwa żasz,
że	powinie nem	na dal	wyglą dać,	jakbym	żył	na	ulicy?	Mam	prze pra szać,	że	uda ło	mi
się	wyrwać	z	tamte go	środowiska?	Mam	się	wstydzić	tego,	że	osią gną łem	sukces?
–	Nie,	oczywiście,	że	nie.	Zosta wiłeś	prze szłość	za	sobą	i	niech	Bóg	broni,	żeby

ktoś	miał	ci	o	niej	przypominać,	na wet	je śli	twój	obecny	styl	życia	jest…	mocno	kon-
trower syjny.
Wście kłość	roz sa dza ła	go	od	środka	i	musiał	zmobilizować	wszystkie	siły,	żeby	ją

trzymać	w	ryzach.	Nigdy	nie	przejmował	się	tym,	co	myśli	o	nim	świat.	Dla cze go
miałby	 się	 przejmować	 słowa mi	 Ja smine?	 Nie	 mógł	 jednak	 pozwolić,	 żeby	 tak
otwar cie	z	nie go	drwiła,	nie	mógł	pozwolić,	żeby	jej	się	wyda wa ło,	że	go	przejrza ła,
na wet	przez	se kundę.
–	Za nim	potę pisz	mnie	za	to,	że	chcia łem	lepsze go	życia,	przypomnij	sobie,	jak	za -

czę ła	się	ta	noc,	thee	mou.	-	Pogar dliwe	słowa	obudował	aksa mitnym,	ła godnym	to-
nem.	–	Nie	za pominaj,	czyje	pie nią dze	 i	wpływy	ura towa ły	ci	dziś	 skórę,	dobrze?
Nie	 mam	 za mia ru	 czuć	 się	 winny,	 że	 korzystam	 z	 owoców	mojej	 cięż kiej	 pra cy.
Giannis…
–	Wycią gnął	cię	z	pie kła,	ja kim	było	twoje	dawne	życie,	ale	wiem,	że	to	ty	i	twój



przyja ciel…
–	Sta vros	Spora des	–	podsunął.
–	Tak,	wła śnie.	Wiem,	że	to	wy	dwaj	posta wiliście	jego	fir mę	na	nogi	–	stwier dziła,

jakby	chcia ła	mu	zre kompensować	fakt,	że	go	roz złościła.	–	Śle dziłam	wa sze…	two-
je	sukce sy	przez	ostatnie	lata.
Dmitri	na gle	poczuł	się	tak,	jakby	ktoś	wymie rzył	mu	cios	prosto	w	szczę kę.	Wie -

dzia ła,	że	był	boga ty.	Wie dzia ła,	że	bę dzie	mógł	jej	pomóc.	Na wet	je śli	nie	chcia ła
się	do	tego	przyznać,	doskona le	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	je śli	poprosi,	to	przybę -
dzie	jej	na	ra tunek.	A	mimo	to	cze ka ła	tak	długo…
–	 Tak?	Miło	 słyszeć,	 że	 utrzyma łem	 twoje	 za inte re sowa nie	 przez	 te	 wszystkie

lata,	pe thi	mou.	–	Po	chwili	dodał:	–	Dla	mnie	to	trochę	szokują ce,	prze konać	się,	że
z	upływem	cza su	stra ciłaś	 zdrowy	roz są dek.	Za da wać	się	 z	kimś	 ta kim	 jak	Noah
King!	Co	za	głupota!
Wyszedł	na tychmiast,	gdy	tylko	otworzyły	się	drzwi	windy,	 i	na wet	nie	odwrócił

się	za	sie bie,	by	sprawdzić,	czy	za	nim	na dą ża.

Ja smine	przysta nę ła	w	progu	sa lonu	onie śmie lona	prze pychem,	który	ją	ota czał.
Mar murowy	kominek	dominował	w	pomiesz cze niu,	na	które go	wystrój	skła da ły	się
czar ne,	skórza ne	ka na py	i	projektowa ne	na	za mówie nie	me ble.	Jej	stopy	wręcz	za -
pa da ły	się	w	miękki	dywan.	Wola ła	nie	wie dzieć,	ile	Dmitri	musiał	pła cić	za	wynaj-
mowa nie	apar ta mentu	w	tak	luksusowym	hote lu.
–	Długo	cię	nie	było!	–	Do	sa lonu	wpa dła	jak	strza ła	młoda	kobie ta	w	szor tach.
–	Leah?	Co	tu	robisz?	–	Ja smine	słysza ła	w	jego	głosie	nie pokój	i	najchętniej	za pa -

dła by	się	pod	zie mię.	Ostatnia	rzecz,	ja kiej	pra gnę ła,	to	być	świadkiem	romantycz -
ne go	powita nia	Dmitrie go	 z	 jego	dziewczyną.	Ze	 ściśnię tym	 ser cem	pa trzyła,	 jak
czule	obejmuje	kobie tę.
–	Sta vros	mnie	podwiózł.	Dzwonił	do	cie bie	co	piętna ście	minut,	ale	nie	odbie ra łeś

i…	Ty	krwa wisz!	–	za woła ła	z	prze stra chem,	po	czym	na tychmiast	wybie gła	z	sa lo-
nu	w	stronę	ła zienki.
Ja smine	w	se kundę	zna la zła	się	przy	Dmitrim	i	odchyliła	poły	czar nej,	skórza nej

kurtki.	Na	nie ska zitelnie	bia łej	koszuli,	na	wysokości	brzucha	wyraź nie	odzna cza ła
się	duża	pla ma	krwi.	Wyczuła	ostry,	me ta licz ny	za pach	i	ciar ki	prze szły	jej	po	ple -
cach.	Dmitri	wie le	ryzykował,	przychodząc	po	nią.	Powa lił	pod	jej	drzwia mi	Johna,
chciał	 ją	ra tować,	a	ona	rzuciła	się	na	nie go	z	nożem.	Przyciska jąc	dłoń	do	czoła,
próbowa ła	pozbyć	się	bole snej	guli	w	gar dle.
–	Mogłam	cię	za bić…	Nie	chcia łam…	Myśla łam,	że	to	John	się	za kra da.	Był	śro-

dek	nocy	i	prze stra szyłam	się,	że	on…	Nie	wie dzia łam	dobrze.	Na prawdę	nie	chcia -
łam!
–	Nie	pyta łem,	dla cze go	mnie	za ata kowa łaś	–	odparł	obojętnie.	Wyda wa ło	się	jed-

nak,	 że	 bar dziej	 draż ni	 go	 jej	 troska	 niż	 uszczypliwości	 o	 pochodze niu.	 –	The os,
mam	gdzieś,	że	próbowa łaś	się	bronić,	ale	co	za	życie	musia łaś	prowa dzić,	skoro
spa łaś	z	nożem	pod	podusz ką.
Wzdrygnę ła	się,	słysząc	w	jego	głosie	odra zę.	Od	kie dy	pa mię ta ła,	męż czyź ni	pa -

trzyli	na	nią	z	 lubież nym	błyskiem	w	oku,	 jakby	była	 ła komym	 i	 ła twym	ką skiem.
A	kie dy	kilka	lat	temu	za czę ła	pra cować	w	klubie,	było	jesz cze	gorzej.	Nie ustannie



towa rzyszył	jej	wstyd	i	poczucie	winy.	Dla cze go	więc,	do	dia bła,	mia ła by	się	przej-
mować	tym,	co	myśli	o	niej	Dmitri?
Kie dy	chwycił	ją	pod	brodę,	na	chwilę	przymknę ła	oczy,	by	nie	dostrzegł	łez.
–	Popatrz	na	mnie,	Ja smine.	–	W	tym	żą da niu	była	de likatność,	której	się	nie	spo-

dzie wa ła.	Kie dy	prze sunął	dłonie	na	jej	ra miona,	fala	cie pła	za la ła	ją	od	czub ka	gło-
wy	aż	po	końce	palców.	–	Ty	drżysz.	The os,	nie	bój	się	mnie,	prze cież	nic	ci	nie	zro-
bię.
–	Wca le	się	nie	boję	–	wyszepta ła,	otwie ra jąc	oczy.	–	Tak	mi	przykro,	Dmitri…
Pokrę cił	głową	z	powścią gliwym	uśmie chem.
–	Nie źle	się	na	mnie	za machnę łaś	z	tym	nożem,	ale	nie	przejmuj	się,	to	powierz -

chowna	rana.	Nie	wie dzia łem,	że	je steś	aż	taka	wraż liwa,	żeby	trząść	się	na	widok
krwi.
Odruchowo	wycią gnę ła	rękę	i	musnę ła	palca mi	jego	policzek.
–	Jas…	–	Ostrze że nie	za stygło	mu	na	war gach.	Miał	wra że nie,	że	spływa	na	nie go

wielki,	niczym	nie zmą cony	spokój,	a	jednak	chwycił	za	wiotki	nadgar stek	i	odsunął
jej	dłoń	od	swojej	twa rzy.	–	Nic	mi	nie	jest.
Próbuje	prze konać	mnie	czy	sie bie?	–	za sta na wia ła	się.	Dziwnie	się	czuła,	bę dąc

tak	blisko	nie go.	I	jesz cze	to	pa lą ce	pra gnie nie,	by	go	dotknąć.	Chcia ła	się	prze ko-
nać,	czy	jesz cze	zosta ło	w	nim	choć	trochę	z	tego	chłopca,	który	kie dyś	traktował	ją
tak,	jakby	była	najważ niejsza	na	świe cie.	Istne	sza leństwo.	Tamten	chłopiec	już	nie
istniał.	Odszedł	z	ojcem	chrzestnym	i	za pomniał	o	dawnych	przyja ciołach.
–	Dmitri.	–	Do	pokoju	wszedł	Sta vros,	za alar mowa ny	przez	na rze czoną.	–	Powi-

nie neś	zde zynfe kować	i	oczyścić	ranę.	Nie	spodzie wa łem	się,	że	to	bę dzie	aż	tak
nie bez piecz ne	–	dodał,	spoglą da jąc	z	dez aproba tą	na	Ja smine.
–	Ja	też	się	nie	spodzie wa łem,	że	ona	wpa kuje	się	w	ta kie	kłopoty.
–	Wpa kuje	się	w	kłopoty?	–	wtrą ciła,	roz gnie wa na	nie	dla te go,	że	robią	jej	wyrzu-

ty,	 ale	 z	 powodu	 jawne go	 lekce wa że nia.	 Za chowywa li	 się	 tak,	 jakby	 nie	 było	 jej
w	pokoju.	–	Myślisz,	że	dla	mnie	to	była	za ba wa?	Myślisz,	że	chcia łam	się	sprze dać
tak	po	prostu,	dla	roz rywki?
–	Za mie rza łem	za dać	ci	to	pyta nie,	ale	na	osob ności,	yine ka	mou.	Póź niej	o	tym

poroz ma wia my.	Na	pewno	mi	zdra dzisz	wie le	pikantnych	szcze gółów.
Ja smine	poczuła	się,	jakby	zosta ła	spolicz kowa na,	jakby	wstyd	mia ła	wypisa ny	na

twa rzy.
–	Mam	dość	cie bie	i	twoich	ob raź liwych…
Odwróciła	się	na	pię cie	i	ruszyła	w	stronę	drzwi,	ale	Dmitri	zła pał	ją	mocno	za	ra -

mię.
–	Nie	wysta wiaj	mojej	cier pliwości	na	próbę,	Ja smine.
Coś	w	jego	oczach	ostrze ga ło,	żeby	sie dzia ła	cicho.
–	Jak	poważ na	jest	ta	rana?	–	wtrą cił	Sa vros,	sta ra jąc	się	za że gnać	wiszą cą	w	po-

wie trzu	awanturę.
–	Nie	przejmuj	się,	sam	się	tym	zajmę.	–	Puścił	Ja smine	i	odwrócił	się	z	szelmow-

skim	uśmie chem	w	stronę	przyja cie la.	–	Chyba	że	Leah	chcia ła by	się	mną	za jąć.
–	Dmitri,	bądź	wresz cie	poważ ny.	Sta vros	chce	ci	pomóc,	nie	draż nij	się	z	nim	–

ostrze gła	Leah.
–	W	ta kim	ra zie	powiedz	swoje mu	mę żowi,	że	nie	mam	już	szesna stu	lat	i	nie	musi



mnie	 ra tować.	Mia łem	 na dzie ję,	 że	 wyłożyłaś	mu	 to	 ja sno	w	 swoim	 łóż ku,	 pe thi
mou.
Spokojny	dotąd	Sta vros	za klął	po	nosem.
–	Chyba	prze sa dziłeś…
–	Je steś	żoną	Sta vrosa?	–	Ja smine	zwróciła	się	do	rumie nią cej	się	Leah.
–	A	myśla łaś,	że	kim	jest?	–	podsunął	kpią co	Dmitri.
Trzy	pary	oczu	spoczę ły	na	niej.
–	Twoją	dziewczyną	–	powie dzia ła	spokojnie,	widząc	w	spojrze niu	Dmitrie go	wy-

zwa nie.	Tym	ra zem	jednak	nie	uda ło	mu	się	jej	za wstydzić.	–	Prze pra szam	–	doda ła,
zwra ca jąc	się	do	Leah.
–	Nie	masz	za	co.	I	nie	przejmuj	się	Dmitrim.	Potra fi	być	wredny.	Nie	mia łyśmy

się	jesz cze	oka zji	poznać.	Je stem	Leah	Spora des.	Giannis,	ich	ojciec	chrzestny,	był
moim	dziadkiem.
Zna łam	go	na	długo	przed	tobą,	pomyśla ła	Ja smine,	i	na gle	poczuła	dziwny	przy-

pływ	ener gii	i	odwa gi.	Wzię ła	z	rąk	Sta vrosa	ze staw	„pierwszej	pomocy”	i	zwróciła
się	do	Dmitrie go.
–	Prze stań	grać	ma cho	i	usiądź.	Rana	jest	po	le wej	stronie,	a	ty	je steś	le woręcz ny.
Złośliwy	uśmiech	zniknął	z	jego	twa rzy.	Pa trzył	na	nią	tak,	jakby	wyrosły	jej	dwie

głowy,	jakby	wie trzył	ja kiś	podstęp	w	tym,	że	pa mię ta ła.
–	Zdejmij	koszulę,	Dmitri.
–	Za zwyczaj	nie	mogę	się	docze kać,	żeby	usłyszeć	to	z	ust	kobie ty	–	powie dział,

rzuca jąc	jej	dwuznacz ne	spojrze nie.	–	Ale	nie	tym	ra zem.	Oddaj	opa trunki	Sta vroso-
wi.
Zdjął	kurtkę	i	koszulę,	odsła nia jąc	ranę.	Je dynie	nikły	grymas	warg,	zdra dzał,	jak

bar dzo	 go	 boli.	 Ja smine	 sta ra ła	 się	 nie	 pa trzeć	 na	 sze roką,	 porośnię tą	 ciemnymi
włosa mi	pierś	w	oliwkowym	kolorze.	Zrobiła	krok	do	przodu,	sta ra jąc	się	za chowy-
wać	nor malnie.
–	Opa trzę	cię.
Dmitri	wbił	w	nią	twar de	spojrze nie.
–	Tymi	brudnymi	rę ka mi?	Wolałbym,	że byś	mnie	nie	dotyka ła.	Już	dość	zrobiłaś.
–	Proszę	cię,	chcia ła bym	pomóc.	Wiem,	 jak	 to	zrobić.	Tyle	 razy	w	dzie ciństwie

opa trywa łam	Andrew,	że…
–	Może	ci	się	wyda wać,	że	pora dzisz	sobie	doskona le,	ale	oboje	wie my,	że	nie	je -

steś	te raz	w	najlepszej	for mie.	Na	motorze	ściska łaś	mnie	tak	mocno…
–	Bo	je cha łeś	jak	wa riat	–	we szła	mu	w	słowo,	marsz cząc	gniewnie	czoło.
–	Minutę	temu	o	mało	się	nie	popła ka łaś	na	widok	ma łej	rany	–	przypomniał	z	poli-

towa niem	w	głosie.	 –	 I	 co	 tak	pa trzysz	 jak	skar cony	szcze niak?	Myślisz,	 że	mnie
wzruszysz	tymi	smutnymi	ocza mi?	Na	mnie	to	nie	dzia ła.	Je śli	chcesz	mi	pomóc,	od-
czep	się.	Moja	wielkodusz ność	wobec	cie bie	znika	w	za stra sza ją cym	tempie.	Rana
pali	mnie	jak	dia bli,	więc	oddaj	wresz cie	aptecz kę	Sta vrosowi.
W	jego	głosie	było	tyle	nie chę ci,	że	odruchowo	się	cofnę ła.	Dopie ro	po	chwili	do-

tarł	do	niej	sens	ostrych	słów	 i	poczuła,	że	za le wa	 ją	 fala	wielkie go	upokorze nia.
Nie	rozumia ła,	skąd	ten	roz rywa ją cy	ser ce	ból.	To,	co	mówił	Dmitri,	nie	powinno
mieć	dla	niej	żadne go	zna cze nia.	Nie na widziła	go,	był	dla	niej	nikim,	a	mimo	to	nie
potra fiła	przyjąć	obojętnie	tej	jawnej	pogar dy.



–	Masz	ra cję.	Nie	je stem	w	for mie,	a	ty…	a	ty	nie	je steś…
–	Niech	ci	się	nie	wyda je,	że	mnie	znasz	–	prychnął.
–	Nic	mi	się	już	nie	wyda je	–	przyzna ła,	odda jąc	Sta vrosowi	aptecz kę.	Za nim	zdą -

żyła	wejść	w	 pierwsze	 lepsze	 otwar te	 drzwi,	 dostrze gła	współczują ce	 spojrze nie
Leah.	 Nie	 chcia ła	 litości,	 chcia ła	 je dynie	 chwili	 sa motności.	 Z	 pokoju,	 który	 naj-
prawdopodob niej	pełnił	funkcję	sypialni,	prze szła	do	ła zienki.	Ponownie	za dziwił	ją
prze pych,	który	do	tej	pory	widzia ła	je dynie	na	filmach.	Wanna	była	tak	olbrzymia,
że	moż na	w	niej	było	pływać.	Złote	kur ki,	por ce la nowe	ka felki,	 lustra	w	fanta zyj-
nych	ra mach,	bia łe,	puszyste	ręcz niki	–	oto	prywatna,	domowa	wer sja	raju.	Nie	na -
myśla jąc	się	długo,	ścią gnę ła	ubra nie.	Pra gnę ła	zmyć	z	sie bie	cały	strach,	nie pew-
ność	 i	 zmę cze nie	ostatnich	dni.	Gdyby	równie	 ła two	mogła	się	pozbyć	wszystkich
proble mów	ze	swoje go	życia…
W	momencie	kie dy	poczuła	na	skórze	strumień	wody,	coś	w	niej	pę kło.	Westchnę -

ła	głę boko,	uwalnia jąc	nie chcia ne	łzy.
Tylko	ten	je den	raz!	Tylko	ten	je den	raz	chcia ła	pozwolić	sobie	na	płacz	i	na	sła -

bość.	Potem	znów	bę dzie	silna.	Podkuliła	nogi	i	opar ła	głowę	na	kola nach,	przysię -
ga jąc	sobie,	że	już	nigdy	nie	spojrzy	na	Dmitrie go	Ka re ga sa.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Dmitri	 syknął,	wcią ga jąc	powie trze	przez	 zęby,	 gdy	Sta vros	de zynfe kował	 ranę
chustecz ką	na są czoną	spirytusem.	Czuł	się	fa talnie,	ale	prze cię ta	skóra	była	akurat
najmniejszym	proble mem.	Ob raz	twa rzy	Jas,	jej	drżą ce	war gi,	wielkie	oczy,	zra nio-
ne	spojrze nie,	będą	go	prze śla dowa ły	do	końca	życia.	Ra zem	z	setka mi	innych	ob -
ra zów.	Jas,	pa trzą ca	na	nie go	z	ra dosnym	uśmie chem,	dzie wię cioletnia	Jas	towa rzy-
szą ca	mu,	 gdy	opa trywał	 roz bity	 nos,	 Jas	 i	 jej	 gorz kie	 łzy,	 gdy	 odjeż dżał	 z	 ojcem
chrzestnym…	Jas,	która	pięć	lat	temu	na	pogrze bie	Andrew	pa trzyła	na	nie go	z	nie -
na wiścią	i	wście kłością…
A	jednak,	kie dy	przyszedł	po	nią,	żeby	wywieźć	od	Noaha,	była	szczę śliwa,	że	go

widzi.	W	jej	oczach	widział	ulgę,	ra dość	i	ufność.	Wca le	nie	chciał,	żeby	tak	na	nie -
go	pa trzyła,	 jakby	był	boha te rem,	ryce rzem	w	lśnią cej	zbroi.	Z	pewnością	nie	był
boha te rem,	w	każ dym	ra zie	nie	jej	boha te rem.	Swoim	za chowa niem	wyraź nie	dał
to	do	zrozumie nia.
–	Wiesz,	Dmitri…	–	Pokój	wypełnił	głos	Leah.	–	Za wsze	uwa ża łam,	że	z	was	dwóch

to	ty	 je steś	ten	sympa tycz niejszy.	Ża łuję,	że	widzia łam,	 jak	 ją	potraktowa łeś.	Sta -
vros,	za cze kam	w	sa mochodzie.	Nie	chcia ła bym	wpra wiać	Ja smine	w	jesz cze	więk-
sze	za kłopota nie,	ale,	proszę,	prze konaj	ją,	żeby	poje cha ła	z	nami.
–	Nie	przyjmie	jałmuż ny,	od	nikogo	–	stwier dził	Dmitri.	 Już	raz	próbował,	a	ona

ob ruszyła	się,	jakby	skła dał	jej	nie moralną	propozycję.
–	Cze kam	w	sa mochodzie	–	powtórzyła	i	wyszła	z	sa lonu.
Sta vros	uciął	ka wa łek	gazy,	przyłożył	do	oczysz czonej	rany,	po	czym	przykle ił	pla -

ster.	Spa kował	z	powrotem	aptecz kę	i	dopie ro	wte dy	spojrzał	Dmitrie mu	w	twarz.
–	Ona	wyda je	się…	bar dzo	nie winna.
–	Czyli	inna	niż	ja,	kie dy	mnie	Giannis	za bie rał,	to	masz	na	myśli?
–	Tak	–	przyznał	z	ocią ga niem.
Dmitri	nie	był	w	na stroju,	by	o	tym	dyskutować.	Sta vros	wie le	dla	nie go	zna czył,

wię cej	na wet	niż	ojciec	chrzestny,	ale	na wet	z	nim	nie	chciał	roz ma wiać	o	wyda rze -
niach	z	prze szłości.
–	Nie	wiesz,	 jak	z	nią	postę pować	–	dodał	tym	sa mym	aroganckim	tonem,	który

za wsze	doprowa dzał	Leah	do	sza łu.
–	Boisz	się,	że	ją	zde mora lizuję,	że	przy	mnie	prze sta nie	być	taka	nie winna	–	ski-

tował	bez na miętnie.
Ja smine	była	niczym	klucz	do	pusz ki	Pandory,	którą	za trza snął	dawno	temu	i	do

której	już	nigdy	nie	chciał	za glą dać.
–	Nie	–	za prote stował	Sta vros.	–	Wca le	tak	nie	uwa żam,	ale	to	dla	mnie	oczywi-

ste,	że	ona…
–	Tonę ła	w	długach.	Wszystko	spła ciłem.
Uśmiech	aproba ty	poja wił	się	na	ustach	Sta vrosa.
–	Ja kie	masz	co	do	niej	pla ny?



Dmitri	za sę pił	się.	Gdyby	sam	to	wie dział.	Co	miał	z	nią	zrobić?	W	jego	życiu	nie
było	dla	niej	miejsca,	tego	był	pe wien.
–	Obydwaj	wie my,	że	nie	możesz	pozwolić	jej	tak	po	prostu	odejść.	Przynajmniej

dopóki	 nie	 bę dziesz	miał	 gwa rancji,	 że	 sobie	 pora dzi,	 że	 nie	 wpa kuje	 się	 znowu
w	kłopoty.
–	O	tak,	kłopoty	to	jej	spe cjalność	–	za zna czył	Dmitri	ze	złością.
Dla cze go	nie	zwróciła	się	do	nie go	wcze śniej,	za nim	wpa dła	w	łapy	Noaha?	The -

os,	 jak	Andrew	mógł	ją	zosta wić	z	ta kim	długa mi?	Długa mi,	które	były	re zulta tem
ha zar du,	co	do	tego	nie	miał	wątpliwości.
–	Jest	lekkomyślna,	więc	za sługuje	na	to,	by	zosta wić	ją	swoje mu	losowi?	–	spytał

Sta vros.	–	Tak	za chowałbyś	się	wobec	Ca listy,	gdyby	mia ła	kłopoty?
–	Ona	nie…	–	Prze jął	go	lodowa ty	chłód	na	wspomnie nie	tamtej	kosz mar nej	nocy,

gdy	zginę ła	siostra	Sta vrosa.	Ża den	z	nich	nie	wie dział,	jak	bar dzo	Ca lista	potrze -
buje	pomocy,	dopóki	nie	było	 już	za	póź no.	 –	Ona	nie	przyjmie	żadnej	propozycji,
choćby	najbar dziej	wspa nia łomyślnej.
–	Wiem,	że	nie	cier pisz	czuć	się	odpowie dzialny	za	kogoś,	ale	to	jest…
–	Sta vros,	ona	nie	jest	moją	dziewczyną	ani	przyja ciółką.	Wła ściwie	nic	nas	nie	łą -

czy	poza	zna jomością	z	podwór ka,	wie ki	temu.
–	Dla cze go	więc	rzuciłeś	wszystko,	żeby	ruszyć	jej	na	pomoc?	O	co	w	tym	wszyst-

kim	chodzi,	Dmitri?	Spła casz	jej	długi,	przywozisz	ze	sobą	do	hote lu,	a	jednocze śnie
traktujesz	okropnie.	Nigdy	nie	widzia łem,	że byś	się	tak	za chowywał	w	stosunku	do
kobiet.	Dla cze go	z	nią	jest	ina czej?	–	Dmitri	prze sunął	palca mi	po	włosach	z	okrop-
nym	uczuciem,	że	życie	wymyka	mu	się	spod	kontroli.	Nie	potra fił	odpowie dzieć	na
żadne	z	pytań.	–	Nie	chcesz	być	za	nią	odpowie dzialny,	ale	sumie nie	nie	pozwa la	ci
wyrzucić	jej	za	drzwi.	Trudna	spra wa.	Może	byś	jednak	posta rał	się	być	mniejszym
bucem,	co?
–	Od	kie dy	to	je steś	taki	mą dry?
–	Ucz	się	na	moich	błę dach	–	rzucił	sucho.	Na	samo	wspomnie nie,	 jak	bliski	był

utra ty	Leah,	ogar niał	go	pa nicz ny	lęk.	–	Nie	skrzywdź	jej.
–	Kto	tu	kogo	krzywdzi?	–	prychnął.	–	Dopie ro	co	mnie	opa trzyłeś.
–	Wiesz,	 o	 co	mi	 chodzi.	 I	 nie	 próbuj	 za cią gnąć	 jej	 do	 łóż ka.	 To	 nie	 jest	 jedna

z	tych	twoich	pa nie nek.
–	 Prze stań,	 za	 kogo	mnie	masz.	 Poza	 tym	 Ja smine	 nie	 jest	moim	 proble mem	 –

oświadczył	sta nowczo,	ale	wie dział,	że	to	nie prawda.	Za wiódł	wie lu	ludzi	w	swoim
życiu,	ale	jej	nie	mógł	za wieść.

Ja smine	we szła	do	sypialni	ubra na	w	szla frok,	który	zna la zła	w	ła zience,	i	pa dła
na	łóż ko	jak	kłoda	drewna.	Wie dzia ła,	że	nie	powinna	ruszać	bez	pyta nia	cudzych
rze czy,	ale	nie	chcia ła	ponownie	za kła dać	dżinsów	i	swe tra,	przynajmniej	dopóki	ich
nie	upie rze.	 Le ża ła	 na	brzuchu	wsłucha na	 je dynie	w	 cichy	 odgłos	bicia	wła sne go
ser ca,	bo	z	sa lonu	nie	dochodził	ża den	dźwięk.
Gdy	usłysza ła	szmer	przy	drzwiach	uniosła	nie co	głowę,	ale	nie	musia ła	pa trzeć,

by	wie dzieć,	że	to	Dmitri.	Roz pię ta	koszula	eksponowa ła	umię śnioną	klatkę	pier sio-
wą.	Bia ły	ga zik	przykle jony	pla strem	na	wysokości	brzucha	wyraź nie	odcinał	się	na
tle	ciemnooliwkowej	skóry.



–	Ja smine?
Pa trzył	na	nią	z	ironicz nym	uśmie chem,	unosząc	jedną	brew.	Czy	dostrzegł,	że	nie

mogła	ode rwać	wzroku	od	 jego	na gie go	tor su,	że	błogie	cie pło	roz le wa	się	cię ża -
rem	w	jej	brzuchu?	Nie	rozumia ła,	dla cze go	ja kaś	pier wotna	cząstka	niej	re aguje
z	brutalną	siłą	na	tego	męż czyznę.	Może	dla te go,	że	zna ła	go	jako	dziecko	i	wie -
dzia ła,	że	z	jego	strony	nic	jej	nie	grozi?	Nie	musia ła	się	oba wiać	pożą dliwych	spoj-
rzeń,	 nie dwuznacz nych	 propozycji	 i	 prostackich	 za cze pek,	 z	 którymi	 na	 co	 dzień
zma ga ła	się	w	klubie.	Tak,	to	było	to.	Przy	Dmitrim,	pomimo	że	za chowywał	się	wo-
bec	niej	ob ce sowo	i	traktował	ją	z	nie chę cią,	była	bez piecz na.	I	dla te go	obudziły	się
w	niej	uśpione	potrze by.	Przez	lata	za sta na wia ła	się,	czy	życie,	które	wiodła,	a	któ-
re	sprowa dza ło	się	je dynie	do	prze trwa nia,	nie	pozba wiło	jej	umie jętności	odczuwa -
nia	tego	typu	pra gnień.	Te raz,	pa trząc	na	Dmitrie go,	wie dzia ła,	że	nie	jest	wykutą
z	lodu	rzeź bą,	a	kobie tą	z	krwi	i	kości.	Zupełnie	jakby	jej	cia ło	nie	mia ło	poję cia,	że
za mie rza ła	go	nie na widzić,	na wet	je śli	wyglą dał	jak	grecki	bóg.	Tak,	był	nie wia ry-
godnie	pocią ga ją cym	męż czyzną,	ale	był	też	skończonym	egoistą,	który	odwrócił	się
od	swoich	przyja ciół,	bo	nie	pa sowa li	do	jego	nowe go	życia.

Przypomina	spłoszoną	ła nię,	szykują cą	się	do	uciecz ki,	pomyślał	Dmitri,	opie ra jąc
się	o	drzwi.	W	momencie,	kie dy	zoba czył	ją	na	łóż ku,	swoim	łóż ku,	w	swoim	szla fro-
ku,	obudził	się	w	nim	instynkt	łowcy.	Pre zentowa ła	się	wyjątkowo	ponętnie,	le żąc	na
brzuchu	 niczym	 kotka	 doma ga ją ca	 się	 piesz czot.	 Wie dział	 jednak,	 że	 je dyne,	 co
mógłby	jej	za ofe rować,	to	szyb ki	seks,	a	ona	za sługiwa ła	na	coś	wię cej.	Fizycz nie
nie	przypomina ła	 tamtej	ma łej	dziewczynki	 z	kucyka mi,	którą	 że gnał	przed	wie lu
laty,	ale	na dal	była	tak	samo	na iwna	i	bez bronna.	Pa trzyła	na	nie go	z	dziwnym	wy-
ra zem	oczu,	które go	nie	znał.	A	może	źle	się	poczuła?	Rze czywiście	je chał	jak	wa -
riat,	a	ona	mia ła	na	sobie	tylko	cienki	swe ter.	Nie	przyszło	mu	też	wcze śniej	do	gło-
wy,	by	za pytać,	czy	jest	głodna.
–	Wyglą dasz,	jakbyś	mia ła	gorącz kę	–	powie dział,	podchodząc	bliżej	łóż ka.
Kiwnę ła	głową,	opie ra jąc	się	na	łokciach.
–	Nie	czuję	się…	To	zna czy,	je stem	trochę	obola ła.
Te	słowa,	wypowie dzia ne	nie co	za chrypnię tym	głosem	wzmogły	jego	czujność.	To,

że	 tak	 ła two	przyzna ła	się	do	nie	najlepsze go	sa mopoczucia,	było	równie	dziwne,
jak	 roz ognione	 spojrze nie	 jej	 czar nych	 oczu,	 które	 pozba wione	 snu	nie na turalnie
błysz cza ły.	Spodzie wał	się,	że	po	tym,	jak	ją	potraktował	w	ogóle	nie	bę dzie	chcia ła
z	nim	roz ma wiać.	Chciał,	żeby	tak	było,	żeby	z	nim	walczyła	i	żeby	go	nie na widziła.
Wte dy	przynajmniej	nie	miałby	wyrzutów	sumie nia.
Sta nął	przy	łóż ku	i	wierz chem	dłoni	dotknął	jej	policz ka.	Chciał	się	tylko	upewnić,

że	nie	ma	gorącz ki,	ale	Ja smine	odskoczyła,	jak	opa rzona.	The os,	nie	cier piał,	kie dy
w	ten	sposób	re agowa ła	na	jego	bliskość.
–	Zrobiłem	ci	coś,	kie dy	się	sza mota liśmy?
–	Nie.	Ja	tylko…	na cią gnę łam	sobie	mię sień	ja kiś	czas	temu	i	wciąż	mi	to	dokucza.
–	Pokaż.
–	Nie.	–	Wzię ła	głę boki	wdech	i	zmusiła	się,	by	mówić	równo	i	spokojnie.	Bała	się,

że	musia ła by	mu	wyznać,	dla cze go	na cią gnę ła	mię sień.	Umar ła by	ze	wstydu,	gdyby
się	dowie dział,	że	tańczyła	na	rurze.	–	Dzię kuję,	że	przysze dłeś	po	mnie.	Moż na	po-



wie dzieć,	że	dosłownie	przybyłeś	mi	na	ra tunek.
–	Za skoczyłem	cię,	co?	–	stwier dził	z	uśmie chem.
Wzruszyła	 ra miona mi,	unika jąc	odpowie dzi.	Kie dy	zoba czyła,	 że	Dmitri	otwie ra

sza fę,	usia dła	na	łóż ku	i	rozejrza ła	się	po	pokoju.	Poczuła	na gły	przypływ	pa niki.	To
jego	sypialnia!
–	Prze pra szam	–	za czę ła,	podnosząc	się	z	posła nia.	–	We szłam	w	pierwsze	lepsze

drzwi.	Nie	wie dzia łam,	że	to	twoja	sypialnia,	tylko…
–	Zostań	–	rzekł	miękko.	Odwrócony	do	niej	ple ca mi	ścią gnął	popla mioną	koszulę

i	za łożył	świe żą.	–	Będę	spał	w	sa lonie.	Je steś	głodna?
–	Nie	 –	 powie dzia ła,	 zer ka jąc,	 jak	 za pina	 guziki.	 –	 I	 nie	musisz	mnie	 niańczyć.

Chcia ła bym	się	tylko	trochę	zdrzemnąć.
–	Nie	martw	się,	nie	za mie rzam	cię	niańczyć,	mam	cie kawsze	za ję cia.	Powiedz

mi,	jak	to	się	sta ło,	że	Noah	zgodził	się	na	tę	nie dorzecz ną	aukcję?
–	Wiesz	jak.
Zwrócił	się	w	jej	stronę,	podchodząc	bliżej.
–	Nie	wiem,	nic	ponad	to,	że	winna	mu	byłaś	dużo	pie nię dzy.	Wyja śnij	to.
–	Tak,	mia łam	u	nie go	olbrzymi	dług.	Pra cowa łam	więc	jako	kelner ka,	ale	zrozu-

mia łam,	 że	 z	 na piwków	nigdy	nie	 uda	mi	 się	 go	 spła cić.	Nie	mia łam	nic	 cenne go
poza	cnotą.	Pomyśla łam,	że	mógłbyś	mi	pomóc	i	za proponowa łam	aukcję.
–	A	Noah	się	zgodził?
–	Nic	na	tym	nie	tra cił.	Da łam	mu	szansę,	żeby	odzyskał	pie nią dze.	Je śli	brzydzisz

się	moim	postę powa niem…
–	Brzydzę	się?	The os,	co,	do	dia bła,	myślał	Andrew,	zosta wia jąc	cię	z	ta kimi	dłu-

ga mi?	Dla cze go	on	nie…
–	Nie	mów	o	nim	–	ucię ła,	spusz cza jąc	wzrok.
–	Powinien	był	le piej	o	cie bie	za dbać	–	rzucił	surowo.	–	Nie	rozumiem…
Mimo	że	od	śmier ci	Andrew	minę ło	pięć	lat,	wciąż	nie	mogła	myśleć	o	nim	bez	bo-

le sne go	skur czu	ser ca.
–	Skąd	wiesz,	co	zrobił	albo	cze go	nie	zrobił?	Zosta wiłeś	nas!
Popa trzył	na	nią	ni	to	zły,	ni	to	zdumiony.	Co	to	mia ło	być?	Nie na widziła	go,	bo	od-

szedł,	a	ona	zosta ła	z	matką	alkoholicz ką	i	bra tem	uza leż nionym	od	ha zar du?	Mia ła
mu	za	złe,	że	wiódł	lepsze	od	niej	życie?
–	Nie	mia łem	wyboru,	Ja smine.
–	Nie	mia łeś	wyboru?	Ktoś	cię	zmusił,	że byś	o	nas	za pomniał?	Andrew	za wsze	cię

chronił,	wspie rał,	poma gał	ci.	Gdyby	nie	on,	zginąłbyś	dawno	temu.
Dmitri	stał	wyprostowa ny,	spokojny	i	je dynie	grymas	ust	zdra dzał	wstrząs,	ja kie go

doznał.
–	Myślisz,	że	trze ba	mi	to	przypominać?	The os	mou,	myślisz,	że	nie	wiem,	że	bez

Andrew	bym	nie	prze trwał,	że	gdyby	nie	on,	Giannis	nie	miałby	kogo	przygar nąć?
Widzia ła	w	jego	oczach	cier pie nie,	które	ją	zmroziło.
–	Nie	mówmy	 już	o	 tym.	Wszystko	poszło	nie	 tak…	 –	 za sę piła	 się.	 –	Wca le	nie

chcia łam	cię	ata kować.	Po	prostu	zrobiło	mi	się	przykro,	kie dy	za czą łeś	źle	mówić
o	Andrew.	Wciąż	nie	mogę	pogodzić	się	z	tym,	że	już	go	nie	ma.	–	Na	chwilę	za pa dła
nie zręcz na	cisza.	Ja smine	uzna ła,	że	najle piej	wrócić	do	te ma tu	długu.	–	Posłuchaj,
mam	odłożone	sie dem	tysię cy	funtów,	które	mogę	ci	dać	od	razu.	Zajmie	mi	trochę



cza su,	za nim	spła cę	resz tę,	ale	zwrócę	ci	wszystko,	na wet	je śli	będę	musia ła…
Jego	usta	roz chyliły	się	w	dia bolicz nym	uśmie chu.
–	Je steś	więc	zde ter minowa na,	żeby	oddać	mi	pie nią dze,	tak?
–	Co	do	centa	–	za pewniła.
–	W	jaki	sposób	to	zrobisz?
–	Coś	wymyślę.
–	Jas…	Ty	i	te	twoje	pomysły!	–	rzucił	z	dez aproba tą.
–	Prze cież	ten	z	aukcją	się	sprawdził.
–	Tak?	A	gdyby	ktoś	inny	cię	kupił?
–	Chcesz	mnie	na stra szyć.
–	Nie,	Jas.	Był	jesz cze	ktoś	inny,	kto	był	gotów	dużo	za pła cić,	żeby	cię	mieć.
Ja smine	za mar ła.	Milcza ła,	próbując	ze brać	myśli.
–	Nie	pomyśla łaś	o	tym,	żeby	się	wcze śniej	ze	mną	skontaktować?	Musia łaś	cze -

kać	do	chwili,	aż	sytuacja	zrobiła	się	dra ma tycz na?
Czy	nie	rozumiał,	jak	trudno	jej	było	prosić	o	pomoc?	Raz	na wet,	w	chwili	sła bo-

ści,	za dzwoniła	do	jego	biura,	ale	gdy	se kre tar ka	spyta ła	ją	o	na zwisko,	roz łą czyła
się.	Na le że li	do	róż nych	świa tów.	Czy	zrozumiałby,	co	czuła,	gdy	męż czyź ni	pa trzyli
na	nią,	jakby	za	kilka	funtów	mogli	kupić	jej	duszę	i	cia ło?
–	Nie	lubię	być	za leż na	od	innych,	wolę	pole gać	tylko	na	sobie	–	wyja śniła.
–	Rozumiem,	ale	chyba	le piej	jest	być	za leż ną	ode	mnie	niż	od	kogoś	ob ce go.	Na -

prawdę	był	jesz cze	ktoś,	kto	za mie rzał	cię	kupić,	a	Noah	wpadł	na	świetny	pomysł,
że	może	uda	mu	się	na	tobie	za robić	dwukrotnie.
Był	jesz cze	ktoś?	Mdłości	pode szły	jej	do	gar dła.	Noah	oszukał	ją.	Gdyby	Dmitri

nie	przyszedł	w	nocy,	sprze dałby	jej	dzie wictwo	komuś	inne mu.
Świa domość	tego,	co	mogło	się	wyda rzyć,	nie mal	ją	pa ra liżowa ła.
–	Ile	mu	za pła ciłeś?
–	Nie	je steś	moją	najcenniejszą	za bawką,	je śli	to	cię	mar twi.
–	Prze stań	się	ze	mną	draż nić.	Ile	je stem	ci	winna?
–	Sto	trzydzie ści	tysię cy	funtów.	Będę	wspa nia łomyślny	i	za okrą glę	do	stu.
Sto	tysię cy	funtów?	Te raz	na prawdę	zrobiło	jej	się	sła bo.
–	To	nie	może	być	prawda…	Tyle	pie nię dzy…	Nie	wie rzę…
Opie ra jąc	się	o	ścia nę,	walczyła	o	oddech.
–	Spełnił	się	mój	najgor szy	kosz mar…
Życia	jej	nie	wystar czy,	żeby	spła cić	taką	sumę.	Na wet	kilku	żyć	byłoby	za	mało.

Nigdy	nie	uda	jej	się	ze brać	wystar cza ją cej	kwoty.
–	Ura towa łem	cię	przed	pójściem	do	łóż ka	z	ja kimś	ob cym	fa ce tem,	a	ty	na zywasz

to	najgor szym	kosz ma rem?
Rzuciła	mu	udrę czone	spojrze nie.
–	Kosz ma rem	jest	to,	że	przez	ten	dług	je stem	uwią za na	do	cie bie	na	resz tę	życia.
Za chwia ła	 się	 i	 osunę ła	 na	 miękki	 dywan.	 Czuła	 się	 kompletnie	 wyczer pa na.

Ostatnie	dni,	pełne	stra chu	i	nie pewności,	zrobiły	swoje.	Po	chwili	dwie	mocne	dło-
nie	posta wiły	ją	na	nogi	niczym	szma cia ną	lalkę.
–	The os,	Jas.	–	Głos	Dmitrie go	brzmiał	surowo,	ale	jego	spojrze nie	zdra dza ło	nie -

pokój	i	troskę.	–	Weź	się	w	garść.	To	jesz cze	nie	koniec	świa ta.
Ode pchnę ła	jego	dłonie	i	przysia dła	na	szez longu.	Nie	mia ła	siły,	by	ustać	na	no-



gach,	jakby	uszła	z	niej	cała	życiowa	ener gia.	Pra gnę ła	je dynie	schować	się	pod	koł-
drą	i	spać	przez	kolejne	dzie sięć	lat,	za pomina jąc	o	wszystkich	zmar twie niach.	Od-
da ła by	wie le	 za	 to,	 żeby	 ktoś	wziął	 na	 sie bie	 cię żar,	 który	 do	 tej	 pory	 sa motnie
dźwiga ła	na	bar kach.
–	Jak	ja	cię	spła cę?	Co	ja	zrobię?	Skąd	we zmę	tyle	pie nię dzy?	–	powta rza ła	w	kół-

ko	jak	złe	za klę cie.
W	pewnym	momencie	do	sypialni	we szło	kilka	osób	z	ob sługi	hote lowej,	niosąc	na

ta cach	półmiski	i	ta le rze	z	je dze niem.	Wyraź ny	aromat	włoskiej	pa sty	i	pie czone go
be konu	spra wił,	że	Ja smine	poczuła,	jak	żołą dek	skrę ca	jej	się	z	głodu.	Zer knę ła	na
ze gar	 wiszą cy	 na	 ścia nie.	 Dochodziła	 pią ta	 nad	 ra nem.	Wcze sna	 godzina	 jak	 na
śnia da nie.
Per sonel	hote lowy	zniknął	równie	szyb ko	i	bez sze lestnie,	jak	się	poja wił.
–	Za nim	wpadniesz	na	pomysł,	co	zrobić,	żeby	roz wią zać	ten	problem,	zjedz	coś,

prze śpij	się	i	posta raj	się	nie	wchodzić	mi	w	drogę.
Kiwnę ła	głową,	wdycha jąc	aromat	 je dze nia.	Szyb ko	oce niła	 odle głość	pomię dzy

szez longiem	a	stołem	i	jęknę ła	cicho,	zre zygnowa na,	jakby	musia ła	pokonać	dystans
co	najmniej	stu	kilome trów.
Dmitri	za klął	cicho	i	się gnął	po	pierwszy	ta lerz.
–	Kie dy	ostatnio	ja dłaś?	–	spytał.
–	 Ja kieś	 dwa dzie ścia	 godzin	 temu.	 Che ese bur ge ra	 –	 szepnę ła,	 jakby	 mówie nie

było	ponad	jej	siły.
Dmitri	 nie zbyt	 de likatnym	 ge stem	 odsunął	 jej	 nogi,	 tak	 by	 i	 on	mógł	 usiąść	 na

szez longu,	na bił	na	wide lec	trochę	ma ka ronu	z	sosem	i	podał	jej	prosto	do	ust.	Zja -
da ła	łapczywie,	za pomina jąc	na	chwilę	o	dumie.
–	Tylko	nie	myśl,	że	tak	bę dzie	za wsze	–	ostrzegł	szorstko.
–	Bez	oba wy	–	odpar ła	mię dzy	jednym	kę sem	a	drugim.	–	Wiem,	że	to	pierwszy

i	ostatni	raz.
W	końcu	wzię ła	od	nie go	ta lerz	i	sama	dokończyła	je dze nie.	Mia ła	wra że nie,	że

w	życiu	nie	sma kował	jej	tak	ża den	posiłek.	Od	cza su	do	cza su	zer ka ła	na	Dmitrie -
go,	za intrygowa na	i	za skoczona	jego	za chowa niem.	W	jednej	chwili	traktował	ją	jak
intruza,	bez litośnie	doprowa dza jąc	do	 łez,	by	 za	chwilę	 za skoczyć	nie wia rygodną
cier pliwością	i	troską.	Przez	moment	zoba czyła	w	nim	tamte go	chłopca	z	są siedz -
twa,	za	którym	tę skniła	i	które go	w	końcu	znie na widziła.
–	Zoba czymy	się	póź niej	–	powie dział,	wsta jąc	z	miejsca.
–	Dokąd	idziesz?	Kie dy	wrócisz?	–	spyta ła	impulsywnie,	by	se kundę	póź niej	zdać

sobie	spra wę	z	nie stosowności	swoje go	za chowa nia.	Nie	mia ła	żadnych	praw	do	za -
da wa nia	 ta kich	 pytań.	 Dmitri	 stał	 nad	 nią	 z	 nie prze niknionym	 wyra zem	 twa rzy,
a	ona	z	duszą	na	ra mie niu	cze ka ła,	aż	przypomni,	gdzie	jej	miejsce.	Sta ło	się	jednak
ina czej.	Za miast	krzyknąć,	żeby	nie	wtrą ca ła	się	w	jego	życie,	cze go	się	spodzie wa -
ła,	przykląkł	koło	szez longa	i	wziął	ją	za	rękę.	Jej	dłoń	w	jego	wielkiej,	silnej	dłoni
wyda wa ła	się	ma leńka	i	na gle	po	raz	pierwszy	od	bar dzo	dawna	Ja smine	poczuła	się
bez piecz na.
–	Mam	coś	do	za ła twie nia.	Nie długo	wrócę.	Prze śpij	się	trochę,	odpocz nij.
–	Dziś	mogę	tu	spać?	–	upewniła	się.	–	Tak	długo,	jak	ze chcę?
Ścisnął	mocno	jej	dłoń.



–	Tak,	możesz	spać,	jak	długo	ze chcesz,	Jas.	Nikt	tu	nie	wejdzie.	Je steś…	–	za wa -
hał	się.	–	Je steś	tu	bez piecz na.
Odwza jemniła	uścisk	i	szepnę ła,	próbując	za pa nować	nad	wzrusze niem:
–	Dzię kuję.
Może	nie	muszę	go	aż	tak	bar dzo	nie na widzić,	prze mknę ło	jej	przez	głowę.	Oczy-

wiście	 najpierw	 go	 spła ci,	 ale	 potem	 mogliby	 spróbować	 się	 za przyjaź nić.	 O	 ile
w	ogóle	moż liwa	jest	przyjaźń	z	męż czyzną,	który	ją	kupił	i	przy	którym	jej	puls	pę -
dził	w	sza lonym	tempie.	Jedno	było	pewne.	Coraz	trudniej	było	go	nie na widzić.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Dmitri	wrócił	do	hote lu	kilka	godzin	póź niej,	przed	południem.	Cały	ra nek	spę dził
bar dzo	pra cowicie,	 choć	wyraź nie	odczuwał	 skutki	nocnej	 eska pa dy.	Był	 roz koja -
rzony	i	myśla mi	wciąż	powra cał	do	sypialni,	gdzie	zosta wił	Ja smine.
Wciąż	było	wie le	nie wia domych,	zwłasz cza,	co	się	z	nią	dzia ło	w	cią gu	tych	kilku

ostatnich	lat.	Nie	dziwił	go	fakt,	że	uwa ża ła	go	za	dra nia,	który	za pomniał	o	przyja -
ciołach	z	dzie ciństwa.	Andrew	był	na	nie go	wście kły,	kie dy	widzie li	się	ostatnim	ra -
zem,	na	mie siąc	przed	jego	tra gicz ną	śmier cią.	Znów	przyszedł	prosić	o	pie nią dze,
a	on	po	raz	pierwszy	odmówił.	Dmitiri	żywił	płonną	na dzie ję,	że	je śli	za krę ci	finan-
sowy	 kurek,	 Andrew	 opa mię ta	 się	 i	 skończy	 z	 ha zar dem.	Nie	 spodzie wał	 się,	 że
przyja ciel	na sta wi	Ja smine	prze ciwko	nie mu,	ani	słowem	nie	wspomniawszy	o	tym,
że	przez	wie le	lat	pożyczał	olbrzymie	sumy.	Cóż,	wła ściwie	nie	powinien	być	za sko-
czony.	Czy	nie	znał	i	to	z	pierwszej	ręki	konse kwencji	na łogu?	Przez	lata	znosił	bi-
cie	i	upoka rza nie	ze	strony	ojca,	który	nie	chciał	pogodzić	się	z	faktem,	że	to	jego
alkoholizm	jest	przyczyną	wszystkich	nie szczęść	w	rodzinie.	Jak	ostatni	tchórz	wo-
lał	ob winiać	jego	i	matkę.	Musiał	mieć	kozła	ofiar ne go,	na	którym	mógłby	się	wyży-
wać	za	nie powodze nia.
Ta kim	kozłem	ofiar nym	stał	się	też	dla	Andrew.	Po	tym	wszystkim,	ile	ra zem	prze -

szli	i	ile	dla	sie bie	zna czyli…	Nic	dziwne go,	że	Ja smine	nim	gar dziła.	Nie	za mie rzał
jednak	wyja wić	 jej	 prawdy.	Wolał,	 żeby	mia ła	 do	 nie go	 żal	 i	 pre tensję,	 bo	 dzię ki
temu	wytwa rzał	się	mię dzy	nimi	dystans,	które go	potrze bował.	Nie	chciał	ponownie
za ciskać	wię zów,	które	prze rwa ły	się	wie le	lat	temu,	ale	nie	mógł	też	zosta wić	jej
na	pa stwę	losu.	To	była	spra wa	honorowa,	coś	cze go	na uczyli	go	Giannis	i	Sta vros.
Dopóki	nie	bę dzie	całkowicie	pe wien,	że	Ja smine	nie	uwikła	się	znowu	w	ja kiś	po-
dejrza ny	inte re sy,	nie	mógł	się	jej	pozbyć	ze	swoje go	życia.	Najprościej	byłoby	rzu-
cić	pie nią dze	na	stół	 i	powie dzieć,	żeby	się	wynosiła	do	stu	dia błów,	bo	on	zrobił
swoje.	Nie,	na	to	nie	mógł	sobie	pozwolić.
Roz pina jąc	koszulę,	wszedł	do	sypialni	i	za stygł	w	bez ruchu.	Role ty	były	odsłonię -

te	 i	 świa tło	 słonecz ne	 wypełnia ło	 pokój	 cie płym,	 złotym	 bla skiem.	 Pośrodku,	 na
szez longu,	 z	 dłońmi	 ułożonymi	 pod	 policz kiem	 spa ła	 Ja smine.	 Długie	 nogi	 le dwie
mie ściły	się	na	sie dzisku,	co	zna czyło,	że	musia ło	 jej	być	bar dzo	nie wygodnie.	Na
wycią gnię cie	ręki	mia ła	wielkie,	komfor towe	łoże,	w	którym	mogła by	le żeć	na wet
w	poprzek.
Upar ta	kobie ta!
Bez wiednie,	 niczym	 przycią ga ny	 nie widzialną	 nicią	 podszedł	 bliżej,	 ob ser wując

twarz	Ja smine.	Jej	ciemne	włosy,	uwolnione	z	cia sne go	upię cia,	kontra stowa ły	z	ja -
snym	obiciem	szez longa.	Długie,	na turalnie	wywinię te	rzę sy	rzuca ły	cień	na	za różo-
wiony	od	snu	policzek,	a	pełne	war gi	roz chyliły	się	de likatnie.	Wyglą da ła	jak	dzika,
piękna	klacz,	którą	widział	kie dyś	w	wiejskiej	posia dłości	Ga innisa	i	która	nikomu
nie	dała	się	osiodłać.	Osobliwa	kombina cja	nie ska la nej	dotykiem	nie winności	i	nie -



okiełzna nej	pa sji.	W	jednej	chwili	posyła ła	go	do	dia bła,	a	w	drugiej	potulnie	ja dła
mu	z	ręki.
Usiadł	na	podłodze,	opie ra jąc	się	ple ca mi	o	łóż ko.	Wspomnie nia	sprzed	lat,	które

próbował	za mknąć	gdzieś	na	dnie	duszy,	powróciły	ze	zdwojoną	siłą.	Nie	pa mię tał
ta kie go	epizodu	ze	swoje go	dzie ciństwa,	który	nie	byłby	zwią za ny	z	Ja smine.	Jako
siostra	najlepsze go	przyja cie la	towa rzyszyła	mu	niczym	cień.	Kie dy	odjeż dżał,	była
wyrośnię tą,	pa tykowa tą,	nie zgrab ną	dziewczynką,	z	ocza mi	pełnymi	łez.	Przez	lata,
kie dy	wprowa dził	się	do	Giannisa,	wciąż	wspominał	jej	twarz,	zroz pa czone	spojrze -
nie	i	mokry	poca łunek	na	policz ku.	Tamten	podlotek	wyrósł	jednak	na	nie prze cięt-
nie	piękną	kobie tę.	Za równo	gładka	 skóra,	 gę ste	włosy,	 jak	 i	 doskona ła	 sylwetka
czyniły	ją	bar dzo	pocią ga ją cą.
The os,	czy	na prawdę	nie	mógłby	chociaż	jej	zosta wić	w	spokoju?	Czy	ra cję	mie li,

którzy	na zywa li	go	wyra chowa nym	playboyem,	który	żadnej	nie	prze puści?	A	 jed-
nak	bez	wzglę du	na	to,	ile	kobiet	prze winę ło	się	przez	jego	życie,	żadna	nie	zdoła ła
wypełnić	tej	strasz liwej	pustki	w	jego	ser cu.
Pa trząc	na	 Ja smine,	nie	miał	wątpliwości,	że	coś	było	mię dzy	nimi	 i	ca łym	sobą

chciał	sprawdzić,	co	to	jest,	ale…	Ona	nie	była	dla	nie go.	W	ogóle	do	sie bie	nie	pa -
sowa li.	 Prze cież	 to	młodsza	 siostra	Andrew,	 ostatnia	 kobie ta	 na	 świe cie,	 z	 którą
chciałby	się	zwią zać,	a	jednak	wyzwoliła	w	nim	uczucia,	których	wcze śniej	nie	do-
świadczył.
Podniósł	się	z	podłogi,	za dzwonił	na	re cepcję	i	za żą dał	inne go	apar ta mentu.	Miał

pla ny	na	na stępny	dzień,	na stępny	tydzień,	na stępny	mie siąc	i	za mie rzał	się	ich	trzy-
mać.	A	to	ozna cza ło	uczestnictwo	w	wie czorze	ka wa ler skim	Sta vrosa	w	klubie	ze
striptizem	w	Mona ko.

Po	trzech	dniach	pobytu	w	hote lu	Ja smine	mia ła	ochotę	udusić	Dmitrie go	wła sny-
mi	rę ka mi.	Była	na	nie go	wście kła,	ale	jesz cze	bar dziej	na	sie bie	za	to,	że	oka za ła
się	na iwną	idiotką.
Obudziła	się	po	południu,	czując	się	 tak,	 jakby	prze czołgał	 ją	po	zie mi	autobus.

Bola ły	 ją	ple cy	 i	 ra miona,	kark	 ze sztywniał	 jej	 od	 le że nia	w	nie wygodnej	pozycji.
Da jąc	upust	złości	kopnę ła	w	szez long,	co	oczywiście	skończyło	się	ura zem	stopy.
Najgor sza	była	świa domość,	że	jest	za mknię ta	w	apar ta mencie	człowie ka,	które go
chcia ła by	znie na widzić,	a	nie	potra fiła.	Mia ła	wra że nie,	że	zna la zła	się	w	wię zie niu,
luksusowym,	ale	 jednak	wię zie niu,	które	odcię ło	 ją	od	 świa ta	 i	 ludzi.	Spoglą da jąc
przez	francuskie	okna,	widzia ła	zgiełk	i	ruch	na	Bond	Stre et	i	tym	bar dziej	zda wa ła
sobie	spra wę	ze	swoje go	położe nia.
Pierwsze go	dnia	nie	przejmowa ła	się	tym	tak	bar dzo,	mocząc	się	przez	dwie	go-

dziny	w	olbrzymiej	por ce la nowej	wannie.	Nie	zmar twiła	się	też,	gdy	przyszli	hote lo-
wy	le karz	i	pie lę gniar ka,	„na	wyraź ne	życze nie	pana	Ka re ga sa”,	żeby	się	upewnić,
że	pani	Douglas	nie	dozna ła	uszczerb ku	na	zdrowiu	spowodowa ne go	stre sem,	któ-
re go	doświadczyła	w	poprzednich	dniach.	Nie	mogła	też	na rze kać,	gdy	dostar czono
jej	posiłek	skła da ją cy	się	z	pię ciu	dań	 i	gdy	ob sługa	traktowa ła	 ją	z	 taką	atencją,
jakby	była	królową	angielską.	Kończąc	cze kola dowy	de ser	w	sosie	truskawkowym
i	dopija jąc	owocową	her ba tę	 z	nutą	cytrusową,	uzna ła,	 że	wła ściwie	mogła by	się
szyb ko	przyzwycza ić	do	ta kie go	życia.	Doszła	na wet	do	wniosku,	że	była	strasz nie



głupia,	nie	prosząc	wcze śniej	Dmitrie go	o	pomoc.	Są dziła,	że	go	zoba czy	na	kola cji,
ale	kie dy	tak	się	nie	sta ło,	położyła	się	na	szez longu	i	za pa dła	w	sen.	Spa nie	w	jego
łóż ku	wyda wa ło	jej	się	jednak	zbyt	intymne.
Drugie go	dnia	pomyśla ła,	że	nie	powinna	dłużej	nadużywać	gościnności	swe go	wy-

bawcy.	Za łożyła	świe żo	wypra ne	dżinsy	i	jedną	z	koszul	z	Dmitrie go	sza cownej	mar -
ki	Sa vile	Row.	Nie	mogła	na wet	pa trzeć	na	swój	sta ry	swe ter.	Gdy	wyszła	z	apar ta -
mentu,	za uwa żyła,	że	idzie	za	nią	wielki	jak	niedź wiedź	męż czyzna.	Nie	zwra ca jąc
na	to	uwa gi,	zje cha ła	windą	na	par ter,	ale	kie dy	cze ka ła,	aż	por tier	otworzy	przed
nią	drzwi	wyjściowe,	poczuła	na	nadgarstku	mocny	uścisk.
–	Nie	wolno	pani	opusz czać	hote lu	–	usłysza ła	wyja śnie nie,	gdy	spojrza ła	zdziwio-

na	na	olbrzyma.	–	Pan	Ka re gas	za rzą dził,	że	musi	tu	pani	zostać,	dopóki	nie	bę dzie
miał	pewności,	że	nic	pani	nie	grozi.
Na wet	 nie	 próbowa ła	 się	wykłócać,	 prze kona na,	 że	 tu	 trze ba	 za stosować	 inną

me todę	i	posłusz nie	wróciła	do	apar ta mentu.	Dopie ro	póź niej	zda ła	sobie	spra wę,
że	Dmitri	praktycz nie	uczynił	z	niej	swoje go	więź nia.	Mimo	to	zrobiło	jej	się	cie plej
na	ser cu.	Od	tak	dawna	nikt	nie	dbał	o	jej	bez pie czeństwo,	od	tak	dawna	nie	czuła
się	bez piecz na.	Posta nowiła	więc	cier pliwie	cze kać,	co	da lej.	Domyśla ła	się,	że	Dmi-
tri	musiał	gdzieś	wyje chać	w	 inte re sach,	skoro	w	ogóle	się	nie	poka zuje.	Upłynął
kolejny	dzień,	ale	nie	mar twiła	się,	wyobra ża jąc	sobie,	że	prze kuwa ją	nie chęć	i	ura -
zy	w	szcze rą	przyjaźń.	Tak	było	aż	do	chwili,	gdy	prze rzuca jąc	ka na ły	w	te le wizji,
na tra fiła	na	 ja kiś	 ser wis	plotkar ski,	 który	donosił,	 że	Dmitri	Ka re gas	bawi	 się	na
wspa nia łym	wie czorze	 ka wa ler skim	 swoje go	 najlepsze go	 przyja cie la	 i	 wspólnika,
Sta vrosa	Spora de sa.	Zdziwiła	się.	Czy	Leah	nie	mówiła,	że	już	jest	żoną	Sta vrosa?
Dziennikar ka	opowia da ła	o	najsłynniejszym	na	świe cie	klubie	ze	striptizem,	o	pły-

ną cym	strumie nia mi	szampa nie	i	o	gościach,	pośród	których	nie	za bra kło	hollywo-
odz kich	 gwiazd,	 szejka	 z	 bliskie go	 wschodu,	 ja pońskie go	 ma gna ta	 me dialne go
i	oczywiście	Dmitrie go	Ka re ga sa.	Nie obecność	Sta vrosa,	przyszłe go	pana	młode go,
wyraź nie	rzuca ła	się	w	oczy.
Alkohol,	tańce,	piękne	kobie ty…	i	Dmitri	ze	swoją	re puta cją	playboya.
Ja smine	pa trzyła	w	ekran	te le wizora,	czując,	jak	wzbie ra	w	niej	frustra cja	i	roz -

cza rowa nie.	Co	jest	z	nią	nie	tak?	Skąd	ta	złość	i	za zdrość?	Za chowuje	się,	jakby
byli…	Nie,	nie	powinna	na wet	o	tym	myśleć.	W	re por ta żu	poja wia ły	się	kolejne	zdję -
cia	 z	 wie czoru	 ka wa ler skie go.	 Jedno	 z	 nich	 uka zywa ło	 dwie	 tandetne	 blondynki
z	wielkimi	biusta mi,	tulą ce	się	z	obu	stron	do	Dmitrie go,	który	trzymał	w	dłoniach
otwar tą	 butelkę	 szampa na.	Uśmie chał	 się	w	 stronę	 obiektywu	 z	miną	 zwycięz cy,
jakby	rzucał	wyzwa nie	ca łe mu	świa tu.	Nie wątpliwe	świetnie	się	ba wił,	podczas	gdy
ona	sie dzia ła	za mknię ta	w	apar ta mencie.
Gdy	usłysza ła	sygnał	przychodzą cej	wia domości,	ma chinalnie	się gnę ła	po	te le fon

i	prze czyta ła	ese mes	od	matki,	która	tra dycyjnie	prosiła	o	pie nią dze.	Odłożyła	ko-
mór kę	znie cier pliwionym	ge stem,	ale	z	gotowym	pla nem	w	głowie.
Oczywiście,	Dmitrie mu	wca le	na	niej	nie	za le ża ło.	Podstę pie	uwię ził	 ją	w	złotej

klatce,	żeby	mógł	się	poczuć	le piej,	że	spełnił	obowią zek	wobec	niej.	Na wet	je śli	był
to	obowią zek	nie chcia ny	i	na rzucony.	A	prze cież	dla te go	poprosiła	go	o	pomoc,	bo
nie	chcia ła	być	niczyim	więź niem.
Na stępne	dwie	godziny	spę dziła	na	cze ka niu,	aż	zmie ni	się	war ta	pod	apar ta men-



tem.	I	były	to	dwie	najdłuż sze	godziny	w	jej	życiu.	O	czwar tej	wychyliła	głowę	na
ze wnątrz	i	kie dy	zoba czyła,	że	jest	pusto,	chwyciła	toreb kę	i	szyb ko	czmychnę ła	do
winy,	 modląc	 się,	 żeby	 po	 drodze	 nie	 spotkać	 zmiennika	 wielkie go	 ochronia rza.
Szczę ście	jednak	jej	sprzyja ło.	Wybie gła	z	budynku,	przez	nikogo	nie zauwa żona.	Je -
śli	się	pospie szy,	zdą ży	jesz cze	pobrać	pie nią dze	z	banku	dla	matki.
Na stępne	godziny	spę dziła	pra cowicie,	bie ga jąc	po	mie ście	od	banku	do	skle pów

z	ar tykuła mi	spożywczymi.	Domyśla ła	się,	że	u	matki	w	lodówce	hula	wiatr.	Roz my-
śla ła	też	nad	tym,	jak	i	gdzie	zna leźć	pra cę,	która	pozwoliła by	jej	w	krótkim	cza sie
za robić	sto	tysię cy	funtów.	Dotychcza sowa	ka rie ra	nie	przedsta wia ła	się	imponują -
co.	Nie	mia ła	ani	wykształce nia,	ani	doświadcze nia,	ani	kontaktów.	Je dyne,	co	po-
tra fiła,	to	tańczyć	na	rurze.	Ra czej	kiepskie	CV.	Wstą piła	jesz cze	do	swoje go	miesz -
ka nia	i	do	tor by	na	ra mię	spa kowa ła	bie liznę,	jedną	parę	dżinsów	oraz	kilka	bluzek.
Za bra ła	 jesz cze	na szyjnik	z	brylantem,	 je dyną	cenną	rzecz,	 jaką	posia da ła	 –	pre -
zent	od	Andrew	na	osiemna ste	urodziny.
Kie dy	 dotar ła	 do	 miesz ka nia	 matki,	 była	 już	 pra wie	 ósma.	 Za sta ła	 za mknię te

drzwi,	więc	wzię ła	klucze	od	za przyjaź nionej	są siadki,	star szej	pani	Da vies,	i	we szła
do	środka.	Wypa kowa ła	za kupy,	posprzą ta ła	puste	butelki	po	winie,	a	na	stole	zo-
sta wiła	 w	 koper cie	 pie nią dze,	 które	 wzię ła	 z	 banku.	 Odniosła	 klucze	 są siadce
i	 z	 ulgą	opuściła	miesz ka nie.	Żadna	 z	wizyt,	 nie za leż nie	 od	 tego,	 czy	matka	była
w	domu,	czy	też	u	którejś	z	przyja ciółek,	nie	na le ża ła	do	przyjemnych.	Pogrą żona
w	myślach	za czę ła	iść	sła bo	oświe tlonym	chodnikiem,	spoglą da jąc	obojętnie	na	za -
par kowa ne	przy	budynku	sa mochody.	Na gle	ser ce	omal	nie	wyskoczyło	jej	z	pier si.
Pośród	skromnych	mode li	aut	sta ła	lśnią ca	limuzyna	wyraź nie	kontra stują ca	z	oto-
cze niem.	 Ja smine	rozejrza ła	 się	ner wowo	 i	w	 tej	 sa mej	chwili	dostrze gła	 idą ce go
w	 jej	 stronę	Dmitrie go.	 Instynktownie	 rzuciła	 się	do	uciecz ki,	 ale	on	był	 szyb szy.
Zła pał	ją	brutalnie	za	ra mię	i	pocią gnął	do	sa mochodu.	Próbowa ła	się	opie rać,	ale
była	bez radna,	wobec	jego	siły.	Kie dy	szofer	otworzył	drzwi,	bez ce re monialnie	we -
pchnął	ją	do	środka.
–	Co,	do	licha…	–	za czę ła	z	wście kłością,	ale	widząc	ponury	wyraz	 jego	twa rzy,

za milkła.	Nie	pa trzył	na	nią,	przez	całą	drogę	nie	ode zwał	się	ani	słowem,	jakby	nie
istnia ła.	Sie dzia ła	więc	sztywno,	ściska jąc	ner wowo	dłonie	i	spoglą da ła	przez	okno.
Ze	zdumie niem	spostrze gła,	że	wyjeż dża ją	za	mia sto	i	ogar nął	ją	ir ra cjonalny	lęk.
Limuzyna	wresz cie	się	za trzyma ła,	ale	na wet	wte dy	Dmitri	nie	za szczycił	jej	spoj-
rze niem,	tylko	cze kał,	aż	szofer	otworzy	drzwi.
Ja smine,	dopie ro	gdy	wysia dła	z	sa mochodu,	zorientowa ła	się,	że	przyje cha li	na

prywatne	lotnisko.	Na	jednym	z	pa sów	stał	nie wielki	sa molot	przygotowa ny	do	star -
tu.
–	Co	robisz?	–	za woła ła,	gdy	Dmitri	zła pał	ją	za	ra mię,	wbija jąc	mocno	palce.	–	To

boli!
Puścił	ją	tak	gwałtownie,	że	aż	się	za chwia ła.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	to	ten	sam

męż czyzna,	który	kar mił	ją	włoską	pa stą	z	taką	czułością,	jakby	była	bez bronnym
dzieckiem.
–	O	co	ci	chodzi!?	–	wrza snę ła,	roz cie ra jąc	ra mię.
–	Mia łaś	sie dzieć	w	hote lu.	Zna le ziono	cia ło	młodej	kobie ty	nie da le ko…
–	Widzisz	prze cież,	że	nic	mi	nie	jest.	Nie	wie dzia łam,	że	masz	ta kie	skłonności	do



histe rii.	Nigdy	nic	mi	nie	groziło.
–	The os,	Jas,	chcesz	wra cać	do	tamte go	życia?	Je steś	uza leż niona	jak	nar koman

do	nie bez pie czeństwa	i	ryzyka?	Tak	jak	on?	Dla te go	ucie kłaś?	Je śli	to	prawda,	po-
wiedz	mi	to	te raz,	bo	nie	we zmę	twoje go	życia	na	sumie nie.
Andrew.	Mówił	o	Andrew,	pomyśla ła	Ja smine.	O	jego	uza leż nie niu	od	ha zar du.	Od

jak	dawna	wie dział?	Czy	dowie dział	się	po	roz mowie	z	Noahem?
–	 Nie	 je stem	 jak	 Sta vros	 –	 kontynuował.	 –	 Nie	 mam	 za mia ru	 nikogo	 ra tować

wbrew	jego	woli,	Jas.	Pomogę	ci	pod	wa runkiem,	że	nie	bę dziesz	utrudniać.
–	Nie	chcę	wra cać	do	 tamte go	życia.	Nigdy	nie	chcia łam	–	odpar ła.	Na gle	cała

złość	z	niej	wypa rowa ła.	–	Byłam	zła	na	cie bie,	że…	–	W	porę	ugryzła	się	w	ję zyk.
To	nie	jego	wina,	że	była	za zdrosna.	Dopie ro	by	się	uba wił,	gdyby	to	odkrył.	–	Mu-
sia łam	wrócić	do	sie bie,	żeby	za brać	kilka	drobia zgów.	Za mie rza łam	wrócić,	żeby
prosić	cię	o…	–	za wa ha ła	się,	szuka jąc	wia rygodnej	odpowie dzi.
–	O	co?	–	rzucił	szorstko.
–	O	pra cę.	–	Olśniło	ją	na gle.
–	 Na prawdę?	 Cóż,	 to	 pierwsza	 roz sądna	 rzecz,	 jaką	 od	 cie bie	 usłysza łem	 –

stwier dził	pojednawczo.	–	Nie	powinnaś	jednak	sama	wychodzić.	Zmar nowa łaś	mi
cały	wie czór.
–	A	co?	Prze rwa łam	świę towa nie	w	Mona ko?	–	wypa liła	impulsywnie.
–	Moje	życie	osobiste	to	nie	twoja	spra wa,	więc	się	nie	wtrą caj	–	ostrzegł	gniew-

nie,	a	widząc,	że	Ja smine	już	szykuje	się	do	riposty,	dodał	szyb ko:	–	Wiem,	co	chcesz
powie dzieć,	więc	 za nim	 zmar nujesz	 kolejne	minuty	 tego	wie czoru,	 odpowiem,	 że
tak.	Twoje	życie	to	te raz	moja	spra wa.
–	Bo	je stem	ci	winna	pie nią dze,	których	nigdy	nie	będę	w	sta nie	spła cić?
–	Bo	pięć	lat	temu	popełniłem	błąd.	Kie dy	Andrew	zginął,	powinie nem	był	cię	wy-

cią gnąć	z	tego	pie kła.	Nie	zrobiłem	tego	i	ta	de cyzja	kosz towa ła	mnie	ponad	sto	ty-
się cy	funtów.	Dopóki	nie	prze konam	się,	że	nie	tra fisz	znowu	na	kogoś	w	stylu	No-
aha,	zosta niesz	ze	mną.
Och,	ile	by	dała,	żeby	ze trzeć	tę	arogancję	z	jego	twa rzy.	Nie ste ty	musia ła	przy-

znać,	że	miał	ra cję.	Nie	mia ła	dokąd	pójść	ani	co	ze	sobą	zrobić.	Dla te go	bez	prote -
stu	podą żyła	za	nim	na	pokład	najbar dziej	luksusowe go	odrzutowca,	jaki	kie dykol-
wiek	widzia ła.
–	Dokąd	le cimy?	–	spyta ła,	gdy	obydwoje	za ję li	miejsca.
–	Zoba czysz.	W	każ dym	ra zie	le cimy	na	bar dzo	długo.	Wrócimy	dopie ro,	gdy	inte -

re sy	mi	na	to	pozwolą.	Bę dziesz	mi	towa rzyszyła,	dopóki	nie	sta niesz	na	nogi.	Le -
piej,	że byś	wyje cha ła	z	Londynu.
Wła ściwie	nie	mia ła	nic	prze ciwko	temu,	nie pokoiła	ją	tylko	jedna	spra wa.
–	Mam	prośbę,	czy	ktoś	mógłby	od	cza su	do	cza su	zajrzeć	do	mojej	mamy?
Odkąd	się ga ła	pa mię cią,	nie	mogła	sobie	przypomnieć,	żeby	matka	kie dykolwiek

przejmowa ła	się	nią	albo	Andrew.	Je dyne,	co	zajmowa ło	jej	myśli,	to	prze gra ne	ma -
rze nie,	które	za le wa ła	alkoholem.	Mimo	to	Ja smine	nie	potra fiła	zosta wić	jej	sa mej
na	pa stwę	losu.
–	Nie	martw	się.	Już	się	tym	za ją łem	–	odparł.
Ner wy	 Ja smine	 były	 na pię te	 jak	 struna.	 Towa rzyszył	 jej	 nie pokój,	 ekscyta cja

i	wie le	innych	uczuć,	których	nie	potra fiła	na zwać,	ale	z	całą	pewnością	nie	ża łowa -



ła	życia,	które	zosta wia ła	za	sobą.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Lot	upływał	pod	zna kiem	ciszy	i	spokoju.	Dmitri	nie	próbował	tego	zmie niać,	tylko
ob ser wował	sie dzą cą	na prze ciwko	sie bie	Ja smine.	Zmusiła	go,	by	ponownie	prze -
myślał	wie le	spraw,	choć	wca le	nie	miał	na	to	ochoty.
Od	mie się cy	cze kał	na	przyję cie	ka wa ler skie	Sta vrosa.	Spodzie wał	 się	 świetnej

za ba wy,	a	tymcza sem	oka za ło	się,	że	weekend	w	Mona ko	był	wielkim	nie wypa łem.
Wynudził	się	jak	nigdy.	Umysł	wciąż	podsuwał	mu	ob raz	śpią cej	w	sypialni	Ja smine.
Odczuwał	coś	w	rodza ju	sa tysfakcji,	że	jest	w	sta nie	za pewnić	jej	bez pie czeństwo,
zwłasz cza	po	tym,	jak	poniósł	poraż kę,	gdy	próbował	otoczyć	opie ką	matkę.	Mimo
że	nie	 lubił	być	za	kogoś	odpowie dzialny,	nie	wyobra żał	sobie,	aby	mógł	zosta wić
dawną	przyja ciółkę	bez	pomocy.
Problem	pole gał	na	 tym,	że	kie dy	na	nią	pa trzył,	nie	widział	 już	uroczej	dziew-

czynki	ani	na wet	siostry	Andrew.	Widział	piękną	kobie tę,	której	spojrze nie	budziło
w	nim	emocje,	 ja kich	nie	wzbudza ła	żadna	 inna.	W	Mona ko	ota cza ły	go	za równo
wyra finowa ne	brunetki,	jak	i	blondynki	o	ponętnych	kształtach,	a	każ da	z	nich	ubra -
na	w	drogą	kre ację	z	najnowszej	kolekcji	 topowych	projektantów.	Tymcza sem	Ja -
smine,	w	spra nych	i	prze tar tych	na	kola nach	dżinsach	podkre śla ją cych	bar dzo	dłu-
gie	nogi,	wyda wa ła	mu	się	o	wie le	bar dziej	inte re sują ca.	Mia ła	na	sobie	jego	mar -
kową	bia łą	koszulę	za wią za ną	luź no	w	pa sie.	Było	w	tym	coś	intymne go	i	podnie ca -
ją ce go.	Za sta na wiał	się,	jak	to	moż liwe,	że	ona	taka	drob niutka	i	de likatna	nie	uto-
nę ła	w	tej	koszuli.	Rę ka wy	podwinę ła	do	łokci	i	posta wiła	kołnie rzyk,	na da jąc	ca ło-
ści	nonsza lancki	wygląd.	Czar ny	sta nik	prze bijał	przez	cienki	 ja sny	ma te riał.	Wy-
glą da ła	tak	seksownie,	że	za pra gnął	ze drzeć	z	niej	ubra nie	i	przylgnąć	war ga mi	do
gładkiej	jak	je dwab	skóry.	Dmitri	robił	się	coraz	bar dziej	podnie cony,	a	prze cież	na -
wet	jej	nie	dotknął.
–	Jak	się	mie wa	twoja	matka?	–	spytał,	wybie ra jąc	te mat,	który	pozwa lał	opa no-

wać	na ra sta ją ce	na pię cie.
–	Jak	za wsze	–	oznajmiła	z	goryczą.	–	Na wet	śmierć	Andrew	jej	nie	zmie niła.
Znowu	dopa dły	go	wyrzuty	sumie nia,	że	nie	pomógł	jej	pięć	lat	temu.
–	Czy	ona	na dal…
–	Pije,	a	potem	la mentuje,	wspomina jąc	najpierw	ojca	Andrew,	a	potem	moje go?

Owszem.	 Najgorzej	 jest	 wte dy,	 kie dy	 za czyna	 opowia dać,	 że	 sta nę	 się	 arab ską
księż nicz ką,	 kie dy	 ojciec	 do	 nas	 wróci.	 Ma rzy	 jej	 się	 historia	 jak	 w	 Pa miętniku
księż nicz ki.
–	Chcia ła byś,	że bym	go	odna lazł?
Otworzyła	sze roko	oczy	ze	zdumie nia.
–	Moje go	ojca?
–	To	nie	byłoby	chyba	zbyt	trudne,	więc…
–	Daj	 spokój	 –	machnę ła	 ręką.	 –	To	sta re	dzie je.	Wykorzystał	matkę	 i	wyje chał

z	kra ju,	jak	tylko	się	dowie dział,	że	jest	w	cią ży.	Była	tylko	roz rywką,	nie kłopotliwą



kochanką	dla	znudzone go	dyploma ty.	Miał	dwa dzie ścia	czte ry	lata	na	to,	by	spróbo-
wać	mnie	odna leźć	i	poznać.	Nie	zrobił	tego.	Nie	potrze buję	ojca,	który	pa trzyłby
na	mnie,	jakbym	była	przyczyną	wszystkich	nie szczęść.	Wystar czy,	że	prze ra biam
to	z	matką.
–	W	ta kim	ra zie	dla cze go	bie gasz	do	niej	co	wie czór,	sprzą tasz,	da jesz	pie nią dze,

za nosisz	je dze nie?
–	Nie	co	wie czór.	Dziś	byłam	pierwszy	raz	od	tygodnia.
–	Gra tuluję	–	rzucił	z	prze ką sem.	–	Ile	da łaś	jej	tym	ra zem?
–	To	nie	twoja…
–	Ile,	Jas?!	–	Wca le	nie	chciał	na	nią	krzyczeć.	Sam	nie	wie dział,	czy	jest	zły	na	nią

za	to,	że	jest	taka	na iwna,	czy	na	sie bie,	że	ma	ochotę	skrę cić	jej	kark…	albo	ca ło-
wać	ją	w	nie skończoność.
–	Tylko	trochę	–	odpar ła	z	ocią ga niem.
–	Trochę?
–	No	dobrze,	większość	tego,	co	za osz czę dziłam.	Od	dwóch	mie się cy	nie	pła ciła

czynszu	i…
–	Więc	da łaś	jej	sie dem	tysię cy	funtów,	którymi	się	chwa liłaś?	Gdzie	ty	masz	ro-

zum,	dziewczyno?!	Ubiłaś	świetny	inte res,	nie	ma	co!
Odpiął	pasy	i	podniósł	się	z	miejsca.	Przypominał	nie co	dzikie	zwie rzę,	które	aż

do	 te raz	uda wa ło	spokój	 i	opa nowa nie,	żeby	uśpić	czujność	ofia ry.	Za nim	zdą żyła
mrugnąć	powie ka mi,	już	sie dział	obok	niej,	spoglą da jąc	na	nią	ze	złością.
–	Prze cież	doskona le	zda jesz	sobie	spra wę,	że	ona	prze pije	twoje	cięż ko	za robio-

ne	pie nią dze,	prawda?	–	Kiwnę ła	głową,	czując	się	jak	skar cona	dziewczynka.	–	Dla -
cze go	więc	to	robisz?	Nie	widzisz,	że	ona	tobą	ma nipuluje,	że	bę dzie	cię	wykorzy-
stywa ła	aż	do	śmier ci,	że	je steś	fila rem,	na	którym	się	opie ra,	nie	da jąc	nic	w	za -
mian?	Na prawdę	tego	nie	widzisz?
–	Widzę,	ale	to	prze cież	moja	matka	–	krzyknę ła,	a	jej	oczy	wypełniły	się	łza mi.	–

Wolałbyś,	że bym	ode szła	tak	jak	ty?	Wolałbyś,	że bym	za pomnia ła	o	niej,	umyła	ręce
i	nie	przejmowa ła	się	jej	losem,	że bym	uda wa ła,	że	nie	wiem,	co	to	strach	i	bie da,
że bym	prowa dziła	gnuśne	życie,	ba wiąc	się	w	każ dym	za kątku	świa ta?
Zde ner wowa ła	go.	Widzia ła	to	w	jego	przymrużonych	oczach	i	ustach	za cię tych

w	kre skę.	A	jednak	za miast	stra chu	czuła	wyłącz nie	ra dosne	podnie ce nie.	Przysu-
nął	się,	zbliża jąc	usta	do	jej	ust.	Wystar czyło	tylko	unieść	nie co	podbródek.	Wresz -
cie	by	się	prze kona ła,	jak	sma kuje	jego	poca łunek,	wresz cie	doświadczyła by	tego,
o	czym	ma rzyła	setki	razy.	Je den	raz!	To	było	wszystko,	cze go	chcia ła	od	męż czy-
zny,	który	roz budził	jej	zmysły.
–	Czyli,	 jak	rozumiem,	pie nią dze,	a	przynajmniej	ta	nie wielka	część,	która	mia ła

iść	na	spła tę	długu,	prze pa dła,	czy	tak?	–	stwier dził	podejrza nie	spokojnym	głosem.
–	Co	się	sta ło	z	twoją	dumą,	Jas?	Co	z	obietnica mi,	że	wszystko	spła cisz?	Prze cież
nie	chcia łaś	być	ode	mnie	za leż na?
Wodził	kciukiem	po	jej	war gach,	jakby	sprawdzał	ich	kształt	i	miękkość.
–	Nie	masz	pra cy	i	odda łaś	wszystkie	oszczędności.	Nie cie ka wie	to	wyglą da.	Je -

steś	te raz	całkowicie	za leż na	ode	mnie.	–	Jednym	palcem	roz chylił	jej	kołnierz	i	do-
tknął	szyi.	–	Na wet	koszula,	którą	masz	na	sobie,	na le ży	do	mnie.	Jak	za mie rzasz
spła cić	dług,	skoro	nie	posia dasz	ani	pensa?	A	może	tylko	gra łaś	bez bronną	bidul-



kę?	Może	to	wszystko	było	far są?	Wymyśliłaś	sobie,	że	przy	mnie	cze ka	cię	dostat-
nie	i	wygodne	życie,	co?	Przyznaj	się,	że	szuka łaś	boga te go	sponsora!
Czuła,	że	jej	cia ło	prze szywa	lodowa te	zimno,	gdy	ce dził	brutalnie	słowa	głosem

słodkim	jak	miód.	Bola łoby	mniej,	gdyby	wbił	jej	nóż	w	pierś.	Kie dy	za czyna ła	wie -
rzyć,	że	poja wiła	się	mię dzy	nimi	nić	porozumie nia,	oskar żał	ją	o	najgor sze	i	upoka -
rzał.	W	tym	momencie	nie	ma rze nie	o	poca łunku	przyćmiło	 inne	pra gnie nie,	żeby
zniknąć	z	jego	życia	raz	na	za wsze.	Gdyby	tylko	zwróciła	mu	pie nią dze,	nie	musia ła -
by	 już	nigdy	wię cej	na	nie go	pa trzeć.	Tak,	 to	był	pomysł!	 Istniał	prze cież	sposób,
żeby	dostać	to,	o	czym	fanta zjowa ła	od	dawna,	i	jednocze śnie	spła cić	dług.	To	było
je dyne	wyjście	z	tej	sytuacji…
Położyła	dłoń	na	jego	policz ku	i	poca łowa ła	go	z	de spe ra cją	prze pełnia ją cą	jej	ser -

ce.	Usta	Dmitrie go…	och,	były	ta kie	cie płe	i	doskona le	pa sowa ły	do	jej	ust.	Upa ja ła
się	ich	sma kiem,	chłonę ła	oddech,	wciąż	nie	ma jąc	dość.	Pra gnę ła,	żeby	odwza jem-
nił	poca łunek,	żeby	wresz cie	za re agował,	za czę ła	więc	go	draż nić,	de likatnie	przy-
gryza jąc	jego	dolną	war gę.	Podzia ła ło…	Zwrócił	się	ku	niej	z	gwałtownością,	na	któ-
rą	tak	cze ka ła.	Wplótł	palce	w	jej	włosy	i	ca łował	za chłannie.
Co	za	słodkie	zwycię stwo,	prze mknę ło	jej	przez	głowę,	za nim	zupełnie	za tra ciła

się	w	na ra sta ją cej	ekscyta cji.
Dmitri	nie	rozumiał,	co	się	z	nim	dzie je.	Był	na	gra nicy	wytrzyma łości,	pra gnął	za -

raz,	na tychmiast	wtar gnąć	w	gorą ce	cia ło	 Ja smine,	wypełnić	 ją	sobą,	 spra wić,	by
krzycza ła	z	roz koszy	jego	imię.	To	było	coś	wię cej	niż	sza leńcze	pożą da nie,	czuł,	że
ta	dziewczyna	robi	z	nim,	co	chce.
Z	wielkim	trudem	ode rwał	się	od	niej,	prze ra żony	tym,	jaką	ma	nad	nim	wła dzę.
–	Co	ty	wypra wiasz!?	–	krzyknął,	ar tykułując	wyraź nie	każ de	słowo.
Ja smine	poczuła,	jak	wstyd	i	upokorze nie	skutecz nie	ostudza ją	pożą da nie.	Drżą -

cymi	dłońmi	dotknę ła	warg,	 za sta na wia jąc	 się,	 czy	kie dykolwiek	 zdoła	 za pomnieć
o	tym	poca łunku.
–	Ofe ruję	ci	 samą	sie bie	–	 rzuciła	odważ nie,	choć	ser ce	wa liło	 jej	ze	stra chu.	–

Weź	to,	za	co	za pła ciłeś.
Odsunął	się	na	bez piecz ną	odle głość	i	popa trzył	na	nią	surowo,	choć	przyspie szo-

ny	oddech	zdra dzał,	że	i	na	nim	poca łunek	zrobił	wra że nie.
–	Nie	je stem	pe wien,	dla cze go	Noah	uznał,	że	je steś	aż	tyle	war ta.	I	za	co	chciał

pła cić	tamten	drugi,	które go	ubie głem.
–	Prze cież	wiesz	za	co.	Za	seks…
–	Uwa żaj,	co	mówisz	–	ostrzegł.
Tym	ra zem	jednak	Ja smine	nie	mogła	pozwolić,	żeby	ją	de prymował,	bo	wte dy	ro-

biłby	to	za wsze.	Wyda wa ło	się,	że	oboje	prowa dzą	ja kąś	walkę,	próbę	sił,	w	której
mógł	być	tylko	je den	zwycięz ca.	Nie	za mie rza ła	się	wycofać,	choć	było	to	nie zwykle
trudne.
–	Weź	mnie.	Za pła ciłeś	za	noc	z	dzie wicą,	więc	zrób	to	i	pozwól,	że bym	w	ten	spo-

sób	spła ciła	dług.	To	najlepsze	roz wią za nie,	żeby	ja koś	wybrnąć	z	tej	sytuacji.
–	Rozumiem.	Sprze da jesz	swoje	cia ło,	żeby	spła cić…
Za kryła	mu	usta	dłonią.
–	Nie	powta rzaj	już	tego	albo	tym	ra zem	wbiję	ci	nóż	na prawdę	głę boko.
Odsunął	jej	rękę	od	twa rzy.



–	Prze cież	to	prawda	–	stwier dził	z	kpią cym	uśmiesz kiem.	–	Za	co	dokładnie	za -
pła ciłem?	Za	jedną	noc?	Je den	tydzień,	thee	mou?
Odwróciła	wzrok,	 próbując	 za pa nować	nad	 emocja mi.	Wciąż	 czuła	 na	war gach

gorą cy	dotyk	jego	ust,	co	skutecz nie	utrudnia ło	ra cjonalne	myśle nie	i	for mułowa nie
wniosków.	 Za chowa nie	 Dmitrie go	 da le kie	 było	 od	 jej	 wyobra żeń.	 Gdzieś	 na	 dnie
ser ca	mia ła	jednak	na dzie ję,	że	coś	dla	nie go	zna czy.	Czy	jego	odpowiedź	na	poca łu-
nek	była	odruchowa?	Męż czyzna	za wsze	korzysta,	gdy	kobie ta	sama	pcha	mu	się
w	ra miona,	na wet	je śli	jest	mu	obojętna.	Czyż by	Dmitri	nie	róż nił	się	wca le	od	tych
wszystkich	męż czyzn	w	klubie,	których	tak	ła two	podnie cał	jej	ta niec	na	rurze?	Ta
myśl	spowodowa ła,	że	zrobiło	jej	się	nie dobrze.	A	jednak	nie	mogła	się	oprzeć	wra -
że niu,	że	ich	poca łunek	był	wyjątkowy,	że	wyra żał	coś	wię cej	niż	pospolitą	żą dzę.
Nie,	nie	powinna	się	łudzić.	Ponie waż	nie	mia ła	żadne go	doświadcze nia,	ła two	mo-
gła	wyobra zić	sobie	coś,	cze go	nie	było.
–	Pójdę	 z	 tobą	do	 łóż ka	 raz.	Tylko	 je den	 raz.	 –	 Ja kimś	cudem	wytrzyma ła	 jego

spojrze nie,	 nie	 zdra dza jąc	 przy	 tym	 żadnych	 uczuć.	 –	Nie	 będę	 twoją	 kochanką,
Dmitri.
–	Z	góry	za kła dasz,	że	chciałbym,	że byś	nią	zosta ła,	thee	mou	–	za śmiał	się	złośli-

wie.	–	Nie	martw	się,	wca le	tego	nie	chcę,	więc	możesz	spać	spokojnie.	Nie	pa su-
jesz	do	tej	roli.
–	Nie	pa suję?	–	powtórzyła,	nie	rozumie jąc	jego	intencji.
–	Nie	je steś	w	moim	typie.
–	Są dziłam,	że	wszystko,	co	ma	parę	pier si,	jest	w	twoim	typie.
Jego	wzrok	 podą żył	we	wspomnia nym	kie runku	 i	 tam	pozostał.	 Zupełnie,	 jakby

ocze kiwał,	że	Ja smine	pozwoli	mu	zer knąć,	by	mógł	oce nić	wa lory.
Krew	ude rzyła	jej	do	głowy.
–	A	skąd	masz	taką	wie dzę?	Skąd	tak	dobrze	wiesz	co,	a	ra czej	kto,	jest	w	moim

typie?	–	spytał	miłym,	uprzejmym	tonem,	jakby	roz ma wia li	o	pogodzie.
–	Ta bloidy	są	pełne	infor ma cji	o	twoich	podbojach.	Przyję cia,	or gie	na	jachcie,	wy-

ścigi	motocyklowe…
Głośny	śmiech	męż czyzny	prze rwał	wyliczankę.
–	Proszę	bar dzo,	śmiej	się,	ale	nie	za prze czysz,	że	styl	życia,	jaki	prowa dzisz,	to

świetny	ma te riał	dla	wszystkich	szma tławców.
–	Na	które	wyda wa łaś	cięż ko	za robione	pie nią dze?	No,	ładnie.
Wygrał	potycz kę	słowną	i	oboje	o	tym	wie dzie li,	ale	nie	za mie rza ła	się	wycofać.

Rzuciła	mu	śmia łe	spojrze nie.
–	Chcia ła bym	poznać	 twoje	wyma ga nia.	Powiedz,	 ja kie	 standar dy	musi	 spełniać

kobie ta,	żeby	być	w	twoim	typie.
–	Lubię	kobie ty	wyzwolone,	za dba ne	i	doświadczone.	Ide alna	kandydatka	powin-

na	być	ele gancka	i	pewna	sie bie,	za równo	w	łóż ku,	jak	i	poza	nim.	–	Czyli	taka,	któ-
ra	ze	mną	nie	ma	nic	wspólne go,	pomyśla ła	smętnie	Ja smine.	–	Poza	tym	kobie ta	po-
winna	pożą dać	mnie	jak	powie trza.	Wolałbym	mieć	pewność,	że	nie	wbije	mi	noża
w	ple cy,	kie dy	będę	 ją	ca łować,	albo	że	nie	pośle	mnie	do	dia bła,	gdy	za cznę	się
w	niej	poruszać.
–	Nigdy	nie	wbiła bym	ci	noża	w	ple cy	–	za pewniła	drżą cym	głosem.	Za schło	 jej

w	gar dle	od	erotycz nej	wizji,	którą	roz toczył.	Wie dzia ła,	że	ce lowo	ją	prowokuje,



ale	mimo	to	nie	potra fiła	pozostać	obojętna.
–	No,	powiedz my,	że	byś	nie	wbiła.	–	Jego	usta	roz chylił	rzadko	spotyka ny	szcze ry

uśmiech.	–	Mam	kontynuować?
–	Nie.
–	Je steś	irytują co	na iwna	–	stwier dził	obojętnie,	jakby	roz mowa	za czyna ła	go	nu-

dzić.	–	Twoje	dzie wictwo	nie	przedsta wia	dla	mnie	żadnej	war tości,	więc	je śli	wy-
obra żasz	sobie,	że	ze	mną	byłoby	ci	przyjemnie…
–	Nic	sobie	nie	wyobra żam	–	prze rwa ła	z	oburze niem.	Bola ły	 ją	 jego	słowa,	bo

wbrew	temu,	co	sobie	posta nowiła,	coraz	bar dziej	ją	do	nie go	cią gnę ło.	Pra gnę ła	go
wbrew	logice	i	rozumowi,	chcia ła,	żeby	pa trzył	na	nią	tak,	jak	nie	pa trzył	na	żadną
kobie tę,	żeby	w	jego	oczach	mogła	wyczytać	de spe ra cję,	że	umrze,	je śli	jej	nie	zdo-
bę dzie.
–	Ależ,	oczywiście,	że	roisz	sobie	w	tej	ma łej	główce	nie stworzone	rze czy.	Wyda je

ci	się,	że	na uczę	cię,	czym	jest	seks,	że	będę	de likatny,	czuły	i	ostroż ny,	żeby	cię	nie
bola ło.	A	po	wszystkim	przytulę	cię,	otrę	twoje	łzy	i	będę	kła mał,	że	była	to	najpięk-
niejsza	chwila	w	moim	życiu.	Seks	z	dzie wica mi	 jest	prze re kla mowa ny,	 Ja smine	–
mówił	tak,	jakby	pójście	z	nią	do	łóż ka	było	cięż kim	za da niem.	–	Lubię	ostry	i	szyb ki
seks	bez	tej	ca łej	emocjonalnej	otocz ki.	Ty	nie	potra fiła byś	za chować	się	wła ściwie.
–	Bo	je stem	emocjonalna?
–	A	nie	je steś?	W	ze szłym	tygodniu	rzuciłaś	się	na	mnie	z	nożem,	pła ka łaś,	mdla -

łaś,	 te raz	pra wie	mnie	zgwałciłaś,	próbowa łaś	poca łować	i	 tuliłaś	się,	 jakbyś	była
we	mnie…
–	Tylko	skończony	łajdak	mógłby	wykorzystywać	te	wszystkie	rze czy	prze ciwko

mnie.
–	A	tobie	cią gle	się	wyda wa ło,	że	je stem	szla chetnym	ryce rzem?	Księ ciem	na	bia -

łym	koniu?	Je śli	tak,	to	je steś	jesz cze	głupsza,	niż	są dziłem,	Jas.	Znajdź	inny	sposób,
żeby	spła cić	dług.
–	A	do	tego	cza su	bę dziesz	mnie	ze	sobą	woził,	jak	zwie rzątko,	które	musi	usłuż -

nie	wa rować	przy	twojej	nodze,	żeby	prze trwać?
–	 Przyzna ję,	 że	 to	 rze czywiście	 kłopotliwe	 –	 stwier dził	 krótko,	 po	 czym	 dodał

z	emfa zą:	–	Na wet	nie	zda jesz	sobie	spra wy,	jaką	irytują cą,	na iwną	i…
–	O,	a	podob no	to	ja	je stem	emocjonalna.	Za brzmia ło	to	pra wie	tak,	jakby	ci	za le -

ża ło.
–	Musisz	 być	 strasz nie	 zde spe rowa na,	 skoro	 tak	 uwa żasz.	 Prze stań	 się	 łudzić.

Nie	za le ży	mi	na	 tobie,	 Jas.	Moim	 je dynym	ce lem	 jest	utrzyma nie	cię	przy	życiu.
Nie	lubię	mieć	wyrzutów	sumie nia.	Sama	widzisz,	że	za opie kowa łem	się	tobą	wy-
łącz nie	z	egoistycz nych	pobudek.
Czy	nie	mógł	pozosta wić	ją	choć	z	resztka mi	dumy?	Ja smine	mia ła	wra że nie,	że	to

ob ce sowe	za chowa nie	jest	tak	na prawdę	obroną.	Robił	wszystko,	żeby	odstrę czyć
ją	od	sie bie,	cią gle	powta rzał,	że	jest	mu	obojętna,	ode pchnął	ją,	gdy	go	ca łowa ła,
choć	se kundę	wcze śniej	z	pa sją	odwza jemniał	poca łunek.
Roz glą da jąc	się	po	wnę trzu	sa molotu,	roz myśla ła	o	drogim	hote lu,	do	które go	ją

za brał.	Dmitri	miał	wszystko.	Luksusowy	apar ta ment,	jacht,	drogie	ga dże ty,	kobie -
ty,	 które	 chętnie	 wska kiwa ły	 mu	 do	 łóż ka.	 Był	 przykła dem	 typowe go	 playboya,
a	przynajmniej	za	ta kie go	chciał	uchodzić.	Gdyby	jednak	rze czywiście	taki	był,	nie



przyszedłby	jej	z	pomocą.	Gdyby	na prawdę	była	mu	obojętna,	nie	wpadłby	w	złość,
gdy	za proponowa ła	for mę	spła ce nia	długu.
–	Czy	tak	trudno	ci	przyznać,	że	coś	do	mnie	czujesz,	Dmitri?	Na wet,	je śli	jest	to

tylko	sympa tia,	która	łą czyła	nas	w	dzie ciństwie?	Chcesz	czy	nie,	kie dyś	byliśmy	so-
bie	bliscy.	Problem	w	tym,	że	bar dzo	się	zmie niłeś.	Tamten	Dmitri	był	inny.
–	Tamten	Dmitri	był	agre sywny	i	nie prze widywalny,	Jas.
Coś	 w	 nim	 poruszyła.	 Z	 sa tysfakcją	 stwier dziła,	 że	 choć	 na	 chwilę	 wyszedł	 ze

swojej	skorupy.
–	Tamten	Dmitri	był	przynajmniej	szcze ry.
–	Nie	mogę	cię	 już	 słuchać.	 Je steś	 jak	 ten	kundel,	które go	kie dyś	ura tował	An-

drew,	pa mię tasz?	Na kar miony	i	wyką pa ny	nie	chciał	odejść.	Wciąż	wra cał,	skomląc
o	uwa gę.
Tym	ra zem	wca le	nie	poczuła	się	ura żona.	Dmitri	za	przykrościa mi,	które	pra wił,

skrywał	emocje,	których	się	wstydził.	Była	tego	pewna.
–	Powie dzia łeś,	że	Sta vros	jest	mę żem	Leah	–	rzuciła,	ce lowo	zmie nia jąc	te mat,

aby	mu	trochę	uła twić	sytuację.	Nie	chciał	roz ma wiać	o	prze szłości	i	o	uczuciach,
proszę	bar dzo.	–	Na prawdę	znów	się	pobie ra ją?
–	Sta vros	oże nił	się	wcze śniej	z	Leah	z	bar dzo	złych	powodów.	–	Jego	głos	ła god-

niał,	gdy	mówił	o	wnucz ce	swoje go	ojca	chrzestne go.	–	Te raz	zrobi	to	z	wła ściwych.
–	To	bar dzo	romantycz ne.	Nic	dziwne go,	że	Leah	wyglą da ła,	jakby	cała	promie -

nia ła	i…
Umilkła	pod	wpływem	jego	sar ka stycz ne go	spojrze nia.
–	I	chcia ła byś	tego	sa me go,	Jas?	–	spytał	zwyczajnie,	bez	uszczypliwości.
–	Cze go	ja	bym	chcia ła?	Tak	na prawdę	nigdy	nie	mia łam	tej	przyjemności,	żeby

pomyśleć	o	tym,	cze go	chcę	od	życia.	Ale	to	nie	zna czy,	że	nie	potra fię	cie szyć	się
z	czyje goś	szczę ścia.	Pomimo	tego,	co	musia łam	robić,	żeby	prze trwać,	zosta ła	we
mnie	pewna	nie winność.
–	Pewna	nie winność,	Jas?	Czyż by	ja kość	towa ru,	który	kupiłem,	była	jednak	tref-

na?	Mam	na dzie ję,	że	masz	jesz cze	metkę	i	moż na	cię	zwrócić.
Z	wielką	przyjemnością	star ła by	mu	z	twa rzy	ten	arogancki	uśmie szek.	Pra gnę ła

udowodnić,	 że	 jest	wystar cza ją co	war tościowa	dla	 ta kie go	za rozumia łe go	dra nia.
Chcia ła,	żeby	ją	poca łował,	ale	żeby	zrobił	to,	bo	nie	może	się	jej	oprzeć,	a	nie	dla -
te go,	że	ma	ochotę	dać	jej	lekcję,	jak	to	się	robi.
–	Nie długo	poża łujesz,	że	nie	skorzysta łeś	z	mojej	ofer ty	–	rzuciła	bez trosko,	bo

wyzwa nie	 nic	 jej	 nie	 kosz towa ło.	 Na wet	 nie	 za uwa żyła,	 kie dy	 za anga żowa ła	 się
w	tę	dziwną	re la cję.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Na	przyję ciu	przedślub nym	Sta vrosa	i	Leah	zja wia ła	się	setka	gości,	w	tym	cała
śmie tanka	 towa rzyska	 Aten.	 Piękna	 posia dłość	 roz brzmie wa ła	 gwa rem	 muzyki
i	roz mów.
Ja smine	roz glą da ła	się	w	poszukiwa niu	Dmitrie go,	ale	je śli	spodzie wa ła	się,	że	bę -

dzie	odgrywa ła	rolę	osoby	towa rzyszą cej,	bar dzo	się	za wiodła.
Kie dy	przyle cie li	poprzednie go	dnia,	a	wła ściwie	poprzedniej	nocy	do	re zydencji,

Dmitri	dosłownie	prze ka zał	opie kę	nad	nią	pokojówce,	a	sam	odwrócił	się	na	pię cie
i	odszedł,	nie	wia domo	dokąd.	Za ciska ła	zęby,	 tak	mocno,	że	aż	bola ło.	Zmusza ła
się,	by	nie	myśleć,	gdzie	i	w	czyim	łóż ku	Dmitri	spę dzi	noc.
Za snąwszy	przed	świtem,	obudziła	się	kilka	godzin	póź niej.	Usłysza ła	śmiech	za -

proszonych	na	przyję cie	gości,	którzy	je dli	śnia da nie	na	ta ra sie	znajdują cym	się	pod
jej	 balkonem.	Przez	moment	 za sta na wia ła	 się,	 gdzie	 jest.	 Towa rzyszył	 jej	 dziwny
stan	 dez orienta cji,	 ale	 szyb ko	 przypomnia ła	 sobie	 podróż	 prywatnym	 sa molotem,
przylot	w	środku	nocy,	roz cza rowa nie	zwią za ne	z	za chowa niem	Dmitrie go.	Jesz cze
nigdy	nie	czuła	się	tak	obco.	To	nie	był	ani	 jej	świat,	ani	 jej	miejsce,	ani	towa rzy-
stwo.	Za sta na wia ła	się,	po	co	Dmitri	za brał	ją	ze	sobą.	Myśla ła	nad	tym	cały	ra nek,
a	także	potem,	kie dy	wyszła	na	spa cer.	Nie	była	ani	jego	dziewczyną,	ani	przyja ciół-
ką,	ani	też	członkiem	rodziny,	a	wła ściwie	zmusił	ją,	by	wzię ła	udział	w	tak	za mknię -
tej	uroczystości.	Ostatnią	rze czą,	ja kiej	chcia ła,	to	na rzucać	się	Leah	i	Sta vrosowi.
Wola ła	się	nie	za sta na wiać,	co	musie li	sobie	o	niej	pomyśleć.	Pomimo	wszystko	lubi-
ła	ich	i	w	innym	życiu	zrobiła by	wszystko,	żeby	i	oni	ją	polubili.
Kie dy	wróciła	ze	spa ce ru	po	winnicy	do	pokoju,	usłysza ła,	że	ktoś	puka	do	drzwi.

Po	chwili	zoba czyła,	że	do	środka	nie śmia ło	za glą da	Leah.
–	Mogę	wejść?
–	Oczywiście.
–	Prze pra szam,	że	nie	mogłam	spę dzić	z	tobą	dziś	rano	za	wie le	cza su,	ale	musia -

łam	dopilnować	wszystkie go,	dzisiejsze	przyję cie,	ślub	i…
–	 Proszę,	 daj	 spokój,	 nie	masz	 za	 co	 prze pra szać.	 –	 Ja smine	 była	 jednocze śnie

zdumiona	i	skrę powa na	życz liwością	Leah.	–	To	ja	powinnam	prze prosić,	że	zja wi-
łam	się	bez	za prosze nia	na	tak	waż nej	 i	prywatnej	uroczystości.	Nie	 je steś	odpo-
wie dzialna	za	nie spodzie wa nych	gości.
–	Co	ta kie go?	–	Te raz	Leah	wyglą da ła	na	za skoczoną	i	zdumioną.	–	Ja smine,	to	ja

na le ga łam,	żeby	Dmitri	wziął	cię	ze	sobą.	Co	ci	powie dział,	że	poczułaś	się	nie mile
widzia na?	Ach,	 gdzieś	 poje chał	 i	 pewnie	 na wet	 nie	mia łaś	 oka zji	 z	 nim	poroz ma -
wiać.
Ja smine	zde cydowa ła,	że	wola ła by	umrzeć,	niż	przyznać,	jak	bar dzo	ją	to	bola ło.
–	 Tak,	 ale	 tego	 się	 spodzie wa łam.	Na le gał,	 że bym	mu	 towa rzyszyła	w	podróży,

choć	nie na widzi	mnie	za	to,	że	musi	mnie	chronić.	Nie	rozumiem,	dla cze go	po	pro-
stu	nie	pozwoli	mi	odejść.	–	Odwróciła	się	do	okna,	zła	na	sie bie,	że	powie dzia ła	za



dużo.	–	Za pomnij,	o	czym	mówiłam.	Je stem…	ja…	za zwyczaj	tak	nie	ma rudzę	i	nie
uża lam	się	nad	sobą,	ale	w	cią gu	ostatnich	dni	moje	życie	tak	bar dzo	się	zmie niło
i	trochę	trudno	jest	mi	się	w	tym	wszystkim	odna leźć.
Leah	pode szła	do	okna,	sta nę ła	obok	niej	i	uścisnę ła	za	rękę.	Ja smine	walczyła	ze

łza mi	cisną cymi	się	do	oczu.	Z	powodu	alkoholizmu	matki,	uza leż nie nia	od	ha zar du
Andrew	 i	wła snych	nie tra fionych	wyborów	nigdy	nie	mia ła	 szansy	prowa dzić	nor -
malne go	życia.	Te raz	zda ła	sobie	spra wę,	jak	bar dzo	przez	te	wszystkie	lata	bra ko-
wa ło	 jej	 zwykłej,	 przyja znej	 roz mowy,	 życz liwe go	ge stu,	 szcze re go	 za inte re sowa -
nia.
–	Kie dy	Sta vros	powie dział	mi,	w	ja kiej	byłaś	sytuacji,	za nim	pomógł	ci	Dmitri,	i	co

zrobiłaś,	żeby	sobie	pora dzić,	byłam	pod	wra że niem.	–	Ja smine	zoba czyła	w	oczach
Leah	akcepta cję	i	zrozumie nie.	–	A	najbar dziej	zdumia ło	mnie	za chowa nie	Dmitrie -
go.	Wziął	pie nią dze	i	na tychmiast	po	cie bie	poje chał.	Cokolwiek	jest	mię dzy	wami
to…
–	Mię dzy	nami	nic	nie	ma	–	za prote stowa ła	żar liwie.	–	 Je stem	dla	nie go	żywym

wyrzutem	sumie nia,	które go	chciałby	się	wresz cie	pozbyć.	Mnie	zdumie wa	je dynie
to,	że	nie	zosta wił	mnie	na	ła sce	losu,	mimo	że	prze szka dzam	mu	w	życiu.	Powie -
dział	mi	to	wprost.
–	Ależ	 jemu	nic	nigdy	nie	prze szka dza.	Nic	go	nie	rusza.	Ma	pra cę	 i	drogie	za -

bawki.	Chyba	je dyną	trwa łą	re la cją	w	jego	życiu	jest	przyjaźń	ze	Sta vrosem.	A	jed-
nak,	kie dy	jest	przy	tobie,	za chowuje	się	dziwnie,	jakby	nie	wie dział,	co	ze	sobą	zro-
bić.	Do	tej	pory	żadna	kobie ta	nie	prze szka dza ła	mu	w	życiu	i	żadnej	nie	traktował
poważ nie,	więc	je śli	z	tobą	jest	ina czej…
–	 Je steś	szczę śliwie	za kocha na	–	odpar ła	z	uśmie chem.	–	Widzisz	 tę cze,	motyle

i	romantyzm	tam,	gdzie	jest	tylko	poczucie	winy.	Proszę,	Leah,	nie	baw	się	w	swat-
kę.
–	 To	 aż	 tak	widocz ne?	Chcia łam	 ci	 tylko	 powie dzieć,	 Jas	 –	mogę	 ci	mówić	 Jas,

prawda?	–	Kie dy	Ja smine	kiwnę ła	głową,	kontynuowa ła:	–	Wiem,	jak	to	jest,	kie dy
się	nie	ma	przyja ciółki.	I	jak	trudno	jest	żyć	z	męż czyzną,	który	za chowuje	się	tak,
jakby…
–	Nie na widził?	To	odpowiednie	słowo?	–	podsunę ła.
–	Nie na widził	powie trza,	którym	oddychasz	–	rzuciła	z	powa gą.	Coś	w	jej	spojrze -

niu	mówiło	Ja smine,	jak	da le ką	drogę	musie li	pokonać	Leah	i	Sta vros,	za nim	sta nę li
na	ślub nym	kobier cu.	–	Jak	trudno	jest	kochać	człowie ka,	który	najchętniej	pozbył-
by	się	cie bie	ze	swoje go	życia.
–	Nie	uwie rzę,	że	Sta vros	mógł	cię	kie dykolwiek	nie na widzić.	Widzia łam,	jak	na

cie bie	pa trzył.	Uwielbia	cię.	Sza le je	za	tobą.
–	Ale	o	mało	nie	za prze pa ściliśmy	wszystkie go.	W	każ dym	ra zie	masz	we	mnie

przyja ciółkę.	Nie za leż nie	od	tego,	jak	potoczą	się	twoje	spra wy	z	Dmitrim.
Ja smine	nigdy	nie	doświadczyła	ta kiej	ser decz ności	i	akcepta cji.
–	Dzię kuję	–	rzuciła,	szcze rze	wzruszona.
Leah	prze szła	do	centralnej	czę ści	pokoju	i	popa trzyła	na	otwar tą	sza fę.
–	Poroz ma wiajmy	te raz	o	czymś	ra dosnym.	W	co	się	ubie rzesz	na	wie czor ne	przy-

ję cie?
–	Ja…	–	za czę ła	potwor nie	skrę powa na.	–	Wła ściwie	to	nie	mam	co	na	sie bie	wło-



żyć.
–	Typowy	problem	wszystkich	kobiet	–	przyzna ła	Leah	z	uśmie chem.
–	Tylko	że	ja	na prawdę	nic	nie	mam	–	przyzna ła	ze	wstydem.
Leah	zwróciła	się	w	jej	stronę,	biorąc	się	ener gicz nie	pod	boki.
–	Masz	mnie,	a	ja	mam	mnóstwo	cudownych	sukie nek.	Ubiorę	cię	tak,	że	powa lisz

na	kola na…
–	Nie,	 nie	 dla	 nie go.	Chcę	wyglą dać	dobrze	dla	 sa mej	 sie bie	 –	 rze kła	 z	 uśmie -

chem.	–	Chcę	podczas	tego	wie czoru	za pomnieć	o	ostatnim	tygodniu	i	nie	mar twić
się	przyszłością.	Dla te go	z	chę cią	pożyczę	od	cie bie	sukienkę,	żeby	móc	się	dobrze
ba wić	i	cie szyć	szczę ściem	nowej	przyja ciółki.	Brzmi	dobrze?
Leah	z	ra dosnym	uśmie chem	uję ła	ją	za	ręce.
–	Brzmi	ide alnie.

„Weź	to,	za	co	za pła ciłeś”.
Szokują ce	wyzwa nie	Ja smine	wciąż	dudniło	mu	w	głowie,	gdy	wysia dał	z	he likop-

te ra	na	dzie dzińcu	posia dłości,	skinąwszy	głową	pilotowi	na	poże gna nie.
I	ten	poca łunek…	The os!	Wciąż	czuł	dotyk	cie płych	ust	na	swoich	war gach	i	gwał-

towne	pożą da nie	wpra wia ją ce	cia ło	w	drże nie.	Musiał	przyznać,	że	Ja smine	jest	zu-
pełnie	inna	niż	wszystkie	dziewczyny,	z	którymi	do	tej	pory	miał	do	czynie nia.	Sam
nie	wie dział,	czy	to	dobrze,	czy	źle.
Ogar nął	wzrokiem	piękną	posia dłość	Giannisa.	To	było	jedno	z	nie wie lu	miejsc	na

zie mi,	gdzie	czuł	się	 jak	w	domu.	Cie szył	się,	że	Leah	zde cydowa ła	się	wła śnie	tu
wziąć	ślub.	Giannis	byłby	za chwycony,	widząc,	że	jego	ukocha na	wnucz ka	za czyna
nowy	roz dział	w	życiu.
Roz glą dał	się	wokoło,	sam	przed	sobą	uda jąc,	że	podziwia	piękne	de kora cje,	a	tak

na prawdę	szukał	wzrokiem	Ja smine.	Przez	cały	dzień	nie	mógł	wyrzucić	jej	z	myśli.
Prze klina jąc	wła sną	głupotę,	poszedł	do	swoje go	pokoju,	żeby	wziąć	prysz nic	i	prze -
brać	 się	 na	 przyję cie.	 Poprzedniej	 nocy	 zosta wił	 Ja smine	 pod	 opie ką	 pokojówki,
a	sam	pole ciał	he likopte rem	do	fir my	w	Ate nach.	Trudno	mu	jednak	było	skupić	się
na	inte re sach.
„Za pła ciłeś	 za	noc	 z	dzie wicą.	Prze śpię	 się	 z	 tobą	 tylko	 raz.	Pozwól	mi	 spła cić

dług”.
W	sposobie,	w	 jaki	złożyła	 tę	za ska kują cą	ofer tę,	było	coś	nie przyjemne go.	Za -

chowywa ła	się	tak,	jakby	czuła	do	tego	typu	dzia łań	odra zę,	ale	mimo	to	była	goto-
wa	się	poświę cić	i	uwa ża ła,	że	on	jest	na	tyle	bez względny	i	pozba wiony	skrupułów,
że	skorzysta.	Bola ło	go	to.	Czy	ona	na prawdę	mia ła	go	za	ostatnie go	dra nia,	bez
żadnych	moralnych	ha mulców?	Dopie ro	po	chwili	przypomniał	sobie,	że	sam	pozwo-
lił,	by	tak	o	nim	myśla ła.	Upoka rzał	ją	i	wyśmie wał,	ode pchnął	od	sie bie	z	ostrymi
słowa mi.	Wolał	być	w	jej	oczach	łajda kiem	niż	księ ciem	na	bia łym	koniu.	A	prze cież
na	żadnej	kobie cie	nie	za le ża ło	mu	tak	jak	na	niej.	Ocza rowa ła	go,	a	na wet	wię cej,
za hipnotyzowa ła.	Śmia łym	uśmie chem,	roz bra ja ją cą	nie winnością,	nie za chwia ną	lo-
jalnością	wobec	bra ta	i	matki,	zmysłowymi	war ga mi,	którymi	wypowia da ła	najbar -
dziej	szokują ce	słowa…
Ubrał	się	szyb ko	i	zszedł	do	głównej	sali,	by	przywitać	się	z	Leah	i	Stvrosem.	Za -

uwa żył,	że	roz ma wia ją	z	kuzynem	Giannisa,	skończonym	nudzia rzem.	Uśmiechnął



się,	widząc,	że	przyja ciel	pa trzy	na	Leah	z	uzna niem.	Po	raz	pierwszy	za czął	rozu-
mieć	Sta vrosa	i	jego	za bor czość.
Wziął	kie liszek	sza ma na	z	tacy	prze chodzą ce go	kelne ra	i	wypił	dusz kiem.	Uznał,

że	potrze buje	cze goś	mocniejsze go,	by	się	znie czulić,	więc	podszedł	do	baru,	gdy
na gle	usłyszał	dźwięcz ny	śmiech.	Odwrócił	się	i	mało	nie	upuścił	kie lisz ka.	W	otwar -
tych	drzwiach	ta ra su	sta ła	Jas,	roz ma wia jąc	z	ja kimś	męż czyzną.	Dmitri	pa trzył	na
nią	w	osłupie niu,	jakby	widział	ją	po	raz	pierwszy.	Wyglą da ła	cudownie,	egzotycz nie
i	tak	zmysłowo,	że	za gotowa ła	się	w	nim	każ da	kropla	krwi.
„Nie	je steś	w	moim	typie”.
Każ de	słowo,	które	rzucił	wte dy	bez	za sta nowie nia,	wra ca ło	te raz	do	nie go,	po-

wodując	nie znośne	uczucie	wstydu	i	za że nowa nia.	Ja smine	ubra na	była	w	ob cisłą,
długą	do	zie mi	suknię	w	złotym	kolorze	z	głę bokim	de koltem	eksponują cym	kształt-
ny	biust.	Gę ste	włosy	opa da ły	 loka mi	na	 ra miona	 i	ple cy.	Tak	pospolite	 słowa	 jak
„piękna”	albo	„ślicz na”	zupełnie	nie	odda wa ły	jej	urody.	Przypomina ła	ja kie goś	eg-
zotycz ne go	 pta ka,	 który	 sa mym	 poja wie niem	 się	 wywołuje	 okrzyk	 za chwytu.	 Na
szyi	mia ła	dia mentowy	na szyjnik,	pre zent,	który	wysłał	jej	na	osiemna ste	urodziny.
Za wsze	o	niej	pa mię tał.	Za wsze…
W	 jej	 roz mówcy	 roz poznał	 francuskie go	 fotogra fa	 Ga spar da	 De vue,	 który	 nie

mógł	utrzymać	rąk	przy	sobie	i	końca mi	palców	gła dził	na gie	ra mię	Ja smine.	Szarp-
nę ła	nim	pa lą ca	za zdrość	i	wście kłość.	Ga spard	De vue	był	jednym	z	tych	fa ce tów,
którzy	polują	na	ta kie	nie winne,	bez bronne	dziewczyny	i	którzy	muszą	używać	pię -
ści,	żeby	się	poczuć	silniejszymi.	Zupełnie	jak	jego	ojciec.
Mimowolnie	 na piął	 mię śnie,	 jakby	 szykował	 się	 do	 walki.	Musiał	 zmobilizować

wszystkie	siły,	żeby	nie	podbiec	i	nie	powa lić	Ga spar da	na	zie mię,	a	ją	za brać	do	po-
koju	i	za mknąć	na	klucz.	Nie	mógł	jednak	zrobić	skanda lu	na	przyję ciu,	na wet	je śli
ten	łajdak	za sługiwał	na	cios	w	szczę kę.	Musiał	jednak	inter we niować,	te raz	za raz,
na tychmiast.	Zupełnie	stra cił	rozum.	Nie	wie dział,	co	się	z	nim	dzie je.	Nigdy	nie	za -
pomniał	o	Ja smine,	choć	ona	uwa ża ła	ina czej.	Miał	w	życiu	wie le	kobiet,	ale	do	żad-
nej	nie	czuł	tego	co	do	niej.	Mia ła	ra cję.	Za le ża ło	mu,	tak	bar dzo	mu	na	niej	za le ża -
ło.

Ja smine	wie dzia ła,	że	ją	ob ser wuje,	choć	nie	mia ła	poję cia	jak	długo.	Nie	spojrza -
ła	w	jego	kie runku,	a	i	tak	była	pewna,	że	to	on,	jakby	ktoś	za montował	jej	pod	skó-
rą	 urzą dze nie	 alar mują ce,	 że	 Dmitri	 jest	 blisko.	Wyobra ża ła	 sobie,	 że	 de likatny
wiatr	muska ją cy	 jej	na gie	ra miona	to	 jego	palce.	W	sukience	pożyczonej	od	Leah
czuła	się	ele gancka,	szykowna	i	mia ła	na dzie ję,	że	on	wresz cie	widzi	w	niej	atrak-
cyjną	kobie tę.	Była	 tak	prze ję ta	 jego	obecnością,	 że	nie	 słysza ła	połowy	 tego,	co
mówił	do	niej	Francuz.	Od	momentu,	kie dy	poja wiła	się	na	przyję ciu,	nie	odstę pował
jej	 na	 krok,	 ba wiąc	miłą	 roz mową	 i	 komple menta mi.	 Pochle bia ło	 jej	 to,	mimo	 że
zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 to	 tylko	sa lonowy	 flirt.	Opowia dał	 jej	 o	 fotogra fowa niu
mode lek,	których	zdję cia	widzia ła	na	bilbor dach	i	w	ma ga zynach.
–	A	więc,	ma de moiselle,	inte re suje	cię	moja	ofer ta?	–	spytał	niskim,	kuszą cym	gło-

sem.
Przywoła ła	na	usta	uprzejmy	uśmiech,	za sta na wia jąc	się,	o	 ja kiej	ofer cie	mówi.

Roz ma wia li	o	jego	pra cowni,	projekcie,	w	którym	bie rze	udział,	więc	je śli	propono-



wał	jej	ja kąś	pra cę,	to	nie	chcia ła	go	ura zić.
Usłyszawszy	za	sobą	kroki,	odwróciła	się	i	o	mało	nie	jęknę ła.	Dmitri	był	tak	przy-

stojny	w	smokingu	i	bia łej	koszuli,	że	mogła	tylko	stać	i	podziwiać.
–	Witaj,	Ga spard.	–	W	jego	głosie	słysza ła	chłód,	który	nie	har monizował	z	roz -

ognionym	spojrze niem.
Francuz	ścią gnął	brwi,	uśmie cha jąc	się	uprzejmie.
–	O,	co	za	nie spodzianka.
Dmitri	podszedł	bliżej,	jego	wzrok	spoczął	na	dłoni	Ga spar da	dotyka ją cej	na gie go

ra mie nia	dziewczyny.
–	Widzę,	że	krą żysz	nad	Jas	niczym	sęp.
–	Jas?	–	zdziwił	się,	cofa jąc	na tychmiast	rękę.	–	Pani	Douglas	opowia da ła	mi	histo-

rię	 o	 tym,	 gdzie	 się	 wychowywa ła…	 –	 Popa trzył	 wymownie	 na	 ele gancką	 suknię
i	dia mentowy	na szyjnik,	uniósł	brew	i	uśmiechnął	się	dwuznacz nie,	jakby	konkluzja
była	zupełnie	ja sna.	–	Te raz	rozumiem.	A	więc	to	jedna	z	tych	twoich?
–	Nie	je stem	niczyją	kochanką,	pa nie	De vue,	je śli	to	miał	pan	na	myśli.	–	Ja smine

mia ła	ochotę	spolicz kować	Francuza.
Dmitri	zła pał	ją	za	nadgar stek	i	choć	próbowa ła	się	opie rać,	prze cią gnął	na	swoją

stronę,	za sła nia jąc	ją	czę ściowo	swoim	cia łem.
–	Jas	jest	moją	przyja ciółką	z	dzie ciństwa	i	przyle cia ła	tu	jako	mój	gość	–	mówił

zimno,	ar tykułując	wyraź nie	słowa.	–	Nie	jest	tu	sama	i	bez	ochrony,	choć	pewnie	na
to	liczyłeś,	Ga spard.	Masz	się	trzymać	od	niej	z	da le ka.
–	Dla cze go	nie	pozwolisz,	żeby	dama	sama	podję ła	de cyzję?
–	Głuchy	je steś?	Ostrze gam,	że	w	prze ciwieństwie	do	kobiet,	które	za stra sza łeś,

ja	nie	mam	nic	do	stra ce nia.	–	Dmitri	na wet	nie	próbował	uda wać	dyploma ty.
–	No	cóż.	–	Jego	wzrok	nie	pozosta wiał	złudzeń,	że	posta nowił	wycofać	się	z	gry.	–

Leah	ma	moją	wizytówkę,	gdyby	pani	Douglas	chcia ła	się	ze	mną	skontaktować	–
powie dział	i	odszedł,	pozosta wia jąc	ich	sa mych.
Ja smine	za uwa żyła,	że	inni	ludzie	z	cie ka wością	się	im	przypa trują.	Pewnie	pomy-

śle li	to	samo	co	Ga spard,	że	jest	kochanką	Dmitrie go.
–	Co	z	 tobą?	–	warknę ła	 roz łosz czona.	 –	 Je steś	aż	 ta kim	sa dystą?	Nie	dość,	 że

mnie	upoka rzasz,	to	jesz cze	za bra niasz,	by	ja kiś	męż czyzna	ze	mną	poroz ma wiał?
–	Nie	znasz	go.	I	le piej,	że byś	nie	pozna ła.	Powinnaś	być	mi	wdzięcz na,	że	dzię ki

mnie…
–	Och,	prze stań	już.	Nie	mam	ochoty	tego	słuchać.	–	Rozejrza ła	się	wokoło,	pró-

bując	przypomnieć	sobie	to	cudowne	uczucie	bez troskiej	ra dości,	kie dy	szykując	się
na	wie czór,	za kła da ła	suknię	i	wyobra ża ła	sobie,	ja kie	wra że nie	zrobi	na	Dmitrim.	–
Daj	mi	wresz cie	 spokój.	Chcia łam	choć	 je den	wie czór	 spę dzić	 jak	nor malny	czło-
wiek,	tańczyć,	spotkać	nowych	ludzi,	którzy	nie	wie dzą,	skąd	pochodzę	ani	co	robi-
łam,	i	po	prostu	dobrze	się	ba wić.	Chociaż	dziś	chcia łam	nie	myśleć	o	prze szłości
i	nie	mar twić	się	przyszłością,	ale	ty	musia łeś	oczywiście	wszystko	popsuć.	Przez
cie bie	ludzie	się	na	mnie	ga pią	i	będę	przedmiotem	plotek.	A	te raz	idę	poszukać	Ga -
spar da,	żeby	go	prze prosić	–	oświadczyła	sta nowczo,	za pomina jąc,	że	jesz cze	przed
chwilą	mia ła	ochotę	spolicz kować	Francuza	i	że	ra czej	to	on	powinien	ją	prze pro-
sić.	–	Trzymaj	się	ode	mnie	z	da le ka,	proszę.	Ostatnią	rze czą,	ja kiej	bym	chcia ła,	to
robić	sce ny	na	przyję ciu	Leah	i	Sta vrosa.



–	Nigdzie	nie	pójdziesz.	–	Za cisnął	mocno	palce	na	jej	nadgarstku.	–	Nie	ma	po-
trze by,	że byś	prze pra sza ła	fa ce ta,	który…
–	Wystar czy.	To	cie bie	nie	potrze buję.	Nie	chcę	cię	w	swoim	życiu	ani	se kundy

dłużej.	Mam	dość	tego,	że	traktujesz	mnie	jak	rzecz,	z	którą	możesz	robić	wszyst-
ko,	na	co	ci	przyje dzie	ochota,	że	zosta wiasz	mnie	w	ob cym	domu,	bez	słowa	wyja -
śnie nia,	że	przez	cie bie	czuję,	że	każ da	moja	de cyzja	jest	błę dem,	że	całe	moje	ży-
cie	jest	błę dem.	Nic	dziwne go,	że	Andrew	nie	chciał	mieć	z	tobą	nic	wspólne go.	Nic
dziwne go,	że	cią gle	powta rzał,	że	bez	cie bie	bę dzie	nam	o	wie le	le piej.
Dmitri	zbladł,	jego	oczy	pełne	były	bez gra nicz ne go	cier pie nia.
–	Mylisz	się	–	syknął.	–	We	wszystkim	się	mylisz.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Le dwie	zdą żyła	wejść	do	pokoju,	gdy	Dmitri	wtar gnął	do	środka	bez	puka nia,	wy-
raź nie	lekce wa żąc	za sa dy	grzecz ności.	Odgłos	za myka nych	z	hukiem	drzwi	spra wił,
że	wzdrygnę ła	się	mimowolnie,	rzuca jąc	mu	pełne	wyrzutu	spojrze nie.	Ze	zdumie -
niem	pa trzyła,	jak	Dmitri,	zdjąwszy	ma rynar kę,	odpina	gór ne	guziki	koszuli.	Wyglą -
dał	jak	szykują cy	się	do	walki	za wodnik	na	ringu.	Chyba	nie	bę dzie	się	z	nią	bił?	Pa -
mię ta ła,	jaki	był	agre sywny	w	dzie ciństwie,	ale	nigdy	wobec	kobiet.
–	Wyjdź.	Nie	chce	mi	się	z	tobą	roz ma wiać.	–	Coś,	co	mia ło	brzmieć	jak	roz kaz,

przypomina ło	ra czej	prośbę.
–	Ale	bę dziesz	musia ła.	Nie	wyjdę,	dopóki	nie	wyja śnimy	sobie	pewnych	spraw.
–	A	co	tu	jest	do	wyja śnia nia?	Te raz	ze bra ło	ci	się	na	roz mowę?	Przez	cały	czas

traktujesz	mnie,	jakbym	była	śmie ciem.	Tak,	przyzna ję,	pomogłeś	mi,	ale	zrobiłeś	to
z	powodu	wyrzutów	sumie nia,	których	się	nie	możesz	pozbyć.	Zmuszasz	mnie,	że -
bym	z	tobą	le cia ła,	nie	wia domo	dokąd,	potem	zosta wiasz	mnie	w	środku	nocy	u	ob -
cych	ludzi,	a	na	przyję ciu	za chowujesz	się	tak,	jakbym	była	idiotką,	która	nie	może
mieć	swoje go	zda nia.	Nie	mam	ci	nic	do	powie dze nia	 i	nie	 inte re suje	mnie,	co	 ty
chcesz	powie dzieć.
Mie rzyli	się	wzrokiem	przez	kilka	długich	se kund	jak	za wodnicy	na	ringu.	Ja smine

nie	rozumia ła,	jak	mogła	dopuścić	do	sytuacji,	w	której	jej	wła sne	poczucie	war tości
uza leż nione	 jest	 od	 tego,	 co	Dmitri	 o	niej	myśli	 albo	mówi.	A	może	ode zwa ły	 się
w	niej	geny	matki,	która	do	szczę ścia	potrze bowa ła	uwa gi	i	miłości	męż czyzny?
–	Nigdy	nie	traktowa łem	cię	jak	śmie cia,	a	już	na	pewno	nigdy	tak	o	tobie	nie	my-

śla łem	–	powie dział	wresz cie,	prze rywa jąc	pełną	na pię cia	ciszę.
–	Za chowa niem	poka zywa łeś	zupełnie	co	inne go.
–	Byłem	tak	na	cie bie	wście kły,	że	mógłbym	skrę cić	ci	kark	za	to,	że	nie	poprosi-

łaś	 mnie	 o	 pomoc	 wcze śniej.	 Może	 rze czywiście	 nie	 byłem	 wobec	 cie bie	 zbyt
uprzejmy,	ale	mylisz	się,	są dząc,	że	źle	o	tobie	myślę.
Czuła,	że	ostroż nie	dobie ra	każ de	słowo.	Skąd	ta	zmia na?	Za nim	zdą żyła	odpo-

wie dzieć,	dodał	ła godnie:
–	Nie	zda wa łem	sobie	spra wy,	że	zosta wia jąc	cię	tu	samą,	spra wię	ci…
–	Przykrość?	A	nie	o	to	ci	chodziło?
–	Nie,	tylko	nie	mogłem	się	docze kać,	żeby…
–	Poje chać	tam,	gdzie	ktoś	na	cie bie	cze kał.	Rozumiem.	–	Mia ła	na dzie ję,	że	mimi-

ka	jej	twa rzy	nie	zdra dza,	jak	bar dzo	czuje	się	nie szczę śliwa.	–	Nie	powinnam	była
cię	ca łować,	skoro	je steś…	Nie	wie dzia łam,	że	masz…
–	Nie,	nie	powinnaś	była	tego	robić,	ale	z	inne go	powodu,	niż	myślisz.	Nie	mam

dziewczyny.
Mia ła	wra że nie,	że	olbrzymi	cię żar	spadł	jej	z	pier si	i	wresz cie	może	swobodnie

oddychać.
–	Dopie ro	dziś	zda łam	sobie	spra wę,	jak	wie le	twoich	pla nów	popsułam.	Nie	wie -



dzia łam,	że	Leah	ka za ła	ci	mnie	przywieść	jako	osobę	towa rzyszą cą,	ale	nie	musisz
się	 czuć	 zobowią za ny.	Mogę	 sama	 się	ba wić	na	przyję ciu	 i…	Dmitri,	 czy	 ty	mnie
w	ogóle	słuchasz?
–	Tak.	Dużo	o	nasz	roz myśla łaś,	co?
Oba wia ła	się,	że	za rumie nione	policz ki	mogą	ją	zdra dzić	i	tak	też	się	sta ło.
–	Myśla łam	ra czej	o	tym,	co	mam	robić.	Nie	powie dzia łeś,	że	le cimy	na	ślub,	że

będę	bra ła	udział	w	przyję ciu.	To	na wet	nie	jest	twój	dom	i	czułam	się	bar dzo	nie -
komfor towo	 z	 myślą,	 że	 zwa liłam	 się	 twoim	 przyja ciołom	 na	 głowę.	 Gdyby	 nie
Leah…
–	 Wie dzia łem,	 że	 się	 tobą	 zajmie.	 A	 dom	 na le ży	 do	 mnie.	 Co	 oczywiście	 nie

umniejsza	mojej	winy,	że	zosta wiłem	cię	samą	–	dodał	szyb ko.
–	A	ja	myśla łam,	że	posia dłość	na le ży	do	dziadka	Leah	–	zdziwiła	się.
–	Giannis	był	spra wie dliwy	aż	do	ostatnie go	tchnie nia.	Uznał,	że	skoro	Sta vros	do-

stał	Leah,	a	co	za	tym	idzie	także	większe	udzia ły	w	fir mie,	to	ja	powinie nem	dostać
posia dłość.
–	W	ta kim	ra zie	tobie	przypa dła	gor sza	część	spadku	–	stwier dziła.
Roze śmiał	 się,	 opie ra jąc	 się	 ple ca mi	 o	 tra dycyjne	 łoże	 z	 kolumna mi	 i	 balda chi-

mem.	Ja smine	przyszło	na gle	do	głowy,	że	są	zupełnie	sami,	w	ma łym	pokoju,	za	to
z	wielkim	łóż kiem…
–	Tylko	ty	i	Sta vros	uwa ża cie,	że	Leah	jest	war ta	wię cej	niż	posia dłość	liczą ca	ty-

siąc	akrów.	–	Głos	Dmitrie go	prze rwał	jej	lekkomyślne	fanta zje.
–	A	ty	tak	nie	uwa żasz?	Uwa żasz,	że	najważ niejsze	są	wła dza	i	pie nią dze?	Prze -

cież	już	to	wszystko	masz,	ale	wciąż	chcesz	wię cej.	Czyż byś	na prawdę	stał	się	taki
powierz chowny?
–	Przypominam,	że	to	dzię ki	pie nią dzom,	o	których	tak	się	lekce wa żą co	wypowia -

dasz,	mogłem	cię	wykupić,	Jas	–	oznajmił	i	na gle	odwrócił	wzrok,	jakby	nie potrzeb -
nie	powie dział	za	dużo.
Ja smine	za sta na wia ła	się	nad	mą drą	ripostą	i	nad	tym,	jak	walczyć	z	wła snym	cia -

łem,	które	zbyt	intensywnie	re agowa ło	obecność	na	Dmitrie go.
–	 Pa mię tam.	 Jak	 również	 o	 tym,	 że	 wszystko	 będę	musia ła	 zwrócić.	Wiem,	 że

masz	wła sne	życie	i	że	tylko	na robiłam	ci	kłopotów,	ale	proszę	nie	prze rzucaj	odpo-
wie dzialności	za	mnie	na	kogoś	inne go,	na wet	je śli	 jest	to	tak	cudowna	osoba	jak
Leah.	Wte dy	na prawdę	czuję	się	jak	rzecz,	a	nie	człowiek.	Kie dy	wymyślimy	ja kiś
plan	dotyczą cy	mojej	przyszłości	i	sposobu,	w	jaki	mam	cię	spła cić,	nie	będę	ci	już
dłużej	za wra ca ła	głowy.
–	Nie	za wra casz	mi	głowy.	Już	nie.	Tak	zde cydowa łem	–	rzekł	aroganckim	tonem,

który	mówił,	że	zde cydował	także	o	wie lu	innych	spra wach.
Nie	odwa żyła	się	za pytać,	co	miał	na	myśli	ani	dla cze go	tak	na gle	 jej	obecność

prze sta ła	mu	prze szka dzać.	Wola ła,	żeby	się	na	nią	irytował,	niż	żeby	się	miał	lito-
wać.	Tra ciła	przy	nim	rozum.
–	To	miłe	–	bąknę ła	zmie sza na.	–	Ale	na	przyję ciu	nie	byłeś	wobec	mnie	w	porząd-

ku.	Upokorzyłeś	mnie,	traktując	jak	osobę,	które	nie	myśli	sa modzielnie.	Zupełnie
jakbym	była	twoją	wła snością.
–	Wła snością,	Jas?	–	ob ruszył	się.	–	Nie	chcia łem	cię	upokorzyć,	tylko	ci	pomóc.

Na	litość	boską,	prze cież	kie dy	cię	dotykał,	wyglą da łaś	jak	ła nia	schwyta na	w	sidła.



–	Dmitri,	nie raz	musia łam	sobie	ra dzić	z	na chalnymi	męż czyzna mi.	Nie	je stem	aż
tak	bez bronna	i	ła twowier na,	jak	ci	się	wyda je.
–	Ga spard	De vue	jest	najgor szym	rodza jem	fa ce ta,	Jas.	–	Wziął	jej	dłonie	w	swoje

ręce	 i	 popa trzył	 na	 nie	 z	 góry.	 Jej	 były	małe,	 de likatne	 i	miękkie,	 jego	 zaś	 duże,
szorstkie	 i	 silne.	 –	 Nie	 są dzę,	 żeby	 Leah	 mia ła	 świa domość,	 co	 to	 za	 ka na lia,
w	prze ciwnym	ra zie	nigdy	nie	pozwoliła by,	żeby	jego	noga	posta ła	w	tym	domu.	Kie -
dy	zoba czyłem,	jak	się	do	cie bie	przysta wia,	żółć	mnie	za la ła.	Potra fi	być	cza rują cy,
dopóki	 nie	 schwyta	 potencjalnej	 ofia ry	w	 pułapkę.	Nigdy	 byś	 nie	 powie dzia ła,	 że
ktoś	 tak	miły	 i	 ser decz ny	mógłby	 się	 znę cać	nad	 kobie ta mi,	 a	 jednak.	Widzia łem
jego	dzie ło	na	twa rzy	i	cie le	Anyi.
–	Anya	Iva nova,	ta	super modelka?	Ta,	z	którą	się	mia łeś	że nić?	–	mówiła	z	prze ję -

ciem.
Pa trzył	na	nią	przez	dłuż szą	chwilę,	za nim	przytaknął.
–	Owszem,	ta	super modelka,	ale	o	ślubie	nigdy	nie	było	mowy.	Byliśmy	ze	sobą

bar dzo	krótko,	a	po	na szym	roz sta niu	zwią za ła	się	z	Ga spar dem.	Izolował	 ją,	za -
bra niał	kontaktów	z	rodziną	i	kole żanka mi,	bił,	a	kie dy	za groziła,	że	pójdzie	na	poli-
cję,	za czął	ją	szanta żować,	że	zrujnuje	jej	ka rie rę.	Wresz cie	ucie kła	do	mnie,	z	bła -
ga niem	o	ra tunek.	Za proponowa łem,	że	za trzyma my	się	ra zem	w	ja kimś	kuror cie
w	Alpach,	dopóki	nie	dojdzie	do	sie bie.	Prze konywa łem,	że	powinna	zgłosić	spra wę
na	policji,	ale	nie	chcia ła.
Poma gał	 jej	 prze trwać	 trudny	 okres,	 a	 pra sa	 ob wie ściła,	 że	 Dmitri	 Ka re gas

wresz cie	został	usidlony	przez	kobie tę.	On	twar dy,	mę ski,	ciemnowłosy,	ona	zaś	de -
likatna	blondynka.	Wyda wa ło	 się,	 że	pa sują	do	 sie bie	 ide alnie.	 Ja smine	kupowa ła
najgor sze	szma tławce	tylko	dla te go,	że	byli	na	okładce,	czyta ła	je,	a	na stępnie	dar ła
na	strzę py.	Cza sa mi	była	chora	z	nie na wiści	do	kobie ty,	o	której	nie	wie dzia ła	nic
poza	tym,	że	jest	sławna,	piękna	i	zwią za na	z	Dmitrim.	A	te raz	oka za ło	się,	że	żad-
ne go	związ ku	nie	było.
–	Ona	w	końcu	ode szła	z	za wodu,	prawda?
–	Tak.	Pomogłem	jej	wyplą tać	się	z	kilku	kontraktów.	Mia ła	dość	tego,	że	me dia

śle dzą	każ dy	jej	krok.
Przypomnia ła	 sobie	 ar tykuł	 o	 tym,	 że	 super modelka	 otworzyła	w	Londynie	 ele -

gancki	butik.	Te raz	zda ła	sobie	spra wę,	że	musiał	za	tym	stać	Dmitri.	Pomógł	jej,
choć	spra wiał	wra że nie	człowie ka,	które mu	na	nikim	nie	za le ży.	Wie dział,	czym	jest
prze moc,	sam	od	najmłodszych	lat	był	ofia rą	brutalne go	ojca,	nic	więc	dziwne go,	że
nie	odwrócił	się	od	dziewczyny	ka towa nej	przez	ukocha ne go.
Te raz	rozumia ła,	dla cze go	za chował	się	tak	agre sywnie	wobec	francuskie go	foto-

gra fa.
–	Widzia łem,	jak	Ga spard	pa trzył	na	cie bie.	Je śli	jesz cze	raz	się	do	cie bie	zbliży,

to	go…	 –	Gdyby	go	nie	 zna ła,	prze stra szyła by	się	 z	 trudem	 tłumionej	wście kłości
w	jego	głosie.	Je śli	mógł	zrobić	tyle	dla	byłej	dziewczyny,	nic	dziwne go,	że	jej	także
zde cydował	się	pomóc.	W	końcu	był	to	winien	Andrew.	Miał	jednak	wie le	przymio-
tów	ryce rza	w	lśnią cej	zbroi,	choć	pewnie	wpadłby	w	jesz cze	w	większy	gniew,	gdy-
by	mu	to	powie dzia ła.
–	Przyrzeknij,	że	w	przyszłości	bę dziesz	się	trzyma ła	z	da le ka	od	tego	typu	męż -

czyzn	–	poprosił.



–	Do	tej	pory	ja koś	sobie	ra dziłam.	A	może	uwa żasz,	że	mam	ja kąś	osobliwą	sła -
bość	do	bruta li?	–	spyta ła	nie co	wyzywa ją co,	choć	w	jej	ser cu	kiełkowa ło	uczucie
ra dości.	Mar twił	się	o	nią,	dbał	jak	ktoś	bliski.
–	The os,	Jas,	ależ	je steś	upar ta.	Nie	mam	za mia ru	się	z	tobą	kłócić.	Po	prostu	daj

mi	słowo,	że	bę dziesz	ostroż na.
–	Nie	spotkam	się	z	nim,	obie cuję.	Możesz	mi	wie rzyć	albo	nie,	ale	nie	zrobiła bym

tego	na wet	i	bez	twojej	inter wencji.	Podejmowa łam	w	życiu	róż ne	de cyzje,	nie które
były	złe,	ale	ja koś	prze trwa łam.
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	mi	przykro,	że	musia łaś	sobie	ra dzić	ze	wszystkim	sama.

Jak	pomyślę,	że	musia łaś	pra cować	dla	Noaha…
–	Daj	spokój,	prze cież	to	nie	twoja	wina.
Tak	po	prostu	pogodziła	się	z	tym	faktem.	Ofe rował	jej	prze cież	pomoc	po	śmier ci

Andrew,	ale	odmówiła,	a	kie dy	zmie niła	zda nie	i	wysła ła	do	nie go	wia domość,	zja wił
się	na tychmiast	i	wykupił	jej	długi.	Cze go	chcieć	wię cej?	Nie	mogła	mieć	pre tensji
o	to,	że	dora sta li	oddzielnie,	ani	o	to,	że	wspomnie nie	o	nim	towa rzyszyło	jej	przez
te	wszystkie	lata.
–	Czę ściowo	jest	to	moja	wina	–	przyznał	z	powa gą.	–	Powinie nem	za opie kować

się	tobą	po	pogrze bie	Andrew,	za trosz czyć	się	ja koś	o	twoją	przyszłość.	Nic	dziw-
ne go,	że	poczułaś	się	ura żona,	gdy	chcia łem	ci	dać	pie nią dze.	Uzna łaś,	że	to	jałmuż -
na,	co?
–	To	już	nie	ma	zna cze nia.	Nie	myśl,	że	mia łam	wobec	cie bie	ja kieś	wielkie	ocze -

kiwa nia.	Nie	chcia łam	ci	na mie szać	w	życiu,	Dmitri.	Ja	tylko…	potrze bowa łam	przy-
ja cie la.	Andrew	potrze bował	przyja cie la.
Z	jego	gar dła	wyrwał	się	dziwny	pomruk	frustra cji,	roz cza rowa nia	i	złości.
–	 A	 ja	 nie	 potrze bowa łem?	Myślisz,	 że	 nie	 tę skniłem?	 Powinie nem	 był	 prze wi-

dzieć,	że	Andrew	się	tak	za chowa.	Nigdy	nie	powinie nem	był	mu	ufać.	Ża łuję,	że…	–
O	co	mu	chodzi?	Strach	chwycił	 ją	 za	gar dło.	 –	Powiedz,	 że bym	odszedł,	 Jas.	Po-
wiedz,	 że bym	 zosta wił	 prze szłość	 tam,	 gdzie	 jej	 miejsce,	 że bym	 nie	 wywle kał
spraw,	które	tylko	cię	za bolą.	Powiedz,	że bym	się	za mknął	i	za chował	resztki	hono-
ru.
W	jego	oczach	było	 tyle	bólu,	że	mia ła	ochotę	zrobić	cokolwiek,	żeby	tylko	ten

wyraz	roz pa czy	zniknął	z	jego	przystojnej	twa rzy.	Bała	się	docie kać,	co	ta kie go	zro-
bił	Andrew,	ale	jesz cze	bar dziej	prze ra ża ło	ją	życie	w	nie świa domości.
–	Chcę	wie dzieć	–	powie dzia ła,	pa trząc	mu	z	de ter mina cją	prosto	w	oczy.	–	Po-

wiedz,	o	co	chodzi.
–	Je steś	pewna?
–	Tak.
De likatnie,	jakby	z	oba wą	położył	jej	dłonie	na	ra mionach.
–	Drżysz.	Zimno	ci?
–	Nie.	To…	ty…	–	wyszepta ła,	wie dząc,	że	spojrze nie	i	tak	ją	zdra dzi.	Czuła	się

taka	krucha	i	sła ba,	kie dy	jej	dotykał.	Położył	dłoń	na	jej	policz ku,	piesz czotliwe	mu-
snął	pła tek	ucha,	powodując	dreszcz	podnie ce nia.
–	Powinie nem	był	dobrać	 także	kolczyki	 –	powie dział	 cicho,	uśmie cha jąc	 się	do

wła snych	myśli.
–	Słucham?	–	Za stygła	pora żona,	gdy	dotarł	do	niej	sens	słów.	–	Pocze kaj…	To	ty



kupiłeś	dia mentowy	na szyjnik	na	moje	osiemna ste	urodziny?	Ale	to	nie moż liwe!	Do-
sta łam	 prze syłkę,	 ale	 Andrew	 powie dział,	 że	 to	 od	 nie go.	 Dla cze go	miałby	mnie
okła mywać?
–	Okła mywał	nie	tylko	cie bie,	mnie	również.	Powie dział,	że	 le piej	dla	cie bie	bę -

dzie,	je śli	zniknę	z	twoje go	życia,	a	ja	głupi,	uwie rzyłem.
W	jego	oczach	było	wszystko	–	wyrzuty	sumie nia,	ból,	kłamstwa,	w	które	pozwolił

jej	wie rzyć.	Nie	musiał	już	mówić	ani	słowa	wię cej.	W	se kundę	poję ła	coś,	co	powin-
na	już	dawno	dostrzec,	gdyby	nie	była	taka	śle pa.
–	Wróciłeś,	żeby	się	z	nami	spotkać…	Nie	za pomniałbyś	prze cież	tak	ła two.	Kie -

dy?	Jak?
–	W	pierwszym	roku	po	wyjeź dzie.	Ucie ka łem	trzy	razy	i	za	każ dym	ra zem	pra -

wie	uda wa ło	mi	się	dotrzeć	do	Londynu,	za nim	za trzymywał	mnie	Sta vros.	W	końcu
Giannis	dobił	za	mną	tar gu.	Obie cał,	że	pozwoli	mi	się	spotkać	z	Andrew,	je śli	spro-
stam	wszystkim	jego	wyma ga niom.	Zgodziłem	się.	Pra cowa łem	jak	sza lony.	Prosi-
łem,	żeby	Sta vros	na uczył	mnie	wszystkie go,	co	wie.	Za czą łem	kontrolować	swój
wybuchowy	 tempe ra ment…	 Pierwsze	 pie nią dze,	 które	 za robiłem	 w	 kolejnych	 la -
tach,	a	nie	było	tego	wie le,	odda łem	Andrew.
Pa trzyła	na	nie go	w	osłupie niu.	Była	pewna,	że	o	nich	za pomniał,	że	się	ich	wsty-

dził.	Za czął	nowe,	wspa nia łe	życie,	o	którym	oni	mogli	tylko	ma rzyć,	a	mimo	to	tę -
sknił.	Jak	Andrew	mógł	być	tak	okrutny,	żeby	ukrywać	przed	nią	prawdę?
–	Da łeś	mu	pie nią dze…	–	Przysia dła	na	łóż ku,	czując,	jak	uchodzi	z	niej	cała	ener -

gia.	–	I	to	nie	był	pierwszy	i	ostatni	raz,	prawda?
–	Prawda.
–	Jak	długo	to	trwa ło?
–	Przez	lata.	Kie dy	zda łem	sobie	spra wę,	co	robi,	jak	prze pusz cza	pie nią dze	w	ka -

synach,	 odcią łem	go	 od	 gotówki,	 ale	 było	 już	 za	 póź no.	Uza leż nie nie	 od	 ha zar du
było	za	silne.	Powinie nem	był	prze widzieć,	że	znajdzie	sposób,	żeby	zdobyć	pie nią -
dze,	a	cię żar	spła ty	sce duje	na	cie bie…	Na sta wił	cię	prze ciwko	mnie,	a	kie dy	od-
szedł…	wybacz,	ale	nie	potra fiłem	wyznać	ci	prawdy.
Mia ła	go	za	egoistycz ne go	dra nia,	a	on	tymcza sem	poma gał	im,	prze syłał	pie nią -

dze	i	na wet	po	śmier ci	Andrew	chronił	ją	przed	roz cza rowa niem.	Dmitri	zrobił	dla
niej	wię cej	niż	jej	wła sna	matka.
–	Ostatnim	ra zem,	gdy	przyszedł	się	ze	mną	zoba czyć,	bła ga łem,	żeby	powie dział,

gdzie	je steś.	Odparł,	że	powie,	je śli	dam	mu	pie nią dze.	–	Przycisnął	dłonie	do	oczu.
–	To	było	strasz ne	widzieć	go	w	ta kim	sta nie.
–	Mówił,	że	ci	na	nas	nie	za le ży,	że	ani	razu	nie	próbowa łeś	się	z	nami	skontakto-

wać.	Spra wił,	że	cię	znie na widziłam.	Prze pra szam	za	te	wszystkie	okropne	rze czy,
które	ci	mówiłam.	Prze pra szam	za	Andrew.
Przykucnął	przed	nią	i	położył	dłonie	na	jej	bar kach.	Drżąc,	wspar ła	czoło	na	jego

ra mie niu.
–	Nie	prze pra szaj,	Jas	–	powie dział	koją co.	–	Nie	masz	za	co.	Zbyt	długo	nosiłaś

ten	cię żar	sama.
Po	chwili	już	była	w	jego	ob ję ciach.	Ja smine	pra gnę ła	dać	upust	emocjom	i	wypła -

kać	się	za	wszystkie	cza sy,	ale	coś	w	niej	za stygło,	jakby	roz cza rowa nie	postę powa -
niem	bra ta	zmie niło	ją	w	sopel	lodu.	Andrew	oszukał	ich	oboje.	Przez	lata	pra cowa -



ła	jak	nie wolnica,	tańczyła	na	rurze	pod	ob strza łem	pożą dliwych	spojrzeń,	a	wszyst-
ko	po	to,	żeby	spła cić	jego	prze klę te	długi.
–	 Dla cze go	 powie dzia łeś	 mi	 to	 wszystko	 wła śnie	 dziś?	 Dla cze go	 nie	 pierwszej

nocy?	Dla cze go?	–	pyta ła,	poruszona	do	głę bi.
–	Wola ła byś,	że bym	ci	nic	nie	mówił?
–	Nie,	dobrze	zrobiłeś,	ale	chcę	wie dzieć,	co	się	dziś	zmie niło.
Popa trzyła	mu	w	oczy	 i	na gle	zrozumia ła.	Pra gnął	 jej.	Przez	 ten	cały	czas,	gdy

ona	się	za mar twia ła,	że	jest	dla	nie go	tylko	kłopotem.	A	jednak,	gdy	wyszła	z	inicja -
tywą,	odtrą cił	ją.	Dla cze go?
–	Powiedz	mi,	Dmitri	 –	poprosiła	miękko.	Nie	chcia ła	wię cej	kłamstw,	nie domó-

wień,	poczucia	winy	i	wstydu.
–	Dziś	zda łem	sobie	spra wę,	że	to,	co	jest	mię dzy	nami…	tak,	przyzna ję,	jest	coś.

W	każ dym	ra zie	zrozumia łem,	że	to	nie uniknione.	Je śli	nie	dziś,	to	jutro,	je śli	nie	ju-
tro,	 to	 pojutrze.	 Prę dzej	 czy	 póź niej	 sta nie	 się.	 –	 Prze rwał	 na	 chwilę,	 ner wowo
prze cze sując	włosy	palca mi.	–	Nigdy	nie	odma wia łem	sobie	tego,	cze go	bar dzo	pra -
gną łem.	A	prawda	jest	taka,	że	pra gnę	cie bie.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	pa trzysz	na
mnie,	mogę	myśleć	tylko	o	tym,	jak	by	to	było	kochać	się	z	tobą,	jak	by	to	było,	gdy-
byśmy	wte dy	w	sa molocie	nie	poprze sta li	na	poca łunku.	Do	dia bła	z	twoim	długiem,
moim	honorem	i	Andrew…	Do	dia bła	z	uda wa niem,	że	je stem	kimś,	kim	nie	je stem.
Nic	i	nikt	w	ostatnich	dzie się ciu	la tach	nie	wzbudził	we	mnie	ta kie go	głodu,	ta kiej
de spe ra cji,	ta kich	pra gnień	jak	ty,	Jas.	Powiedz,	chcesz	tego.	Chcesz	się	prze konać,
dokąd	nas	to	za prowa dzi?	Za sta nów	się,	bo	je śli	cię	dotknę,	nie	będę	w	sta nie	prze -
rwać.
Przez	krótki	moment,	który	jemu	wyda wał	się	wiecz nością,	pa trzyła	na	nie go	tak,

jakby	za mie rza ła	posłać	go	w	najdalszy	za ką tek	pie kła.	The os,	za służył	sobie	na	to,
zwłasz cza	po	tym,	jak	traktował	ją	przez	ostatni	tydzień.	Nie	chciał	myśleć	o	tym,
co	bę dzie	jutro	i	przed	ja kim	wyzwa niem	sta nie.	Za wsze,	gdy	miał	ochotę	na	ja kąś
kobie tę,	się gał	po	nią	jak	po	rzecz,	by	za spokoić	pożą da nie.	Zwią zek,	uczucia,	bu-
dowa nie	 intymności	były	dla	nie go	nie	do	przejścia.	Te raz	nie	potra fiłby	odpowie -
dzieć	na	pyta nie,	czy	coś	się	zmie niło,	ale	wie dział,	że	najbar dziej	na	świe cie	pra -
gnie	poca łować	te	zmysłowe	war gi	i	usunąć	smutek	z	oczu	dziewczyny,	którą	wie lo-
krotnie	skrzywdził.
–	Podobam	ci	się?	Podoba łam	się	już	wte dy,	gdy	mówiłeś	mi	te	wszystkie	przykre

rze czy?
Złota	tka nina	pięknie	ukła da ła	się	na	jej	cie le.	Wyglą da ła	jak	bogini,	która	dopie ro

te raz	zda ła	sobie	spra wę	ze	swojej	mocy.
–	Podobać	się…	to	słowo	w	ża den	sposób	nie	odda je	tego,	co	mam	na	myśli,	pe thi

mou	–	odparł	kpią cym	tonem,	jakby	jesz cze	próbował	bronić	się	przed	tym,	co	za
chwilę	musi	się	stać.	Wobec	ob cych	kobiet,	których	imie nia	na wet	nie	pa mię tał,	po-
tra fił	być	bar dziej	czuły,	a	wobec	niej	wciąż	za chowywał	się	jak	arogancki	drań.	Po-
sta wił	spra wę	ja sno.	Je śli	go	nie	chce,	może	odejść.	Nie	uwodził	jej,	nie	ma mił	obiet-
nica mi.	Bał	się	jednak.	Po	raz	pierwszy	bał	się,	że	odrzuci	go	kobie ta,	na	której	mu
za le ży.
Stał	 w	 ocze kiwa niu,	 a	 gdy	 pode szła	 do	 nie go,	 westchnął	 z	 ulgą.	 Za nim	 zdą żył

chwycić	w	płuca	kolejny	oddech,	jej	ręce	były	już	w	jego	włosach,	a	usta	ruszyły	na



spotka nie	jego	ust.	Przylgnę li	do	sie bie	mocno,	jakby	pra gnę li	się	w	sie bie	wtopić.
Dmitri	 brał	 jej	 drżą ce	war gi	 za chłannie,	 z	 de spe ra cją.	Wsunął	 ję zyk,	 chcąc	 jak

najszyb ciej	znów	poczuć	jej	smak.	Ona	zaś	oplotła	go	niczym	bluszcz,	pier sia mi	wci-
ska ła	się	w	tors,	a	nogę	za rzuciła	mu	na	biodro.
Je śli	do	tej	pory	miał	jesz cze	ja kieś	wątpliwości,	te raz	musiał	się	poddać.	Ostatni

ba stion	został	zdobyty.	Od	dwóch	dni	myślał	tylko	o	jej	ustach.	Jesz cze	żadna	kobie -
ta	nie	zdoła ła	tak	przycią gnąć	jego	uwa gi,	tak	go	opę tać	ani	roz pa lić.	Gdy	chodziło
o	Ja smine,	sta wał	się	sza lony.	Prze suwał	dłońmi	po	 jej	ple cach,	biodrach	 i	poślad-
kach.	 Chciał	 dotykać	 jej	 ca łej,	 uczyć	 się	 każ de go	 za ka mar ka,	 każ dej	wypukłości.
Wsunął	dłoń	w	jej	włosy,	przy	sa mej	skórze,	mocno	na pie ra jąc	na	nią	usta mi.	Prze -
sie wał	mię dzy	 palca mi	miękkie	 niczym	 je dwab	 pukle.	 Pachnia ła	 dzikimi	 kwia ta mi
i	la tem,	łapczywie	wcią gał	w	noz drza	ten	za pach,	jakby	był	życiodajnym	nekta rem.
–	Dmitri	–	wyszepta ła,	a	potem	raz	za	ra zem	powta rza ła	jego	imię	niczym	ma gicz -

ne	za klę cie	otwie ra ją ce	wrota	do	świa ta	zmysłów.
Z	każ dą	chwilą	był	coraz	bar dziej	podnie cony,	ale	jesz cze	pa nował	nad	sobą,	choć

wyma ga ło	to	wielkie go	wysiłku.	Nie	mógł	wziąć	Ja smine	tak,	jak	brał	inne	kobie ty,
szyb ko,	ostro,	bez	zbędnych	czułości.	Na wet	nie	chodziło	o	to,	że	była	nie doświad-
czona,	ale	o	to,	że	zna czyła	dla	nie go	wię cej	niż	która kolwiek	inna	kobie ta	na	świe -
cie.
–	Prze stań	powta rzać	moje	imię	–	roz ka zał,	szuka jąc	dłońmi	guzika	albo	suwa ka

sukienki.
W	odpowie dzi	oplotła	mocno	ra miona mi	jego	kark	 i	z	usta mi	tuż	przy	pokrytym

lekkim	 za rostem	policz ku	 szepnę ła	 znów	 „Dmitri”.	 To	wystar czyło,	 żeby	 prze stał
myśleć	trzeź wo.	Z	nie cier pliwością	chwycił	za	ra miącz ka	sukienki	i	opuścił	nisko	na
ra miona.
Ja smine	wyda ła	z	sie bie	jęk	przypomina ją cy	zwie rzę cy	pomruk,	gdy	poczuła,	jak

z	pomocą	silnych,	mę skich	dłoni	suknia	zsuwa	się	z	pier si,	bioder	i	ukła da	miękko
przy	kostkach.
Dmitri	 zrobił	 krok	w	 tył,	 by	 przyjrzeć	 się	 le piej	 piękne mu	 zja wisku,	 które	miał

przed	sobą.	Odniósł	wra że nie,	że	całe	życie	cze kał,	by	zoba czyć	 Ja smine	wła śnie
taką,	choć	do	tej	pory	nie	zda wał	sobie	z	tego	spra wy.	W	tym	momencie	nie	liczył
się	czas	ani	miejsce,	a	je dynie	bliskość	doskona łe go	cia ła	doskona łej	kobie ty.	Mimo
że	nigdy	nie	była	z	męż czyzną,	nie	próbowa ła	wstydliwie	za sła niać	pier si	ani	w	ja ki-
kolwiek	inny	sposób	ukrywać	na gości.	Sta ła	przed	nim	wyprostowa na,	dumna	i	je dy-
nie	lekkie	drże nie	warg	zdra dza ło	zde ner wowa nie.	Pier si	mia ła	duże,	jędr ne,	pięk-
nie	ufor mowa ne,	z	różowymi	sutka mi,	które	 twardnia ły	 i	 rosły	pod	wpływem	jego
pożą dliwe go	 spojrze nia.	Czuł,	 że	 za sycha	mu	w	gar dle,	 że	 oddech	 robi	 się	 coraz
płytszy,	że	krę ci	mu	się	w	głowie,	jakby	się	upił	wspa nia łością	jej	na gie go	cia ła.	Spu-
ścił	wzrok	na	pła ski,	wyćwiczony	brzuch,	nie co	poniżej	dostrzegł	wyta tuowa ną	ma -
leńką	różę	i	wresz cie	cie niutkie	figi	skrywa ją ce	intymność.
Ja smine	powoli,	z	wdzię kiem,	jakby	robiła	to	setki	razy,	jakby	mia ła	to	za pisa ne

w	ge nach,	wyszła	z	krę gu,	który	u	jej	stóp	tworzyła	sukienka,	i	odsunę ła	ją.
Dla	Dmitrie go	to	już	było	za	wie le.	Jesz cze	się	nie	zda rzyło,	żeby	widok	kobie ty

dzia łał	na	nie go	tak	mocno,	że	aż	bola ło,	zupełnie	jakby	go	dotyka ła,	pie ściła.	Je dy-
ne,	cze go	chciał,	to	za głę bić	się	w	niej	tak	głę boko,	żeby	mógł	za pomnieć	o	ca łym



świe cie.
–	Zdejmij	to	–	roz ka zał,	wska zując	na	figi.
–	Szpilki	też?	–	spyta ła	zmysłowo,	urywa nym	głosem.
Miał	wra że nie,	że	mie nią ca	się	suknia	odsłoniła	nie	tylko	na gie	cia ło,	ale	zupełnie

inną	 kobie tę.	 Nie waż ne,	 pomyślał.	 Bę dzie	 się	 jej	 uczył,	 pie ścił	 ją	 i	 za raz	 zrobi
wszystko,	co	tylko	przyjdzie	mu	do	głowy.	Nie	bę dzie	ta kiej	rze czy,	której	nie	wie -
działby	o	jej	cie le,	potrze bach,	sma ku,	za pa chu.
–	Szpilki	zostaw	–	wychrypiał,	podchodząc	bliżej.
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Ja smine	na resz cie	ponad	wszelką	wątpliwość	była	gotowa	stać	się	kobie tą,	 jaką
za wsze	 chcia ła	 być.	 Była	 gotowa	 odciąć	 się	 od	 upiorów	 prze szłości,	 ofia rować
i	wziąć	roz kosz,	by	poznać	smak	życia,	o	którym	do	tej	pory	tylko	śniła.
Jedną	rękę	uniosła	i,	odgar nia jąc	włosy,	położyła	na	kar ku	Dmitrie go,	a	drugą	za -

czę ła	gła skać	biodro.	Na	re akcję	nie	musia ła	długo	cze kać.	Dmitri	zła pał	ją	w	pa sie
i	przycią gnął	mocno.	Czuła	na	brzuchu	dowód	jego	podnie ce nia	i	myśl,	że	za	chwilę
poczuje	go	w	sobie,	na pełnia ła	ją	mie sza niną	ekscyta cji	i	nie cier pliwości.
–	Bę dzie	bola ło,	choćbym	nie	wiem	jak	się	sta rał	–	wyszeptał.	–	Nic	na	to	nie	pora -

dzę.
Cie szyła	się,	że	nie	ukrywał	tego	przed	nią,	że	sza nował	ją	wystar cza ją co,	żeby

wyznać	prawdę.	Wresz cie	nie	uda wał,	nie	grał,	był	szcze ry.
–	To	nie waż ne	–	odpar ła,	pa trząc	mu	w	oczy.	–	Nie	je stem	dziewczyną,	którą	ura -

towa łeś,	ani	siostrą	człowie ka,	który	pożyczał	od	cie bie	pie nią dze.	Nie	musisz	mi
współczuć,	nie	musisz	mieć	wyrzutów	sumie nia.	Dziś	je stem	po	prostu	kobie tą,	Dmi-
tri,	i	długo	cze ka łam,	żeby	się	poczuć	tak	jak	te raz	i…	chcę	cie bie	ta kie go,	jaki	je -
steś.	Nie	 potrze buję	 uda wa nej	 czułości	 ani	 żadnych	 fałszywych,	 ckliwych	 za pew-
nień.	Chcę	tylko	cie bie.
–	Za raz	zwa riuję	przez	cie bie.
–	Mam	na dzie ję	–	rze kła	z	uśmiech.	–	Mam	na dzie ję,	że	z	roz koszy.
Zła pał	ją	za	włosy,	odchylił	głowę	do	tyłu	i	poca łował.	Ten	poca łunek	był	brutal-

niejszy	niż	poprzedni.	Ję zykiem	wtar gnął	mię dzy	miękkie	war gi,	bez	litości.	Czuła,
że	nie	może	już	wytrzymać	podnie ce nia.
–	The os,	co	ty	ze	mną	robisz?
Po	raz	pierwszy	cie szyła	się	swoją	kobie cością,	bo	do	tej	pory	jej	cia ło	było	je dy-

nie	instrumentem,	który	za pewniał	jej	prze trwa nie,	coś,	cze go	nie	cier pia ła,	co	było
źródłem	upokorze nia.	Słowa	Dmitrie go	uwalnia ły	ją	od	wstydu	i	za ha mowań.
Popchnął	ją	na	ścia nę,	zła pał	za	ręce	i	przytrzymał	je	nad	jej	głową.	Była	we	wła -

da niu	jego	mocy	i	pożą da nia	i	podoba ło	jej	się	to.	Ca łował	jej	usta,	skronie,	policz ki,
szyję.	 Bała	 się,	 że	 bę dzie	 de likatny,	 że	 bę dzie	 uda wał	 czułość,	 ale	 było	 ina czej.
I	wła śnie	tego	ocze kiwa ła.	Kie dy	prze sunął	usta	na	dolinę	mię dzy	jej	pier sia mi,	jęk-
nę ła,	wypełniona	bole snym	ocze kiwa niem.	Podczas	gdy	jedną	dłonią	wciąż	wię ził	jej
ręce,	drugą	ob jął	pierś.	Mokrym	ję zykiem	musnął	sutek,	po	czym	chwycił	go	mię dzy
zęby	i	za czął	ssać.
Cia ło	Ja smine	pulsowa ło	roz koszą	pod	wpływem	tych	piesz czot.	Ję cza ła	bez wstyd-

nie,	pra gnąc	wię cej	i	niczym	mantrę	powta rza ła	jego	imię.	Dawniej	pożą da nie	koja -
rzyło	jej	się	z	czymś	brudnym,	złym,	ale	te raz	wszystko	było	czystym	sza leństwem
i	bez troską	przyjemnością.	Dmitri,	nie	prze sta jąc	 jej	ca łować,	ukląkł,	 liżąc	gładką
skórę	brzucha.	Wplotła	mu	palce	we	włosy,	podda jąc	się	wszystkim	za bie gom.	On
wciąż	miał	na	sobie	koszulę	 i	spodnie,	a	ona	była	nie mal	zupełnie	naga.	Czuła	się



jak	 jego	 nie wolnica,	wybranka,	 gotowa	 spełnić	 każ de	 życze nie.	 Po	 chwili	 jednym
szarpnię ciem	ze rwał	z	niej	figi.
–	Nie	mogę	się	docze kać,	żeby	cię	tam	poca łować,	Jas.
Roz pa lona,	poję kując,	pa trzyła,	jak	unosi	nie co	jedną	z	jej	nóg	i	za rzuca	sobie	na

ra mię.	Bała	się,	że	za	chwilę	upadnie	i	tak	by	się	pewnie	sta ło,	gdyby	jej	nie	przy-
trzymał,	opie ra jąc	jedną	dłoń	na	brzuchu	i	przyciska jąc	ją	do	ścia ny.
–	Och…	–	krzyknę ła.
Pierwszy	ruch	jego	ję zyka	wystar czył,	by	w	dole	brzucha	skoncentrował	się	nie -

znośny	ból	podnie ce nia.	Za mknę ła	oczy,	walcząc	o	kolejny	oddech.	Po	chwili	znów
to	zrobił,	za głę bia jąc	koniuszek	ję zyka	w	gorą cym	wnę trzu.
–	Proszę,	Dmitri…	–	bła ga ła,	nie	mogąc	znieść	wię cej.
–	Patrz	na	mnie,	co	ci	robię	–	za żą dał	szeptem.
Wciąż	trzyma jąc	dłonie	w	jego	włosach,	otworzyła	oczy	i	spojrza ła	w	dół.	Ze	zdu-

mie niem,	oszołomiona	i	za chwycona,	pa trzyła,	jak	ponownie	pie ści	najintymniejszą
część	 jej	 cia ła.	 Krzyknę ła,	 poruszyła	 kilka krotnie	 biodra mi	 i	 za stygła,	 osią ga jąc
szczyt.	Nogi	odmówiły	jej	posłuszeństwa	i	pa dła	na	kola na,	wprost	w	silne	ob ję cia
Dmitrie go.	Za brał	ją	do	łóż ka,	pa trząc	na	pokrytą	kropelka mi	potu	twarz.	Z	odda li
dochodziły	 dźwię ki	muzyki,	 gwar	 przyję cia,	 ale	 on	 słyszał	 je dynie	 bicie	wła sne go
ser ca.	Szyb ko	ścią gnął	z	sie bie	ubra nie	i	sta nął	przed	nią	nagi,	pre zentując	imponu-
ją ce	cia ło.
Ja smine	 podziwia ła	 sze rokie	 bar ki,	 umię śniony	 tors,	 wą skie	 biodra,	 twar dy

brzuch	i…
–	Och!	–	wykrzyknę ła	z	za chwytem,	pa trząc	na	jego	mę skość.	–	Te raz	rozumiem,

dla cze go	kobie ty	tak	za	tobą	wa riują	–	powie dzia ła	ochrypłym	głosem,	dochodząc
do	sie bie	po	or ga zmie.	Nie	za mie rza ła	wstydzić	się	tego,	co	na turalne,	albo	ka rać
się	za	błę dy,	których	nie	popełniła.	–	Kie dy	pa trzę	na	cie bie,	przychodzą	mi	do	głowy
same	nie grzecz ne	myśli.
–	Jak	się	za	to	za bie rze my	już	te raz,	to	może	uda	nam	się	do	jutra	zre alizować

przynajmniej	część,	glykia	mou.
Uśmie chem	potwier dziła,	że	wła śnie	 tego	pra gnie.	Za sta na wia ła	się,	czy	Dmitri

uciekłby,	gdyby	wie dział,	ile	daje	z	sie bie	w	tym	momencie.	Jak	bar dzo	pra gnie	go
za dowolić,	poka zać,	ile	dla	niej	zna czy.
Uniosła	się	 i	przyklęknę ła	przed	nim.	 Jej	roz pusz czone	włosy	okrywa ły	ra miona

i	ple cy	niczym	płaszcz.	A	potem	bez	wa ha nia	wzię ła	 twar dą	mę skość	do	ust.	Nie
wie dzia ła,	skąd	się	w	niej	wzię ło	tyle	śmia łości,	ale	głośne	westchnie nia	Dmitrie go
upewniły	ją,	że	nie	zrobiła	nic,	cze go	musia ła by	ża łować.	Sama	również	była	coraz
bar dziej	podnie cona,	w	jej	brzuchu	roz le wał	się	żar,	cia ło	sta ło	się	wraż liwe	na	naj-
lżejszy	dotyk.
W	końcu	Dmitri	odsunął	się,	po	czym	nie zbyt	de likatnie	popchnął	ją	na	ple cy.
–	Wystar czy	już	tej	za ba wy,	thee	mou.	Chcę	być	w	tobie.	Na tychmiast!
Na gle	ogar nął	 ją	 strach.	Przypomnia ła	 sobie,	co	mówił	o	dzie wicach,	o	 tym,	że

seks	 z	 nimi	 jest	 prze re kla mowa ny.	 Nie	 bała	 się	 bólu,	 wie dzia ła,	 że	 to	 nor malne
i	trze ba	przez	to	przejść,	ale	umar ła by	ze	wstydu,	gdyby	się	oka za ło,	że	nie	mógł
z	nią	osią gnąć	sa tysfakcji.
Poca łował	ją	lekko,	roz chyla jąc	dłonią	smukłe	uda.	Na gle	poczuła	się	w	obowiąz -



ku	poinfor mować	go	o	jednej	spra wie.
–	Biorę	pigułki	od	szesna ste go	roku	życia.	Pod	tym	wzglę dem	moja	matka	była	od-

powie dzialnym	 rodzicem.	 A	może	 po	 prostu	 uwa ża ła,	 że	 będę	 tak	 sła ba	 jak	 ona
i	wpa kuję	się	w	kłopoty.
Krzyknę ła	cicho	z	roz koszy,	gdy	poczuła,	że	wsuwa	w	nią	najpierw	je den	pa lec,

potem	drugi.	Przymknę ła	oczy,	podda jąc	się	piesz czotom	i	przyjemności,	która	na ra -
sta ła	w	niej	z	każ dą	se kundą.
–	Popatrz	na	mnie.	–	Dmitri	poca łował	ją	raz	jesz cze,	a	gdy	nie	spełniła	pole ce nia,

za czął	ca łować	policz ki,	czubek	nosa,	usta.	Roz chyla jąc	sze roko	jej	nogi,	ułożył	się
mię dzy	nimi,	szuka jąc	wygodnej	pozycji.	–	Nie	je steś	taka	jak	ona,	aga pe	mou.	Jesz -
cze	tego	nie	wiesz?	Je steś	cudowna.	–	Poca łował	ją.	–	Je steś	odważ na,	pełna	pa sji,
nie winna	i	szcze ra	–	powie dział.
Ca łując	pierś,	za czął	de likatnie	w	nią	wchodzić.	Ja smine	poruszyła	biodra mi,	by

jak	najszyb ciej	mieć	go	w	sobie,	by	jak	najszyb ciej	na le żeć	do	nie go	w	ten	je dyny
nie powta rzalny	sposób.	Ból	mie szał	się	z	roz koszą,	gdy	wypełniał	ją	sobą.	Wbiła	pa -
znokcie	w	jego	ple cy,	a	żeby	zdusić	krzyk,	przygryzła	mu	ra mię.
–	Je steś	nie wia rygodnie	piękna,	Jas.	Je steś…	Thee	mou,	je steś	ra jem.
Cofnął	się	na	moment,	po	czym	za głę bił	znowu.
–	Dobrze	ci,	Dmitri?	–	upewnia ła	się,	spoglą da jąc	mu	w	twarz.
–	To	ja	powinie nem	za pytać,	aga pe	mou.	W	porządku?
–	Tak…	tak	–	jęknę ła,	porusza jąc	się	wraz	z	nim.	–	A	ty?	Powiedz	szcze rze,	jest	ci

przyjemnie?
Poca łował	ją	w	ra mię,	zlizując	kropelki	potu.
–	 Je steś	 taka	 wą ska	 i	 gorą ca,	 a	 ja…	 –	 Zwiększył	 tempo,	 z	 trudem	wyrzuca jąc

z	sie bie	kolejne	słowa.	–	Jesz cze	nigdy	nie	byłem	tak	podnie cony,	nigdy	nie	było	mi
tak	dobrze.
Z	 uśmie chem	 sa tysfakcji	 podą ża ła	 za	 nim.	Wciąż	 nie	mia ła	 go	 dosyć,	 nie	mia ła

dość	tego,	co	jej	robił.
–	Wybacz,	nie	mogę	 już	się	powstrzymać	–	szepnął,	na rzuca jąc	 jesz cze	szyb sze

tempo.	–	Je steś	nie wia rygodnie	wilgotna	i…	gorą ca…	Je stem	egoistą,	Jas.
–	Egoistą,	który	spra wia,	że	widzę	gwiaz dy,	Dmitri.	Jest	wspa nia le.
I	żeby	mu	to	udowodnić,	pode rwa ła	biodra	do	góry,	aby	mógł	wejść	w	nią	jesz cze

głę biej.
–	Szyb ciej,	proszę	–	krzyknę ła.
Jego	ruchy	sta ły	się	coraz	gwałtowniejsze,	tylko	na	chwilę	za stygł,	po	czym	ostat-

nim	pchnię ciem	za brał	ich	oboje	na	sam	szczyt.
Ja smine	tym	ra zem,	nie	za mknę ła	oczu.	Chcia ła	w	pełni	świa domie	prze żywać	nie

tylko	swoją	roz kosz,	ale	także	Dmitrie go,	który	opadł	na	nią	ca łym	cię ża rem	cia ła.
Ob ję ła	go	ra miona mi,	czując,	że	wciąż	prze chodzi	przez	nią	 fala	potęż ne go	or ga -
zmu.	Te raz	nie odwołalnie	sta ła	się	kobie tą.	Czyjąś	kobie tą.
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Dmitri,	obejmując	Ja smine	ra mie niem,	spoglą dał	na	nią	z	za chwytem.	Jej	śmia łość
i	bez prude ryjność,	chęć	ofia rowa nia	mu	sa tysfakcji,	ból,	ra dość	i	roz kosz	w	ciem-
nych,	 błysz czą cych	 oczach…	 Dzie liła	 z	 nim	 nie	 tylko	 cia ło,	 wie dział	 to.	 Dała	 mu
wszystko,	co	mia ła	najcenniejsze go,	i	zrobiła	to	bez	wa ha nia.	Po	raz	pierwszy	w	ży-
ciu	seks	nie	był	dla	nie go	tylko	zmysłowym	aktem,	ale	przede	wszystkim	cudowną
intymnością,	wza jemnym	 porozumie niem	 dusz	 prze ka zywa nym	 pomię dzy	 słodkimi
poca łunka mi	i	piesz czota mi.	Powie dział	prawdę,	jesz cze	nigdy	nie	było	mu	tak	do-
brze.	Czę sto	po	przypadkowych,	 jednora zowych	przygodach	z	kobie ta mi	czuł	nie -
smak,	bo	to,	co	robił,	przynosiło	chwilową	sa tysfakcję,	ale	jednocze śnie	pogłę bia ło
pustkę	i	sa motność.	Za wsze	po	stosunku	biegł	pod	prysz nic,	ale	tym	ra zem	chciał
jak	 najdłużej	 le żeć	 z	 Ja smine	w	 ob ję ciach,	 czuć	 ją	 przy	 sobie.	 Gdy	 spojrza ła	mu
w	oczy,	ponownie	ogar nę ło	podnie ce nie.
–	W	porządku?	–	spytał,	gła dząc	jej	miękką	skórę	na	ple cach.
Uśmiechnę ła	się,	czując	przy	nodze	 twardnie ją cą	mę skość.	Na	próbę	poruszyła

się	kilka	razy.
–	Jas,	je śli	bę dziesz	tak	robić,	we zmę	cię	jesz cze	raz.
–	Co	więc	cię	powstrzymuje?
–	 Twoje	 cia ło	 jest	 jesz cze	 nie przyzwycza jone	 do	 tego,	 do	mnie.	 Powinnaś	mieć

czas,	żeby	dojść	do	sie bie,	dla te go	nie	wysta wiaj	na	próbę	mojej	sa mokontroli.
–	W	porządku	–	zgodziła	się.
Chciał	znów	ją	mieć,	chciał,	by	go	pie ściła,	pobudza ła	i	draż niła,	wła ściwie	mógłby

w	ogóle	nie	wychodzić	z	łóż ka.	Zwykle	nie	mógł	się	docze kać,	żeby	uciec,	gdy	już
było	po	wszystkim.	Kilka	razy	próbował	oka zać	kobie cie,	z	którą	akurat	był,	nie co
uwa gi	i	cie pła,	ale	nie	czuł	nic	poza	obojętnością.	Próbował	więc	raz	jesz cze,	z	ko-
lejną	 kobie tą,	 z	 kolejnym	 cie płym	 chętnym	 cia łem,	 aby	 udowodnić	 sobie,	 że	 jest
zdolny	do	na wią za nia	bliż szej	re la cji.	Nic	z	tego.	Wie dział,	że	powinien	odczuwać
wyrzuty	sumie nia	albo	inne	emocje,	które	świadczyłyby	o	tym,	że	nie	jest	dra niem,
za	które go	wszyscy	go	mają.	Sta vros	pewnie	powie działby	aroganckim	tonem,	że
powinien	czuć	się	winny	z	tego	powodu,	że…	nie	czuje	się	winny.
Te raz,	ma jąc	przy	sobie	 Ja smine,	wdycha jąc	 jej	 słodki	za pach,	nie	wie dział,	 czy

jego	emocje	ewoluowa ły,	ale	jedno	było	pewne:	nie	za mie rzał	ucie kać	z	łóż ka.	I	nie
za mie rzał	mar twić	 się	 tym,	że	prze żył	najlepszy	seks	w	swoim	życiu.	Dawniej	po
upojnej	nocy	na wet	nie	pa mię tał	imie nia	kobie ty,	z	którą	się	prze spał,	a	na stępne go
dnia	już	za pominał,	jak	wyglą da ła.
A	gdy	przyszła	Jas,	wszystko	zmie niła.	Piękna,	nie winna,	bez kompromisowa	Jas.

Pa trzył	jej	w	oczy	z	czułością,	nie	próbując	się	na wet	za sta na wiać,	co	bę dzie	da lej.
–	Cią gle	się	uśmie chasz	–	zwrócił	uwa gę.
–	Bo	było	mi	tak	dobrze.	–	Jej	długie	ciemne	rzę sy	rzuca ły	cień	na	za różowione

policz ki.	–	Jutro,	obie cuję,	możesz	zrobić	ze	mną	wszystko,	na	co	tylko	przyjdzie	ci



ochota,	 dam	 ci	 wszystko,	 co	 bę dziesz	 chciał	 –	 za ofe rowa ła	 wielkodusz nie,	 jakby
była	boginią	prze ka zują cą	wielki	skarb.
Pra gnął	jej	powie dzieć,	że	już	mu	dała	wszystko,	nie	tylko	swoje	cia ło,	ale	także

ufność.	Za chował	jednak	te	słowa	dla	sie bie.
–	Kuszą ca	propozycja.	Za miast	tego	chciałbym,	że byś	mi	odpowie dzia ła	na	jedno

pyta nie,	Jas.
–	Dobrze	–	zgodziła	się	nie co	za nie pokojona,	domyśla jąc	się,	że	chodzi	o	coś	waż -

ne go.
–	Czym	się	zajmowa łaś	przez	te	wszystkie	lata	w	nocnym	klubie	Noaha?
W	ciszy,	która	za pa dła,	słyszał	bicie	wła sne go	ser ca.	Opie ra jąc	się	na	podusz ce,

spojrzał	na	Ja smine,	ale	ona	odwróciła	wzrok.	Podcią gnę ła	wyżej	prze ście ra dło,	by
ukryć	na gość.
–	Jas,	cokolwiek	to	jest…
–	Tańczyłam	na	rurze	–	oświadczyła	krótko.
–	Tańczyłaś	na	 rurze?	 –	powtórzył.	W	 jego	głosie	dźwię cza ły	nuty	 za skocze nia,

wście kłości	i	poczucia	winy.
–	Tak.	We szłam	w	to	tylko	dla te go,	że	jedna	z	dziewcząt	za chorowa ła	i	na	gwałt

potrze bowa ła	za stępstwa.	Była	prze ra żona,	że	może	stra cić	pra cę.	Zgodziłam	się
ją	za stą pić.	Powie dzia łam	sobie,	że	to	w	końcu	tylko	jedna	noc,	że	dam	radę.	Czu-
łam	 się	 okropnie,	wierz	mi,	 nie	 byłam	 z	 tego	dumna.	Oka za ło	 się	 jednak,	 że	mój
pierwszy	występ	spotkał	się	z	dużym	aplauzem.	Przypusz czam,	że	dzię ki	mojej	eg-
zotycz nej	urodzie.	Ojciec	nie	zosta wił	mi	nic	poza	tą	egzotyką	–	ostatnie	słowo	wy-
powie dzia ła	 z	wyraź ną	nie chę cią,	 jakby	nie na widziła	 swoje go	wyglą du.	 –	Mogłam
da lej	być	kelner ką,	ale	tańcząc,	dosta wa łam	dzie sięć	razy	większe	na piwki.	Na gle
zoba czyłam	dla	sie bie	szansę,	że	uda	mi	się	spła cić	dług	Andrew	i	wyrwać	z	tego	ży-
cia	–	mówiła	coraz	ciszej,	kuląc	ra miona	ze	wstydu.	–	Ćwiczyłam	więc	do	upa dłe go.
Każ dą	wolną	chwilę	poświę ca łam	na	to,	by	doprowa dzić	cia ło	do	per fekcji.	Im	le piej
pre zentowa łam	 się	 na	 sce nie,	 tym	 większe	 dosta wa łam	 pie nią dze.	 Ignorowa łam
każ de go	fa ce ta	w	klubie,	nie	odpowia da łam	na	żadne	za czepki.	Wie dzia łam,	że	pa -
trzyli	na	mnie,	jakbym	była	ka wałkiem	mię sa,	a	nie	człowie kiem	z	roz ter ka mi	i	oba -
wa mi.	Gar dziłam	sobą.	Po	każ dym	wystę pie	byłam	chora	z	obrzydze nia,	ale	na stęp-
ne go	dnia	wsta wa łam	i	znowu	szłam	na	sce nę.	Noah	był	bar dzo	za dowolony.	Moż na
powie dzieć,	że	byłam	hitem	każ de go	wie czoru,	a	za	tym	szły	pie nią dze	dla	klubu.
–	W	ta kim	ra zie,	co	się	sta ło,	że	zde cydowa łaś	się	poprosić	mnie	o	pomoc?	Co	ci

Noah	zrobił?
Przygryzła	war gę,	znów	ucie ka jąc	wzrokiem.
–	Za wsze	wystę powa łam	w	dużej	sali,	dla	wszystkich	klientów	klubu,	ale	w	pew-

nym	momencie	zosta łam	odde le gowa na,	by	tańczyć	tylko	dla	najbogatszych	gości.
To	były	ta kie	małe,	ekskluzywne	poka zy.	–	Głos	jej	drżał,	gdy	powra ca ła	pa mię cią	do
tego	kosz ma ru.	–	Na gle	ci	męż czyź ni,	których	do	tej	pory	ignorowa łam,	za czę li	so-
bie	pozwa lać	na	coraz	wię cej.	Kie dy	wystę powa łam	na	sce nie	w	dużej	sali,	sie dzie li
w	pewnej	odle głości,	a	na	prywatnych	poka zach	byli	tak	blisko,	że	bez	trudu	mogli
mnie	 dotykać.	 Ich	 komenta rze	 i	 spojrze nia	 sta wa ły	 się	 coraz	 gor sze.	 Noah,	 nie
chcąc	ura zić	klientów,	w	ogóle	nie	re agował.	Ci	fa ce ci	po	wystę pie,	uda jąc,	że	mi
gra tulują,	próbowa li	mnie	na mówić	na…	Wia domo,	o	co	im	chodziło.	Ale	na wet	wte -



dy	umia łam	sobie	z	nimi	ra dzić.	Do	cza su,	aż	Noah	powie dział,	że	klienci	życzą	so-
bie	prywatnych	poka zów.	Byli	gotowi	za pła cić	na wet	tysiąc	dola rów	za	ta niec,	ale
chcie li	również,	że bym	była…	bar dziej	przyja zna.	Nie które	dziewczyny	mówiły	mi,
że	to	na wet	nie	jest	ta kie	strasz ne,	że	za robiły	dzię ki	temu	bar dzo	dużo	pie nię dzy…
Mnie	na	samą	myśl	ogar nia ły	mdłości.	Nie	mogłam,	po	prostu	nie	mogłam	tego	zro-
bić.	Do	końca	życia	nie	potra fiła bym	spojrzeć	w	 lustro.	Dla	tych	wszystkich	męż -
czyzn	nie	byłam	człowie kiem,	tylko	pa nienką	na	szyb ki	nume rek…	Noah	jednak	na -
le gał.	Powie dział,	że	tylko	w	ten	sposób	uda	mi	się	spła cić	dług.	Nie	mogłam	do	koń-
ca	 życia	wystę pować	 u	 klubie,	 nie	mogłam	 też	 zgodzić	 się	 na	 to,	 co	 proponował
Noah.	Dla te go	wpa dłam	na	pomysł	ze	sprze da żą	dzie wictwa,	ma jąc	na dzie ję,	że	mi
pomożesz.	Tylko	w	ten	sposób	mogłam	spła cić	dług	i	uwolnić	się	od	Noaha.
Dmitri	ze rwał	się	z	łóż ka.	Był	tak	wstrzą śnię ty,	że	z	trudem	pa nował	nad	emocja -

mi.	Ci	wszyscy	fa ce ci	pożą dliwie	wpa trze ni	w	Ja smine,	ich	lepkie	ręce,	ob le śne	ko-
menta rze…	Robiło	mu	się	nie dobrze,	gdy	o	tym	myślał.
–	Dmitri,	co	się	sta ło?	Proszę,	nie	patrz	tak	na	mnie,	jakbym	była…	–	Nie	dokoń-

czyła.	To	słowo	nie	mogło	jej	przejść	przez	gar dło.
–	Mogłaś	do	mnie	przyjść	wcze śniej	–	rzucił	ostro.	–	Mogłaś	uniknąć	tego	ca łe go

upokorze nia.	Dla cze go	cze ka łaś	tak	długo?	Nie	rozumiesz,	że	mia łaś	nie wia rygodne
szczę ście,	że	żadne mu	z	tych	fa ce tów	nie	uda ło	się	osią gnąć	celu?	Prze cież	Noah
mógł	cię	sprze dać	na wet	bez	 twojej	wie dzy.	Nie	obroniła byś	się.	 Jak	pomyślę,	że
któryś	z	tych	fa ce tów	mógł	cię	wykorzystać…	Odwrócił	się	i	z	ca łej	siły	ude rzył	pię -
ścią	w	ścia nę,	ale	na wet	ból	ręki	nie	zdołał	przyćmić	wście kłości.
–	Dmitri,	musisz	zrozumieć…
–	Co	mam	zrozumieć,	Jas?	Mia łaś	wybór.	Mój	ojciec	był	łajda kiem	i	alkoholikiem,

wszyscy	o	tym	wie dzie li,	ale	wiesz,	kim	była	moja	matka?	Prostytutką!	–	Ostatnie
słowo	wymówił	 z	 roz pa czą.	 –	 Zbie ra ła	 pie nią dze,	 że byśmy	mogli	 opuścić	 Londyn
i	żeby	mogła	wysłać	mnie	do	Aten,	do	Giannisa,	który	był	jej	wujkiem.	Nie	skar żyła
się,	gdy	ojciec	ją	tłukł,	i	za wsze	sta wa ła	w	mojej	obronie,	zbie ra jąc	najgor sze	razy.
Pa trzyłem	na	to	i	cier pia łem,	że	nie	je stem	w	sta nie	jej	pomóc,	że	nie	mogę	jej	obro-
nić.	Potem	na uczyłem	się	już	używać	pię ści.	Dwa	dni	przed	tym,	jak	wresz cie	mie li-
śmy	uciec,	ojciec	odkrył	schowek	z	pie niędz mi.	Był	akurat	w	pijackim	na pa dzie	sza -
łu.	Z	ca łej	siły	popchnął	matkę.	–	Na	chwilę	za wie sił	głos.	–	Ude rzyła	się	w	głowę
i	zginę ła	na	miejscu.	Na wet	nie	zdą żyłem	jej	zła pać.	–	Usiadł	na	łóż ku,	za krywa jąc
twarz	dłońmi.	Drżał	jak	w	gorącz ce,	wciąż	czując	w	ra mionach	cię żar	zimne go	cia ła
matki.	–	Ojciec	wybiegł	z	domu,	a	ja	sie dzia łem	na	podłodze	przez	kilka	godzin,	wy-
obra ża jąc	sobie,	że	ra tuję	matkę.	Ta	cisza…	Nie	wiem,	co	by	się	ze	mną	sta ło,	gdy-
by	nie	Andrew.	Przyszedł	do	mnie,	za wsze	przychodził,	gdy	słyszał	awanturę.	–	Pod-
niósł	głowę	i	spojrzał	na	Ja smine	ze	smutkiem.	–	Wiesz,	co	pomyśla łem,	gdy	zoba -
czyłem,	że	Ga spard	cię	dotyka?	Strach.	Potwor ny	strach,	że	nie	będę	w	sta nie	cię
ochronić,	 tak	 jak	 nie	 mogłem	 ochronić	 matki.	 A	 te raz	 mówisz	 mi	 bez trosko,	 że
przez	wie le	 lat	 tańczyłaś	na	rurze,	że	pozwa la łaś	się	upoka rzać,	za miast	zwrócić
się	do	mnie	po	pomoc.
Czuł	się	tak,	jakby	ból	roz dzie rał	go	na	pół,	nie	mógł	oddychać.	W	pośpie chu	za -

czął	się	ubie rać.	Nie	mógł	i	nie	chciał	pa trzeć	na	Ja smine.	Bał	się,	że	mógłby	rzucić
się	na	nią	jak	zwie rzę,	byle	tylko	poczuć	ją	w	swoich	ra mionach,	prze konać	się,	że



jest	przy	nim,	bez piecz na	przed	tym	brudnym	świa tem.	Nigdy	by	jednak	sobie	nie
wyba czył,	gdyby	wziął	ją	siłą.	Musiał	wyjść,	dopóki	jesz cze	pa nował	nad	sobą.
–	Dmitri	 –	usłyszał	 jej	bła galny	głos	 i	 odwrócił	 się.	Wsta ła	 z	 łóż ka	 i	 za czę ła	 iść

w	jego	stronę.	Wyglą da ła	jak	bogini	i	choć	był	na	nią	wście kły	pra gnął	jej	każ dym
ner wem	cia ła.
–	Nie,	Jas.	–	Ruchem	ręki	na ka zał,	by	się	nie	zbliża ła.	–	Zostaw	mnie	w	spokoju.
–	Nie	odchodź,	wysłuchaj	mnie.	Nie na widziłam	cię	za	to,	że	nigdy	nie	próbowa łeś

się	ze	mną	skontaktować.	Byłam	pewna,	że	o	mnie	za pomnia łeś	–	za woła ła	zre zy-
gnowa nym,	 pełnym	 goryczy	 głosem.	 –	 Przez	 lata	wyobra ża łam	 sobie,	 że	wrócisz
i	ura tujesz	mnie	i	Andrew,	że	nam	pomożesz.	Kie dy	myśla łam,	że	już	nie	prze żyję
kolejne go	 dnia,	 kie dy	 z	 Andrew	 za czę ło	 się	 źle	 dziać,	myśl	 o	 tobie	 pozwa la ła	mi
prze trwać.	–	Uniosła	dłoń,	prosząc,	by	jej	nie	prze rywał.	–	Te raz	już	znam	prawdę,
wiem,	że	o	nas	nie	za pomnia łeś.	Kie dy	jednak	Andrew	powie dział	mi	te	wszystkie
kłamstwa	o	 tobie,	moja	wielka	na dzie ja	 zmie niła	 się	w	wielką	nie na wiść.	Ła twiej
było	cię	nie na widzić,	niż	za	tobą	tę sknić.	Mniej	bola ło.	Byłam	prze kona na,	że	nas
opuściłeś	na	za wsze.	Podob nie	jak	inni	bliscy	mi	ludzie,	podob nie	jak	ojciec,	matka,
a	na wet	Andrew.	Na	pogrze bie	byłeś	taki	obcy,	zupełnie	jak	z	inne go	świa ta.	I	jesz -
cze	ta	litość	w	twoich	oczach.	Nie	wykona łeś	żadne go	ser decz ne go	ge stu,	tylko	za -
proponowa łeś	mi	pie nią dze,	jakbym	po	tych	wszystkich	la tach	wła śnie	na	to	cze ka -
ła.	Jakbym	była	proble mem,	który	chcia łeś	w	ten	sposób	roz wią zać	i	jak	najszyb ciej
za pomnieć.	Andrew	za wsze	powta rzał,	że	je stem	zbyt	dumna.	To	prawda.	Pytasz,
dla cze go	nie	poprosiłam	cię	wcze śniej	o	pomoc.	Nie	zrobiłam	tego,	bo	uwa ża łam	to
za	poniża ją ce.	Chcia łam,	że byś	pa trzył	na	mnie	z	podziwem,	a	nie	z	litością,	chcia -
łam	ci	udowodnić,	że	sama	sobie	pora dzę,	bez	twojej	ła ski.	Ża łosne,	wiem,	ale	by-
łam	za fiksowa na	na	twoim	punkcie.
–	The os,	Jas…
–	Dziś,	bę dąc	z	 tobą,	po	 raz	pierwszy	poczułam,	 że	nie	muszę	 się	wstydzić,	 że

mogę	być	sobą	i	śmia ło	wyra zić	to,	cze go	chcę.	Tymcza sem	pa trzysz	te raz	na	mnie
tak,	jakbyś	ża łował,	że	poszliśmy	do	łóż ka.	Czyli	sta ło	się	to,	cze go	się	za wsze	ba -
łam.
Nie	dała	mu	szansy	odpowie dzieć.	Owinę ła	się	prze ście ra dłem,	wyminę ła	go	i	we -

szła	do	ła zienki.

Ja smine	nie	wie dzia ła,	jak	długo	sta ła	pod	gorą cym	na tryskiem.	Nie	mogła	się	roz -
grzać,	jakby	coś	za mroziło	ją	od	środka.
Dmitri	był	znie sma czony	jej	wspa nia łą	ka rie rą.	Wła ściwie	powie dział	to	wprost.

Czy	zda wał	sobie	spra wę,	jak	bar dzo	ją	to	za bola ło?	Próbowa ła	mu	wyja śnić,	dla -
cze go	nie	poprosiła	go	wcze śniej	o	pomoc.	Chcia ła,	żeby	wie dział,	ja kie	to	było	dla
niej	trudne,	chcia ła	wyma zać	z	jego	oczu	wyraz	cier pie nia	i	roz cza rowa nia.	A	jesz -
cze	nie dawno	było	im	tak	dobrze.	Dmitri,	kocha jąc	się	z	nią…	Nie,	stop.	To	nie	była
miłość,	 tylko	 seks.	Sza lony,	wyuz da ny	 seks.	Miał	na	nią	ochotę,	 co	 sam	przyznał,
a	ona	na wet	nie	próbowa ła	się	opie rać.	Wła ściwie	to	sama	bła ga ła	o	to,	żeby	się
z	nią	prze spał.	Pierwsza	poca łowa ła	go	w	sa molocie.	I	sta ło	się.	Te raz	nie	mia ła	już
nic	do	za ofe rowa nia.	Jej	„ka rie ra”	w	nocnym	klubie	przypomina ła	mu	o	prze szłości,
której	nie	chciał	pa mię tać.



Nie	było	 żadne go	powodu,	 żeby	męż czyzna,	 który	mógł	mieć	każ dą	kobie tę	na
świe cie,	pra gnął	być	z	kimś	ta kim	jak	ona.

Dmitri	wyszedł	 z	domu	na	otwar tą	prze strzeń,	 ła piąc	 rześkie,	 nocne	powie trze
w	płuca.	Wciąż	miał	w	głowie	ob raz	Ja smine,	słyszał	jej	głos…
Na gle	dostrzegł	koło	swoje go	cie nia	na	zie mi	jesz cze	je den	i	odwrócił	się	gwał-

townie.
–	Za cią gną łeś	 ją	do	łóż ka,	prawda?	–	stwier dził	Sta vros	z	odra zą.	Dmitri	zmusił

się,	żeby	za chować	spokój.	Nie	mógł	po	raz	drugi	tej	nocy	stra cić	nas	sobą	pa nowa -
nia.	–	Wszyscy	na	przyję ciu	widzie li,	jak	się	wkurzyłeś,	gdy	roz ma wia ła	z	tym	foto-
gra fem.	Potem	posze dłeś	za	nią	na	górę	i	żadne	z	was	nie	poka za ło	się	przez	kolej-
ne	godziny.	Leah	mar twiła	się	o	Ja smine.	A	te raz	chodzisz	tu	sam,	w	środku	nocy,
więc	przypusz czam,	że	masz	wyrzuty	sumie nia.
–	Ona	pra cowa ła	jako	tancer ka.	Tańczyła	na	rurze	w	nocnym	klubie	–	powie dział,

bez	owija nia	w	ba wełnę.	–	Wola ła	to,	niż	poprosić	mnie	o	pomoc.	Nie	wie dzia ła,	że
da wa łem	 pie nią dze	 Andrew.	 I	 tak,	 zga dza	 się,	 za cią gną łem	 ją	 do	 łóż ka.	 Gdybym
wie dział	wcze śniej,	że…
–	The os,	prze stań	się	wresz cie	oszukiwać.
Dmitri	nie	próbował	oponować,	bo	wie dział,	że	Sta vros	ma	ra cję.	Prze spałby	się

z	Jas,	bez	wzglę du	na	wszystko.	To,	że	opie rał	się	tak	długo,	za kra wa ło	na	ja kiś	cud.
Wie dział	również,	że	nie	bę dzie	mógł	tak	po	prostu	wyrzucić	jej	ze	swoje go	życia.
Cier piałby	męki,	za sta na wia jąc	się,	czy	jest	bez piecz na,	czy	ma	kogoś.	Na	myśl,	że
ja kiś	 inny	męż czyzna	mógłby	za jąć	 jego	miejsce,	dosta wał	sza łu,	na wet	gdyby	ten
męż czyzna	 był	wart	 Ja smine,	 na wet	 gdyby	 był	 dla	 niej	 dobry…	Nie	 zda rzyło	 się,
żeby	był	za zdrosny	o	ja kąś	kobie tę,	żeby	chciał	za trzymać	ją	tylko	dla	sie bie.	Nie
chciał	skrzywdzić	Jas.	Chciał	jej	pomóc,	za pewnić	opie kę.	Roz wią za nie,	je dyne	moż -
liwe	roz wią za nie	sytuacji,	w	którą	wplą tał	ich	oboje,	przyszło	mu	na gle	do	głowy.
–	Wiem,	co	powinie nem	zrobić	–	oświadczył	z	za ska kują cą	ła godnością	w	głosie.
–	Czyli?	–	drą żył	Sta vros.
Dmitri	ża łował,	że	nie	może	zwyczajnie	odejść,	ignorując	pyta nie.
–	Nie	skrzywdzę	jej.
–	Mam	na dzie ję.	Moż na	krzywdzić	na	wie le	róż nych	sposobów,	na wet	nie	zda jąc

sobie	z	tego	spra wy.	Ja	za bra łem	Leah	pięć	lat.	Pięć	lat,	których	już	nigdy	nie	zwró-
cę.	Nie	popełnij	moich	błę dów.	Nie	bądź	śle py	i	arogancki,	niech	ci	się	nie	wyda je,
że	możesz	de cydować	o	losie	Ja smine.
–	Do	nicze go	jej	nie	zmuszę,	Sta vros.
Mówił	 szcze rze.	 Nie	 za mie rzał	 zmuszać	 Ja smine,	 a	 je dynie	 dać	 jej	 to,	 co	 ją

uszczę śliwi,	co	powinien	był	zrobić	dawno	temu.	I	nie	uwa żał,	żeby	to	było	ja kieś
wielkie	 poświę ce nie	 z	 jego	 strony.	 Do	 tej	 pory	 nosiło	 go	 od	 kobie ty	 do	 kobie ty,
a	wszystko	po	to,	żeby	wypełnić	pustkę.	Przy	Jas	nie	bę dzie	żadnej	pustki,	nie	kie dy
bę dzie	pa trzyła	na	nie go	tymi	kocha nymi	ocza mi.
–	Dmitri,	uwa żam	że…
Nie	cze kał,	aż	przyja ciel	skończy,	miał	dość.	Szyb kim	krokiem	poszedł	z	powro-

tem	do	domu,	jakby	nie	mógł	się	docze kać,	żeby	wcie lić	w	życie	to,	co	posta nowił.
Po	raz	pierwszy	od	dawna	czuł,	że	żyje.	Miał	wra że nie,	że	gdyby	spojrzał	w	lustro



zoba czyłby	w	odbiciu	porządne go	fa ce ta.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Dwa	dni	póź niej	nadszedł	długo	ocze kiwa ny	dzień.	Ja smine	w	oczach	Leah	i	Sta -
vrosa	widzia ła	miłość	 i	ra dość	tak	wielką,	że	z	 ła twością	udzie lił	 jej	się	uroczysty
na strój.	 Czuła	 się	 dumna,	 że	może	 być	 świadkiem	 na	 ślubie	 i	 towa rzyszyć	 Leah
w	 tak	 waż nym	 momencie.	 Z	 tę sknotą	 i	 za chwytem	 pa trzyła,	 jak	 Dmitri,	 ubra ny
w	smoking,	prowa dzi	przyja ciółkę	do	ołta rza.
Je śli	do	tej	pory	uwa ża ła,	że	jej	życie	jest	dziwne,	to	nic	to	nie	zna czyło	w	porów-

na niu	z	ostatnimi	dwoma	dnia mi.	Tamtej	nocy,	kie dy	pokłóciła	się	z	Dmitrim,	nie	pła -
ka ła	ani	nie	uża la ła	 się	nad	sobą.	Le ża ła	w	 łóż ku,	 za sta na wia jąc	 się,	dokąd	mógł
pójść	 i	 czy	 w	 ogóle	 wróci,	 aż	 w	 końcu	 za pa dła	 w	 nie spokojny	 sen.	 I	 na gle,	 gdy
wschodzą ce	słońce	rzuca ło	na	wnę trze	pokoju	piękny,	różowy	blask,	spostrze gła,	że
Dmitri	 leży	 w	 łóż ku	 obok	 niej,	 nagi,	 nie wia rygodnie	mę ski	 i	 gorą cy.	 Ogar nę ło	 ją
wzrusze nie	i	wielka	ra dość,	że	wrócił,	a	także	ulga,	że	nie	pogar dza	nią	za	to,	czym
się	zajmowa ła.	To,	że	spał	z	nią	w	łóż ku,	było	nie podwa żalnym	dowodem,	że	zde cy-
dował	się	zosta wić	prze szłość	za	sobą	i	że	wciąż	jej	pra gnął.	Po	chwili	prze kona ła
się,	że	mia ła	dobrą	intuicję.
Dmitri	wycią gnął	ra miona	i	przycią gnął	ją	do	sie bie,	wtula jąc	się	w	jej	ple cy.	Trzy-

mał	ją	mocno	w	ta lii,	a	jego	mę skość,	twar da	i	wielka,	już	na	nią	na pie ra ła.	Jęknę ła,
podda jąc	 się	 bez	 wa ha nia,	 choć	 rozum	 podpowia dał,	 że	 powinna	 za prote stować.
Dmitri,	szepcąc	jej	do	ucha	pikantne	słowa,	wsunął	dłonie	pod	jej	koszulę,	wła ściwie
jego	koszulę,	którą	ukra dła	mu	z	hote lu	w	Londynie,	i	ob jął	pier si.	Tłuma czył	się,	że
nie	może	dłużej	cze kać,	że	jesz cze	nigdy	nie	czuł	ta kie go	na pię cia.	Nie cier pliwość
Dmitrie go	na tychmiast	się	 jej	udzie liła	 i	 za czę ła	 szeptać	„Proszę	cię,	 już”.	Powoli
wszedł	 w	 nią	 od	 tyłu,	 wbija jąc	 zęby	 w	 szczupłe	 ra mię.	 Odna leź li	 wspólny	 rytm
i	wkrótce	 ich	cia ła mi	wstrzą snął	potęż ny	spazm	roz koszy.	 Ja smine	nie	są dziła,	 że
może	być	tak	szczę śliwa.	Łzy	na płynę ły	jej	do	oczu	i	próbowa ła	je	otrzeć,	gdy	Dmi-
tri	odwrócił	ją	do	sie bie.
–	Nigdy	wię cej	żadnych	łez,	glykia	mou.	Wszystko,	co	złe,	jest	za	nami,	Jas.	–	Ca -

łował	jej	policz ki,	powie ki,	usta.	–	Nie	możesz	mieć	do	sie bie	pre tensji	i	ja	też	nie
mogę,	że	próbowa łaś	prze trwać	–	dodał	czule.
Tulił	 ją	do	sie bie	i	uspoka jał,	dopóki	znowu	nie	za snę li.	Gdy	się	prze budziła,	 już

dawno	minę ło	południe.	Dmitrie go	nie	było,	ale	na	podusz ce	le ża ła	poje dyncza,	dłu-
ga	czer wona	róża,	aksa mitne	pudełko	i	nie wielka	kartka.	Z	błogim	uśmiech	prze cią -
gnę ła	palcem	po	puz der ku	i	sia da jąc,	się gnę ła	po	liścik.

„Wrócę	na	ślub.	Cze kaj	i	bądź	gotowa.	Za łóż	to	dla	mnie”.

Wstrzyma ła	oddech,	gdy	uniósłszy	wiecz ko	pudełko,	zoba czyła	dia mentową	kolię
z	 kolczyka mi	 i	 bransoletką.	Widzia ła	 już	 kie dyś	 taki	 komplet	 na	wysta wie	 skle pu
Tiffa ny’ego	w	 Londynie.	 Nie	 trze ba	 było	 być	 wielkim	 znawcą,	 żeby	 domyślić	 się



ceny.
Doce nia ła	ten	gest,	ale	jesz cze	bar dziej	notkę,	którą	zosta wił.	Nie	potrze bowa ła

dowodów	uczuć	w	posta ci	drogocennych	klejnotów.	W	tej	dziwnej	re la cji	chcia ła	za -
chować	ja kąś	resztkę	dumy	i	nie za leż ności	i	dla te go	nie	za łożyła	na szyjnika.	Mia ła
tylko	na dzie ję,	że	Dmitri	zrozumie.
Kie dy	 pa trzyła	 na	 nie go	 podczas	 ślub nej	 ce re monii,	 ma rzyła	 tylko	 o	 tym,	 żeby

znów	za tonąć	w	silnych	ob ję ciach.	Dał	jej	coś,	cze go	nie	moż na	kupić	w	skle pie	Tif-
fa ny’ego,	wyba czył	jej	i	za akceptował	taką,	jaka	była.
Tłum	gości	wiwa tował	na	cześć	młodej	pary.	Kie dy	Sta vros	wziął	Leah	na	 ręce

i	prze kroczył	próg	re zydencji,	 Ja smine	uśmiechnę ła	się	sama	do	sie bie.	Klasz cząc
w	dłonie	we szła	na	przystrojoną	gir landa mi	salę,	gdy	na gle	poczuła,	że	ktoś	obejmu-
je	ją	od	tyłu.	Nie	musia ła	się	odwra cać.	Pozna ła	ten	uścisk	i	usta	muska ją ce	jej	szy-
ję.
–	Pachniesz	obłędnie,	moro	mou.	Nie	mogę	się	docze kać,	żeby	cię	schrupać.
–	Dmitri,	chcia łam	ci	powie dzieć…	–	za czę ła,	odwra ca jąc	się	w	jego	stronę.
–	…że	wola ła byś	potańczyć	kie dy	indziej?	Spokojnie,	za ła twimy	to	szyb ko,	a	po-

tem…	–	za wie sił	zna czą co	głos.
Nie	cze ka jąc,	aż	odpowie,	poprowa dził	ją	na	par kiet,	obejmując	w	ta lii	ra miona -

mi.	Ich	oczy	spotka ły	się	na	długą	chwilę,	a	potem	za czę li	się	poruszać	w	takt	muzy-
ki.
Ja smine	mia ła	wra że nie,	że	płynie	w	powie trzu	unoszona	przez	silne	dłonie.	Ta -

niec	 z	 Dmitrim	 był	 ekscytują cym	 wirowa niem	 dwóch	 cia łem,	 bez troskim	 sza leń-
stwem	i	czystą	ra dością.	Mimo	że	nie	wypiła	ani	kropli	alkoholu,	czuła	się	 jak	na
lekkim	 rauszu.	Opar ła	mu	 głowę	 na	 ra mie niu,	wdycha jąc	 cudowny,	mę ski	 za pach
jego	per fum.	Gdzie	spojrza ła,	widzia ła	zna ne	osoby	z	pierwszych	stron	ga zet,	w	tym
także	projektantów	mody,	dziennika rzy,	modelki.	Każ da	kobie ta	na	sali	wyróż nia ła
się	urodą,	ele gancją	i	świa towym	obyciem.
Mógłby	mieć	każ dą	z	nich,	więc	dla cze go	jest	ze	mną?	–	za sta na wia ła	się.	Widzia -

ła,	 jak	wzrok	wie lu	 kobiet	 za wie sza	 się	 na	Dmitrim.	Dla	 nich	był	 nie wia rygodnie
przystojnym,	seksownym	i	potęż nym	biz nesma nem.
Żadna	 z	 nich	 nie	wie,	 jaki	 jest	 na prawdę,	 pomyśla ła.	 Żadna	 z	 nich	 go	 nie	 zna.

Uczucie	dumy	i	szczę ścia	roz pie ra ło	jej	ser ce.	Mocniej	za cisnę ła	palce	na	ra mie niu
Dmitrie go,	jakby	chcia ła	poka zać	„On	jest	mój,	na le ży	do	mnie,	a	ja	na le żę	do	nie -
go”.
–	Wyda je	mi	się,	czy	zde ner wowa łaś	się	czymś?	–	spytał	Dmitri,	unosząc	jej	bro-

dę.	–	Coś	nie	tak?
–	Nie	–	odpar ła,	wtula jąc	się	w	nie go	z	ufnością	i	cichym	westchnie niem	szczę ścia.

–	Cudownie	tańczysz.
–	Może	nie	uwie rzysz,	ale	Giannis	wysłał	mnie	i	Sta vrosa	na	lekcje.	Był	zde ter mi-

nowa ny,	 żeby	 zrobić	 z	 nas	młodych	 dżentelme nów.	 –	 Za drża ła,	 gdy	 przycisnął	 ją
mocniej	do	sie bie.	–	Za	to	wca le	nie	je stem	zdziwiony,	że	ty	tańczysz	jak	w	najskryt-
szych	fanta zjach	fa ce ta.	Je steś	doskona łą	tancer ką,	Jas	–	dodał	z	czułością.	Zrobił
krok	w	tył,	ob ser wując	z	podziwem	jej	piękne	włosy	upię te	w	kunsz towny	kok,	długą
szyję,	na	której	błysz czał	wisiorek	z	brylantem,	zgrab ną	sylwetką,	doskona le	pod-
kre śloną	dzię ki	krótkiej,	be żowej	sukience	z	je dwa biu,	którą	wybra ła	Leah.



–	Za łożyłaś	sta ry	na szyjnik	za miast	brylantowej	kolii	–	zwrócił	uwa gę.	–	Dla cze -
go?
Mówił	spokojnie,	ale	nie za dowole nie	w	jego	głowie	było	aż	nadto	wyraź ne.
–	Ja	tylko…
–	Za cze kaj.	Chodź my	stąd.
Zła pał	ją	za	rękę	i	za czął	prze ciskać	się	przez	tłum	gości	w	stronę	wyjścia.	Otwo-

rzył	drzwi	do	ga bine tu	i	wcią gnął	ją	za	sobą.	Pokój	urzą dzony	był	w	typowo	mę ski
sposób,	brą zowa	skórza na	sofa,	olbrzymie,	ma honiowe	biur ko,	żadnych	ozdób	czy
bibe lotów	i	unoszą ca	się	w	powie trzu	woń	cygar.
–	Na resz cie	–	rzucił	krótko,	po	czym	zła pał	ją	pod	ręce	i	posa dził	na	bla cie	biur ka,

roz suwa jąc	jej	nogi	tak	sze roko,	na	ile	pozwoliła	sukienka.	–	Przez	cały	czas	byłem
w	sta nie	myśleć	tylko	o	tym.
Wpił	 się	w	nią	głodnymi	usta mi,	a	 Ja smine	na tychmiast	poczuła,	 jak	za tra ca	się

w	spira li	emocji.	Mimo	to	opar ła	jedną	dłoń	na	jego	klatce	pier siowej,	próbując	go
nie co	ode pchnąć.	Kie dy	odchyliła	głowę,	on	da lej	ją	ca łował,	tym	ra zem	po	szyi.
–	Proszę,	Dmitri,	za cze kaj.	Musimy	poroz ma wiać.
–	Za pomnia łaś,	 że	za wsze	dosta ję	 to,	cze go	chcę?	Nie	przywykłem	do	odmowy,

pe thi	mou	-	wyszeptał	podnie cony.	–	A	te raz	chcę	tylko	cie bie,	potrze buję	cię	bar -
dziej	niż	powie trza.
Też	 tego	chcia ła,	ale	zda ła	sobie	spra wę,	że	 je śli	nie	wywalczy	sobie	pra wa	do

mówie nia	„nie”,	może	się	to	nie	udać	w	przyszłości.	Z	trudem	odsunę ła	go	od	sie bie.
–	Chcę	poroz ma wiać,	więc	ręce	przy	sobie	–	za rzą dziła,	czując,	że	je śli	nie	powie

szyb ko	tego,	co	za mie rza,	podda	się	gorącz ce,	która	buzowa ła	w	jej	cie le.	–	Proszę,
daj	mi	chwilkę,	a	zrobię	wszystko,	na	co	tylko	masz	ochotę.
–	No	to	mów.	I	przy	oka zji	powiedz,	dla cze go	nie	masz	na	sobie	kolii,	którą	za mó-

wiłem.	Nie	spodoba ła	ci	się?
–	Spodoba ła,	na wet	bar dzo,	ale	prze cież	już	dosta łam	kie dyś	od	cie bie	brylantowy

na szyjnik.	Za łożyłam	go.
–	Ten	nie	jest	tak	efektowny.	Wte dy	jesz cze	nie	było	mnie	stać	na	lepszy,	ale	te -

raz…
–	Dla	mnie	jest	najpiękniejszy	na	świe cie.	Ten	nowy	jest	cudowny,	ale	za	bar dzo

zwra ca	uwa gę.	Gdzie	mia ła bym	go	nosić?	Na prawdę	nie	potrze buję	tak	drogich…
–	Bę dziesz	mia ła	mnóstwo	oka zji,	żeby	go	nosić.	–	Mę ska	sa tysfakcja	wyzie ra ła

z	każ de go	słowa.	–	 Jutro	rano	bę dzie	 tu	stylistka.	Bę dziesz	mogła	za mówić	nową
gar de robę.	Za mów	wszystko,	na	co	tylko	przyjdzie	ci	ochota.
–	Rozumiem,	że	nie	chcesz,	że bym	pożycza ła	od	cie bie	ubra nia.	Wciąż	je steś	na

mnie	zły,	że	ukra dłam	ci	koszulę?	–	za żar towa ła.
Poca łował	ją	krótko,	roz koszując	się	dotykiem	miękkich	warg.
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	seksownie	wyglą da łaś	w	tej	koszuli,	ma tia	mou,	ale	mimo

to…
–	Daj	mi	wresz cie	powie dzieć	–	prze rwa ła,	bojąc	się,	że	w	końcu	nie	powie	tego,

co	za mie rza ła.	–	Mam	waż ną	wia domość.
–	Jaką?
–	Pa mię tasz	Ga spar da.	–	Za kryła	mu	usta	ręką,	gdy	za czął	prze klinać.	–	Spokoj-

nie,	to	nic	złe go.	Pole cił	mnie	w	pewnej	agencji	mode lek.	Sze fowa	agencji,	bar dzo



stylowa,	wyra finowa na	kobie ta,	była	tu	dziś.	Powie dzia ła,	że	Ga spard	ma	doskona ły
gust,	je śli	chodzi	o	nie pospolite	twa rze.	Roz ma wia ła	z	Leah	i	poprosiła,	żeby	nas	za -
pozna ła.	Dmitri,	ona	chce,	że bym	przyje cha ła	do	Aten	na	prób ne	zdję cia,	tak	szyb ko
jak	 to	moż liwe.	Oczywiście,	 je stem	star sza	niż	 inne	modelki	z	agencji,	ale	powie -
dzia ła,	że	mam	bar dzo	intrygują cy	typ	urody.	Cokolwiek	to	zna czy.	W	każ dym	ra zie
chce	mnie	w	swojej	agencji,	czy	to	nie	wspa nia łe?	–	Twarz	Dmitrie go	pozosta ła	nie -
wzruszona.	–	Powiedz	coś!
–	Tak,	 to	 rze czywiście	brzmi	 świetnie,	pe thi	mou	 –	 stwier dził,	 unosząc	brew.	 –

Czy	je steś	jednak	pewna,	że	ka rie ra	modelki	to	jest	to,	cze go	chcesz?
–	Nie	ma	poję cia,	cze go	chcę,	ale	myślę,	że	war to	spróbować,	wykorzystać	taką

szansę.	Je stem	zupełnie	spłuka na,	dzię ki	temu	mogła bym	sta nąć	na	nogi.	–	Po	chwili
doda ła	z	uśmie chem:	–	Spła ciła bym	dług,	który	u	cie bie	za cią gnę łam.
–	Nie	masz	żadne go	długu.	To	nie	ma	zna cze nia	po	tym,	co	się	wyda rzyło	tamtej

nocy	mię dzy	nami.	Nie	musisz	się	mar twić	o	pie nią dze.	Za opie kuję	się	tobą.
–	 Mówiłam	 ci,	 że	 nie	 będę	 twoją	 kochanką.	 Nie	 możesz	 przychodzić	 do	 mnie

w	nocy,	a	rano	zosta wiać	mi	pre zenty.	Nie	tego	chcę,	ani	te raz,	ani	nigdy.
–	Rozumiem,	bo	mnie	też	się	taka	opcja	nie	podoba.
I	wte dy	wyjął	z	kie sze ni	spodni	ma lutkie	pude łecz ko.	Westchnę ła	oszołomiona,	nie

wie dząc,	czy	to	wszystko	dzie je	się	na prawdę,	czy	jest	tylko	czę ścią	piękne go	snu.
W	środku,	na	aksa mitnej	poduszecz ce	le żał	pier ścionek	z	brylantem.
–	Wyjdź	za	mnie,	thee	mou,	a	nigdy	wię cej	nie	powróci	te mat	kochanki	i	długu	–

powie dział,	za kła da jąc	 jej	pier ścionek	na	ser decz ny	pa lec.	Czuła	chłód	pla tynowej
ob rącz ki,	ide alnie	dopa sowa nej	w	ob wodzie.	Pa trzyła	na	ja śnie ją cy	bla skiem	klejnot
i	nie	potra fiła	wydobyć	z	sie bie	głosu.	Ra dość	mie sza ła	się	z	szokiem,	puls	gnał	jak
osza la ły,	a	myśli	 jedna	przez	drugą	bez władnie	prze chodziły	przez	głowę.	Uniosła
wzrok	i	próbowa ła	się	uśmiechnąć,	ale	wyszło	to	dość	bla do.	Opar ła	dłonie	na	sze -
rokich	ra mionach	Dmitrie go.
–	Nie	wiem,	co	powie dzieć…	Och…	To	jest…	Ja	na prawdę…
Zła pał	ją	za	głowę	i	za gar nął	usta	w	długim	poca łunku.
–	Powiedz	„tak”,	Jas.	–	Sta nął	mię dzy	jej	noga mi,	przytula jąc	ją	do	sie bie	mocno.	–

Dokumenty	 są	 już	 przygotowa ne.	Moglibyśmy	 się	 pobrać	 jutro	 wie czorem.	 Leah
i	Sta vros	mogą	być	świadka mi.	Leah	na	pewno	ma	w	swojej	kolekcji	 ja kąś	piękną
suknię	ślub ną.
Ja smine,	czując	jak	cała	płonie,	próbowa ła	dać	sobie	szansę	na	zła pa nie	odde chu.

I	 na gle,	 kie dy	 ser ce	 znowu	 za czę ło	 ude rzać	 zwykłym	 rytmem,	 uchwyciła	 pe wien
szcze gół.
–	Jutro?	Ślub	miałby	być	już	jutro?
–	Tak.	Chcę	się	z	 tobą	oże nić	najszyb ciej,	 jak	 to	moż liwe.	Dla te go…	nie	musisz

mar twić	się	o	to,	z	cze go	bę dziesz	żyła,	ani	pa kować	się	w	pra cę,	której	może	nie
je steś	pewna.	Je śli	chcesz,	możesz	za pisać	się	na	ja kiś	kurs	na	uniwer syte cie	albo
na	studia.	Nie	musisz	się	spie szyć,	prze myśl,	co	chcesz	robić	w	życiu,	ale	je śli	zde -
cydujesz	się	być	je dynie	pa nią	Ka re gas,	to	też	świetnie.
Ja smine	zsunę ła	się	z	biur ka,	wymija jąc	go.
–	Nie	chcesz,	że bym	pra cowa ła?
Wzruszył	ra miona mi,	wkła da jąc	ręce	do	kie sze ni.



–	Nie	chcę,	że byś	się	musia ła	mar twić	o	pra cę,	Jas,	albo	o	cokolwiek	inne go.
–	Dmitri,	to	dla	mnie	zbyt	wie le…	–	Czuła,	że	krę ci	 jej	się	w	głowie	z	nadmia ru

emocji.
–	Wystar czy,	że	powiesz	„tak”,	a	już	jutro	wie czorem	uda my	się	w	podróż	poślub -

ną,	gdzie	tylko	sobie	za życzysz.
Impulsywnie	za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję	i	uściska ła	mocno,	słowo	„tak”	już	ry-

sowa ło	się	na	jej	war gach,	gdy	na gle	cofnę ła	się,	prze pełniona	ja kimś	ir ra cjonalnym
stra chem.
–	Za cze kaj,	Dmitri,	pozwól	mi	zła pać	oddech.
Uśmiechnął	się	i	kiwnął	głową,	poże ra jąc	ją	wzrokiem.	Ja smine	to	widzia ła.	Nie

mia ła	żadnych	wątpliwości,	 że	 jej	pra gnie.	 I	 jesz cze	 te	pre zenty…	kolia,	pier ścio-
nek,	nowe	ubra nia,	jakby	Dmitri	nie	mógł	się	docze kać,	żeby	za sypać	ją	tym,	cze go
nigdy	w	życiu	nie	mia ła,	ale	o	jednej	rze czy	nie	wspomniał…	Ani	razu	z	jego	ust	nie
pa dło	wyzna nie	miłości.	Ona	go	kocha ła	tak	mocno,	że	aż	bola ło.	Dzie cię ca	sympa -
tia	i	na stoletnia	fa scyna cja	zmie niły	się	w	wielkie	i	szcze re	uczucie.	Nie	pa mię ta ła,
w	którym	momencie.	Może	wte dy,	gdy	wyznał	jej	prawdę	o	Andrew?	A	może,	kie dy
powie dział,	że	 jest	doskona ła?	A	może	wówczas,	gdy	kar mił	 ją,	 jakby	była	ma łym
dzieckiem?	Wszystko	w	 jej	 życiu	 było	 tymcza sowe	 i	 nie pewne	 poza	 uczuciem	 do
Dmitrie go.	Mógł	mieć	każ dą	kobie tę,	a	wybrał	ją?	Dla cze go?	Kochał	ją?	Wie dział,
że	ona	jest	w	nim	za kocha na?	To	oczywiste,	prze cież	nigdy	nie	próbowa ła	ukrywać
swoich	uczuć,	ale	on?	Czym	się	kie rował,	proponując	małżeństwo?	Zwróciła	się	do
nie go	i	powie dzia ła	pierwszą	rzecz,	jaka	przyszła	jej	do	głowy.
–	 Zre zygnujesz	 ze	 sta tusu	wiecz ne go	 playboya?	 Zre zygnujesz	 z	 innych	 kobiet?

Wiesz,	że	małżeństwo	nic	nie	zna czy	bez	lojalności	i	wier ności,	Dmitri.
–	Będę	najwier niejszym	mę żem	na	świe cie,	pe thi	mou	 -	odparł	z	czułym	uśmie -

chem.	–	To	jak	bę dzie?
Przycią gnął	ją	do	sie bie	i	znów	poca łował.	Ja smine,	wtulona	w	jego	pierś,	wzru-

szona	tymi	słowa mi,	z	ca łe go	ser ce	chcia ła	powie dzieć	„tak”.
–	Zrobię	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	że byś	była	szczę śliwa,	 Jas.	Za opie kuję	się

tobą,	spełnię	każ dą	za chciankę,	prze konasz	się.
–	A	co	z	miłością,	Dmitri?	–	spyta ła	wresz cie,	przywie ra jąc	do	nie go	ca łym	cia łem.
–	Jak	to,	co	z	miłością?	–	Ja kiś	chłód	poja wił	się	w	jego	sza rych	oczach.
Nie	spodzie wa ła	się,	że	bę dzie	ją	tak	tor turował.
–	Kochasz	mnie,	Dmitri?
–	Nie.	–	W	se kundę	poczuła	lodowa ty	chłód	na	skórze,	jakby	ob lał	ją	zimną	wodą.

–	Szcze rze	mówiąc,	nie	są dzę,	że bym	w	ogóle	był	to	tego	zdolny.	Żywię	cie płe	uczu-
cia	do	Leah,	 je stem	 lojalny	wobec	Sta vrosa,	 ale	nie	potra fię	wznieść	 się	na	 ja kiś
wyż szy	 poziom	 emocji	wobec	 drugie go	 człowie ka.	Możesz	 być	 jednak	 pewna,	 że
będę	ci	wier ny.	Masz	moją	przyjaźń.
I	w	ten	sposób	roz szar pał	na dzie ję,	którą	żywiła.	Poczuła,	że	tra ci	grunt	pod	no-

ga mi	i	musia ła	oprzeć	się	o	biur ko.	Na tychmiast	ją	zła pał	i	podtrzymał.
–	The os,	Jas,	myśla łem,	że	się	ucie szysz.	Za proponowa łem	ci	prze cież	wspólne	ży-

cie,	nie	tego	chcia łaś?
Odsunę ła	się	od	nie go	na	bez piecz ną	odle głość.	Strach	ścisnął	ją	za	gar dło.	Gdyby

za	nie go	wyszła,	każ de go	dnia	łudziła by	się	na dzie ją,	że	Dmitri	odwza jemni	jej	uczu-



cia,	dopóki	nie	uzna ła by	swojej	klę ski.	Zupełnie	jak	matka,	która	zmar nowa ła	życie,
cze ka jąc	na	męż czyznę,	który	nigdy	nie	powrócił.	Mia ła	wybór.	Albo	roz bije	swoje
ser ce	te raz,	albo	bę dzie	to	robiła	każ de go	dnia,	po	ka wałku.
–	Nie	ocze kiwa łam,	że	bę dziesz	chciał	się	ze	mną	oże nić.	Chcia łam	tylko,	że byś…
–	Za proponowa łem	małżeństwo,	bo	uwa żam,	że	za sługujesz	na	to,	by	być	żoną,

a	nie	kochanką.
–	I	co?	Oświadczasz	się	każ dej	kobie cie,	z	którą	się	prze spa łeś,	czy	jest	to	wyjąt-

kowa	ofer ta	za re zer wowa na	dla	dzie wic?
–	The os,	prze cież	wiesz,	że	nie	traktuję	cię	tak	jak	tamte	kobie ty.	Wiem,	że	je steś

inna.	To	mało?
–	W	jaki	sposób	je stem	inna?
–	Przede	wszystkim	je steś	siostrą	Andrew.	–	Jas	mia ła	ochotę	za słonić	uszy	i	krzy-

czeć,	ile	sił	wystar czy	w	płucach.	–	A	poza	tym	je steś	najbar dziej	upar tą	dziewczy-
ną,	jaką	znam.
Za nim	poję ła	jego	intencje,	zła pał	ją	za	ra miona	i	zmiaż dżył	jej	usta	swoimi.	Ten

poca łunek	miał	ją	uciszyć	i	znie wolić,	zda wa ła	sobie	z	tego	spra wę,	a	mimo	to	tak
ła two	było	się	w	nim	za tra cić,	w	ma gii	dotyku	miękkich,	za bor czych	warg,	które	da -
wa ły	nie ziemską	roz kosz,	w	erotycz nym	tańcu	 ję zyków.	Tak	 ła two	było	ulec	męż -
czyź nie,	który	obie cywał	 jej	wszystko,	poza	 jedną	rze czą,	której	pra gnę ła	najbar -
dziej.	Syknę ła,	gdy	poczuła,	że	odna lazł	jej	pierś.	Przyciskał	ją	do	sie bie	mocno,	by
mogła	poczuć	jego	twar dą	mę skość	–	dowód	pożą da nia.	Nie	musiał	tego	robić,	wie -
dzia ła	prze cież,	że	pra gnie	jej	równie	mocno	jak	ona	jego.	Łzy,	z	którymi	nie	mogła
dłużej	walczyć,	potoczyły	się	po	jej	policz kach.
–	Przysię gam,	 Jas,	 że	nigdy	z	 żadną	kobie tą	nie	było	mi	 tak	dobrze	 jak	z	 tobą,

z	żadną	nie	łą czyła	mnie	taka	na miętność…	Potra fiła byś	z	tego	zre zygnować?
–	Muszę	–	odpar ła,	ca łując	go	po	raz	ostatni.	–	Nie	mogę	za	cie bie	wyjść,	Dmitri.

Taki	układ	nie	przyniósłby	nicze go	dobre go.	Muszę	sama	sta nąć	na	nogi.
–	Ale	prze cież	za pewniłbym	ci	wszystko…
–	Dla cze go?	Prze cież	 nie	 z	miłości.	W	 ten	 sposób	 chcesz	walczyć	 z	 poczuciem

winy?	Rozumiem,	że	małżeństwo	ze	mną	ma	być	za dośćuczynie niem	za	twoje	błę dy,
za	to,	że	nie	uda ło	ci	się	ura tować	matki,	oca lić	Andrew	przed	na łogiem	ani	mnie
przed	kompromitują cą	prze szłością.	Chcesz	się	ze	mną	oże nić,	żeby	poczuć	się	le -
piej,	to	wszystko.
–	Nie	mów	tak.	 –	Powoli	 tra cił	 cier pliwość,	gniew	brał	górę	nad	pożą da niem.	 –

Prze cież	wiem,	co	do	mnie	czujesz,	wiem,	ile	ta	noc	dla	cie bie	zna czyła,	więc	dla -
cze go	mnie	odrzucasz?	Prze cież	daję	ci	wszystko,	co	mogę	dać.
–	Wła śnie	dla te go.	Nie	mogę	pozwolić,	żeby	moja	miłość	do	cie bie	zła ma ła	mi	ży-

cie,	Dmitri.	Kocham	cię.	Kocham	tak	bar dzo,	że	wszystko	we	mnie	krzyczy,	że	będę
głupia,	je śli	odrzucę	twoją	propozycję.	Powinnam	ła pać	taką	oka zję	obie ma	rę ka mi
i	trzymać	mocno,	powinnam	przyjąć	to,	co	da jesz.	Ten	głos	pewnie	za wsze	bę dzie
mi	towa rzyszył.
–	W	 ta kim	 ra zie	 posłuchaj	 go.	 Zrób	 to	 dla	 sie bie,	 thee	mou.	 Nie	 odchodź	 ode

mnie,	Jas.
Podchodząc	do	drzwi,	spojrza ła	na	nie go	po	raz	ostatni.	Najbar dziej	bola ło	ją	to,

że	on	w	ogóle	nie	rozumiał,	jak	ona	cier pi.	Gdy	ruszył	w	jej	kie runku,	powstrzyma ła



go	ge stem	dłoni.
–	Nie.	Nie	dotykaj	mnie	 i	nie	 idź	za	mną	do	pokoju.	Nie	 rób…	Nicze go	 już	dla

mnie	nie	rób,	Dmitri.	Proszę.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Dmitri	nie	wie dział,	 jak	uda ło	mu	się	prze trwać	noc.	Chodził	po	ga bine cie	w	tę
i	z	powrotem	jak	dzikie	zwie rzę	w	klatce.	Dokładnie	tak	samo	się	za chowywał,	gdy
wie le	lat	wcze śniej	Giannis	przywiózł	go	do	tego	domu.	Wte dy	także	czuł	się	bez -
radny,	roz goryczony	i	nie szczę śliwy.
Długo	wycze kiwa ny	pora nek	wresz cie	nadszedł,	ale	on	w	dalszym	cią gu	nie	wie -

dział,	co	ma	robić,	żadne	roz wią za nie	nie	przyszło	mu	do	głowy.	W	każ dym	ra zie
chciał	 za trzymać	 Ja smine	w	 swoim	 życiu,	 to	 jedno	 było	 nie zmienne.	Na	myśl,	 że
mógłby	ją	stra cić,	ogar nia ła	go	pa nika,	bo	ta	stra ta	była by	nie porównywalna	z	żad-
ną	inną.
Po	nie prze spa nej	nocy	potrze bował	czar nej,	mocnej	kawy,	która	posta wiła by	go

na	nogi.	W	roz chełsta nej	koszuli,	nie ogolony	wszedł	do	pustej	ja dalni,	gdzie	unosił
się	 ape tycz ny	 za pach	 cie płych,	ma śla nych	 cia stek	 i	 świe żo	 za pa rzonej	 kawy.	Nie
zdą żył	na wet	się gnąć	po	kubek,	gdy	w	drzwiach	uka zał	się	Sta vros	z	mokrymi	wło-
sa mi	po	porannym	prysz nicu.
–	 Wyglą dasz	 okropnie	 –	 zwrócił	 się	 do	 przyja cie la,	 podsuwa jąc	 w	 jego	 stronę

dzba nek	z	kawą.
–	A	ty	co	tu	robisz?	Nie	powinie neś	być	w	łóż ku	ze	swoją	żoną,	Sta vros?	A	tak

w	ogóle	powinniście	już	wyje chać	w	podróż	poślub ną.	To	te raz	moja	posia dłość.
Sta vros	popa trzył	na	nie go	uważ nie.
–	Chcia łem	z	tobą	poga dać.
Dmitri	dopie ro	po	pierwszym	łyku	kawy	oprzytomniał.	Prze cią gnął	dłonią	po	bro-

dzie,	wyczuwa jąc	ostry	za rost.	The os,	musi	wyglą dać	jak	dzikus,	co	zresz tą	pa so-
wa łoby	 do	 jego	 sa mopoczucia.	 Za nim	 ją	 zoba czy,	 powinien	 się	 wyką pać	 i	 ogolić.
Wciąż	nie	wie dział	jednak,	co	jej	powie.
„Kochasz	mnie,	Dmitri?”.
Za ofe rował	jej	wszystko,	co	miał,	a	ona	prosiła	o	jedną	rzecz,	której	dać	nie	mógł.

Przez	całą	noc	 towa rzyszyło	mu	okropne	uczucie,	 że	 stra cił	 coś	bar dzo	cenne go,
z	cze go	na wet	nie	zda wał	sobie	spra wy.	Dopóki	nie	powie dzia ła	„nie”.	Skoro	go	ko-
cha ła,	to	czy	nie	powinna	chcieć	spę dzić	z	nim	resz ty	życia?
Dokończył	kawę	i	ruszył	do	drzwi.	Musiał	się	jak	najszyb ciej	z	nią	zoba czyć.	Tyl-

ko	ona	wie dzia ła,	kim	był	pod	ma ską,	którą	poka zywał	świa tu.	Nie	pozwoli	jej	tak
po	prostu	odejść.
Już	ła pał	za	klamkę,	gdy	ode zwał	się	Sta vros.
–	Nie	ma	jej	tu,	Dmitri.
Te	słowa	ude rzyły	go	tak,	jakby	były	twar dymi	pię ścia mi.
–	Jak	to?	Wyje cha ła?
–	Leah	powie dzia ła,	że	Ja smine	cze ka ła	na	nią	na	dole,	aż	się	obudzi.	Bła ga ła	ją,

żeby	pomogła	 jej	wyje chać.	Powie dzia ła,	że	nie	może	tu	zostać	ani	minuty	dłużej.
Ka za łem	więc	przygotować	sa molot	i	odle cia ła.



–	Pozwoliłeś	jej	wrócić	do	Londynu?	Do	tej	nory,	którą	na zywa	domem?
–	Nie.	Ja smine	nie	chcia ła	tam	le cieć.	Zde cydowa ła	się	wziąć	udział	w	zdję ciach

prób nych	na	modelkę,	więc	Leah	na le ga ła,	żeby	za trzyma ła	się	w	jej	sta rym	miesz -
ka niu	w	Ate nach.	Pole cia ły	tam	obie.	Leah	nie	chcia ła	jej	zosta wić	sa mej,	bo	podob -
no	Ja smine	była	w	nie	najlepszym	sta nie.
Dmitri	ode tchnął	z	ulgą,	po	raz	kolejny	wdzięcz ny	Sta vrosowi	i	Leah	za	ich	dobre

ser ce.	Na gle	ogar nę ło	go	potwor ne	zmę cze nie,	jakby	miał	za	sobą	przynajmniej	kil-
ka	nie prze spa nych	nocy.	Usiadł	na	krze śle	przy	drzwiach	i	ukrył	twarz	w	dłoniach.
Bez	Ja smine	czuł	się,	jakby	uszło	z	nie go	życie.
–	Myśla łem,	że	bę dziesz	na	mnie	zły,	że	się	wtrą cam	–	powie dział	Sta vros,	kła dąc

mu	dłoń	na	ra mie niu.	Mówił	ła godnie,	jakby	doskona le	zda wał	sobie	spra wę,	co	go
gryzie.	–	Byłem	prze kona ny,	że	rzucisz	się	na	mnie	z	pię ścia mi.
–	Dla te go,	że	za chowa łeś	się	jak	prawdziwy	przyja ciel?	Bo	w	prze ciwieństwie	do

mnie	zrobiłeś	 to,	o	co	prosiła?	Myśla łem,	że	prze szłość	nie	bę dzie	mia ła	na	mnie
wpływu,	ale	się	pomyliłem.
–	Co	się	sta ło?
–	Zra niłem	ją	i	nie	wiem,	jak	to	te raz	na pra wić.	Nie	wiem,	jak	mam	powie dzieć,

że	jej	potrze buję	i	to	z	zupełnie	innych	powodów,	niż	ona	myśli.	The os,	wszystko,	co
robiłem,	wszystko,	co	posia dam…	Bez	niej	nic	nie	ma	sensu.
Sta vros	mocniej	za cisnął	palce	na	jego	ra mie niu,	po	czym	wyszedł,	nie	mówiąc	ani

słowa.	Rozumiał,	że	w	tej	spra wie	nie	może	w	ża den	sposób	pomóc.

Ja smine	pa mię ta ła	jak	przez	mgłę	pierwszy	tydzień	po	tym,	jak	opuściła	Dmitrie -
go;	za czę ła	dzie lić	życie	na	przed	Dmitrim	i	po	Dmitrim.
Agencja	 była	 za chwycona	 jej	 prób nymi	 zdję cia mi,	 na tychmiast	 okrzyknię to	 ją

wielkim	odkryciem,	mimo	że	mia ła	dwa dzie ścia	trzy	lata	i	była	najstar szą	de biutant-
ką.	Z	pomocą	prawnika	Sta vrosa	podpisa ła	bar dzo	korzystny	kontrakt	i	roz poczę ła
pra cę.
Mimo	wie lu	 za jęć,	wyczer pują cych	 ćwiczeń,	pozwa la ją cych	 za chować	kondycję,

mimo	wspar cia	Leah,	nie	było	minuty,	żeby	nie	myśla ła	o	Dmitrim.	Każ da	chwila	bez
nie go	była	 tor turą	 i	 nie mal	każ dej	nocy	 za sypia ła	 z	pła czem.	Nie co	wbrew	sobie
śle dziła	jego	poczyna nia	w	pra sie	i	te le wizji	i	coraz	bar dziej	czuła	się	skonfundowa -
na.
Za czę ło	się	od	infor ma cji,	że	Anya	Iva nova,	modelka,	której	kie dyś	pomógł,	zor ga -

nizowa ła	 aukcję	 cha ryta tywną.	 Oka za ło	 się,	 że	 Dmitri	 ofia rował	 na	 szczytny	 cel
swój	 ukocha ny	motor,	 a	 także	 jacht,	 który	 został	wylicytowa ny	przez	 rosyjskie go
miliar de ra.	 Potem	wyda rzyło	 się	 coś	 jesz cze	 dziwniejsze go.	 Pewne go	 dnia	 kurier
dorę czył	jej	prze syłkę.	W	środku	znajdowa ła	się	brylantowa	kolia,	którą	ofia rował
jej	Dmitri,	a	której	nigdy	nie	za łożyła.	Nie	próbował	się	z	nią	skontaktować,	a	mimo
to	mia ła	wra że nie,	że	jest	gdzieś	w	pobliżu	i	cze ka,	choć	nie	mia ła	poję cia,	na	co.
Za czę ła	się	jednak	za sta na wiać,	o	co	w	tym	wszystkim	chodzi.	Spę dziła	na wet	kilka
godzin,	prze szukując	 inter net,	żeby	się	prze konać,	czy	poza	 jachtem	nie	wysta wił
też	na	sprze daż	pięknej	posia dłości	Giannisa.	Leah,	z	którą	widywa ła	się	re gular nie,
nie	mówiła	o	nim	ani	słowa,	a	jej	nie zręcz nie	było	pytać.
W	pra cy	także	nie	było	lekko.	Zdję cia	z	hisz pańskim	fotogra fem	Eduar dem	de	Ce -



rvante sem,	 które go	 wszyscy	 na zywa li	 ge niuszem,	 oka za ły	 się	 poraż ką.	 Krzyczał
i	 rzucał	wyzwiska mi,	 gdy	 nie	 potra fiła	 przybrać	 odpowiedniej	 pozy	 albo	miny.	 Po
trzech	najdłuż szych	godzinach	w	jej	życiu	stwier dził,	że	zdję cia	na da ją	się	je dynie
do	kosza,	i	odszedł,	miota jąc	prze kleństwa mi	po	hisz pańsku.
Mimo	to	jej	ka rie ra	na bie ra ła	tempa	i	znów,	nie	bez	ironii,	musia ła	przyznać,	że

za wdzię cza ła	to	egzotycz nej	urodzie	odzie dziczonej	po	ojcu,	którą	tak	nie gdyś	gar -
dziła.	Pie nią dze	za czę ły	wpływać	na	konto	i	choć	nie	były	to	jesz cze	na	tyle	za wrot-
ne	sumy,	żeby	mogła	spła cić	dług,	to	jednak	pozwa la ły	na	swobodne	i	nie za leż ne	ży-
cie.	Nie	było	 to	 jednak	 to,	o	czym	ma rzyła.	Nie	mia ła	 ser ca	do	mode lingu	 i	dość
szyb ko	zda ła	sobie	spra wę,	że	jest	to	je dynie	sposób	na	za ra bia nie	pie nię dzy,	a	nie
pa sja,	da ją ca	ra dość	i	sa tysfakcję.	Wra ca ła	do	miesz ka nia	tak	zmę czona,	że	tylko
zmywa ła	ma kijaż	i	rzuca ła	się	na	łóż ko,	ale	sen	nie	nadchodził,	za	to	pod	powie ka mi
wciąż	mia ła	ob raz	Dmitrie go.
Którejś	 nocy,	 gdy	 znów	 nie	mogła	 za snąć,	 uświa domiła	 sobie,	 że	 ponosi	 konse -

kwencje	 swojej	 de cyzji.	Mogła	 zostać	 żoną	 Dmitrie go,	mogła	 co	 rano	 budzić	 się
u	jego	boku,	ale	zde cydowa ła	ina czej	i	wca le	nie	jest	przez	to	szczę śliwsza.
Usia dła	na	łóż ku,	opie ra jąc	głowę	na	kola nach.	Jak	mogła	być	taka	głupia?	Dmitri

chciał	się	z	nią	oże nić	i	ja kie	to	mia ło	zna cze nie,	czy	kie rował	się	wyrzuta mi	sumie -
nia,	czy	chę cią	za pewnie nia	jej	opie ki?	Co	z	tego,	że	nie	potra fił	na zwać	tego	miło-
ścią?	Co	 z	 tego,	 że	 uwa żał,	 że	 nie	 jest	w	 sta nie	 kochać?	Poma gał	 jej,	 chronił	 ją,
oświadczył	się,	pa trzył	na	nią	tak,	jakby	na	świe cie	nie	było	innych	kobiet.	Je śli	to
nie	była	miłość…	Każ da	se kunda	spę dzona	z	Dmitrim	była	cenniejsza	niż	całe	długie
życie	 bez	 nie go.	Dla cze go	więc	mia ła	 odrzucać	 szansę	 na	 bycie	 szczę śliwą?	Nie
podda wa ła	się	nigdy,	więc	dla cze go	te raz	mia ła by	nie	za walczyć	o	miłość	Dmitrie -
go?	Udowodni	mu,	że	już	ją	kocha,	na wet	je śli	za bie rze	jej	to	całe	życie.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Kie dy	Ja smine	podję ła	de cyzję,	nie	mogła	się	docze kać,	aż	wcie li	ją	w	życie,	i	każ -
da	minuta	zwłoki	wie le	ją	kosz towa ła.	Dmitri	był	tak	blisko,	w	tym	sa mym	mie ście,
ale	z	ja kie goś	powodu	bała	się	spotka nia.
W	 re kor dowym	 tempie	 dokończyła	 se sję	 zdję ciową	dla	 pre stiżowe go	ma ga zynu

i	na	krótko	przed	świę ta mi	Boże go	Na rodze nia	poprosiła	o	wolny	dzień.	Na tych-
miast	poje cha ła	do	Leah	i	Sta vrosa,	żeby	się	dowie dzieć,	gdzie	może	zna leźć	Dmi-
trie go.	Przyję li	ją	jak	za wsze	bar dzo	ser decz nie,	ale	ku	jej	zdumie niu,	gdy	wyłusz -
czyła	spra wę,	z	jaką	przychodzi,	oboje	na bra li	wody	w	usta.
–	Wyje chał	do	Londynu	–	rzucił	krótko	Sta vros,	nie	wda jąc	się	w	szcze góły.
–	Do	Londynu?	Wiesz,	dla cze go?	–	dopytywa ła.
–	W	inte re sach	–	odparł	wymija ją co.	Ja smine	za uwa żyła,	że	wymie nił	z	żoną	poro-

zumie wawcze	spojrze nie,	za nim	dodał:	–	Powinien	wrócić	 jesz cze	dziś.	Za piszę	ci
adres.
Ja smine	 umie ra ła	 z	 cie ka wości,	 ja kież	 to	 inte re sy	 mógł	 za ła twiać	 na	 dwa	 dni

przed	 świę ta mi,	 ale	 nie	 pyta ła	 już	 o	 nic,	 tylko	wróciła	 do	 sie bie,	wzię ła	 prysz nic
i	prze bra ła	się	w	czar ną,	ołówkową	spódnicę	i	je dwab ny	top	w	intensywnym	nie bie -
skim	kolorze.	Do	tego	ze sta wu	dopa sowa ła	jesz cze	krótki,	bia ły	ża kiet	i	już	była	go-
towa	do	wyjścia.	Przez	chwilę	za sta na wia ła	się,	czy	nie	zwiększyła by	swoich	szans,
gdyby	się	ubra ła	w	seksowną,	czer woną	sukienkę,	ale	intuicja	podpowia da ła	jej,	że
tak	jest	dobrze.	Chcia ła	z	nim	poroz ma wiać	spokojnie,	przedsta wić	wszystkie	ar gu-
menty,	i	uzna ła,	że	skromniejszy	strój	bę dzie	na	taką	oka zję	bar dziej	stosowny.
Miesz ka nie	Dmitrie go	zajmowa ło	całą	gór ną	kondygna cję	stylowe go	budynku	sto-

ją ce go	w	centrum	Aten,	za le dwie	kilka	minut	od	ga le rii	sztuki	i	uroczej	ka wia renki,
gdzie	lubiła	prze sia dywać,	ra cząc	się	czar ną,	mocną	kawą.
Wjeż dża jąc	na	siódme	pię tro,	za sta na wia ła	się,	czy	nie	powinna	najpierw	za dzwo-

nić,	umówić	się	na	spotka nie,	bo	prze cież	mógł	być	za ję ty.
Z	prze szklone go	atrium	korytarz	prowa dził	do	czę ści	miesz kalnej	oraz	do	czę ści

spor towej,	gdzie	mie ścił	się	ba sen.	Ja smine	prze stę powa ła	z	nogi	na	nogę,	nie zde cy-
dowa na,	co	powinna	zrobić,	bo	na gle	za bra kło	jej	odwa gi,	by	prze prowa dzić	roz mo-
wę,	do	której	przygotowywa ła	się	od	kilku	dni.
Na gle	usłysza ła	za	sobą	kroki	i	odwróciła	się.	Dmitri	stał	przed	nią	obłędnie	przy-

stojny,	 z	 na gim	 tor sem,	 w	 spor towych	 spodniach,	 z	 ręcz nikiem	 prze wie szonym
przez	ra mię,	i	wyglą dał	tak,	jakby	w	ogóle	nie	był	za skoczony,	że	ją	widzi.
–	Cześć	–	wydusiła	z	sie bie.
–	Cześć	–	odparł	z	uśmie chem,	pa trząc	na	nią	roz płomie nionym	wzrokiem.	–	Kie dy

Sta vros	powie dział,	że	pyta łaś	o	mnie…	Co	tu	robisz,	Jas?
–	W	stycz niu	lecę	na	se sję	do	Nowe go	Jor ku.	Nie	chcę	wyjeż dżać	bez…	Przyszłam

ci	powie dzieć,	że	chcę	za wrzeć	kompromis.
Podszedł	bliżej,	jego	wzrok	za trzymał	się	na	jej	ustach.



–	Ja kie go	rodza ju	kompromis?
–	Chcę	być	z	tobą	–	wyzna ła.	–	Chcia ła bym,	że byśmy	dali	sobie	szansę.	Nie	chcę

jednak	ślubu.	Przynajmniej	dopóki	nie	uzna my,	że	ten	krok	jest	waż ny	dla	nas	oboj-
ga.
Cofnął	się	o	krok,	ob ser wując	jej	twarz	w	skupie niu.
–	Na prawdę	chcesz,	że byśmy	byli	ra zem?
Z	uczuciem,	że	ser ce	za raz	wskoczy	jej	z	pier si,	skinę ła	głową.	Położyła	mu	dłonie

na	ra mionach	i	de likatnie	poca łowa ła	w	usta.	Dmitri	na tychmiast	przygar nął	ją	do
sie bie	i	na miętnie	odwza jemnił	poca łunek.	Tak	strasz nie	za	tym	tę skniła.
–	Prze pra szam,	że	zra niłem	cię	tą	swoją	arogancką	propozycją	–	powie dział,	nie

wypusz cza jąc	jej	z	ob jęć.	–	Mia łaś	ra cję.	Za sługujesz	na	coś	wię cej.
Spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Dmitri,	to	już	nie waż ne.	Nic	nie	jest	dla	mnie	waż ne	poza	tobą.	Ode szłam,	bo

się	ba łam,	ale	to	już	prze szłość.	Nie	boję	się.	Miłość	do	cie bie	czyni	mnie	silniejszą,
a	nie	słab szą.	Chcę	tylko	być	z	tobą.
–	A	je śli	mimo	wszystko	poproszę	cię	o	rękę?	Nie	dla te go,	że	chcę	cię	chronić,	ale

dla te go,	że	cię	kocham?
–	Kochasz	mnie?	Prze cież	mówiłeś…
–	Posłuchaj,	pe thi	mou,	 ja	 też	 się	 ba łem.	 Ba łem	 się	 powie dzieć	wprost,	 ile	 dla

mnie	 zna czysz.	Kie dy	 ode szłaś,	 nie	 chcia ło	mi	 się	 żyć.	 Posta nowiłem	 się	 zmie nić,
udowodnić	ci,	ile	dla	mnie	zna czysz,	i	dopie ro	się	z	tobą	spotkać.
–	I	dla te go	pozbyłeś	się	jachtu	i	motoru?
–	Przez	lata	wypełnia łem	pustkę	w	swoim	życiu,	kupując	drogie	za bawki,	spotyka -

jąc	 się	 z	 wie loma	 kobie ta mi,	 ale	 to	 przynosiło	 tylko	 chwilowe	 ukoje nie.	 Dopie ro
przy	 tobie	 zrozumia łem,	 że	 nigdy	 sobie	 nie	wyba czyłem,	 że	 nie	 potra fiłem	oca lić
matki,	choć	Giannis	wie lokrotnie	powta rzał,	że	to	nie	moja	wina.
–	Oczywiście,	że	to	nie	była	twoja	wina,	Dmitri.	Podob nie	jak	ja	nie	je stem	winna

temu,	co	się	sta ło	z	Andrew.	Nie	odpowia dam	też	za	błę dy	matki.	Chcę	żyć	swoim
życiem	i	chcę	je	dzie lić	z	tobą.
Poca łował	ją	tak	de likatnie,	tak	czule,	zde ter minowa ny,	by	wypełnić	pustkę,	o	któ-

rej	mówił,	ich	miłością.
–	Kocham	cię,	ma tia	mou.	Na prawdę	bar dzo	cię	kocham	i	każ de go	dnia	będę	ci	to

udowadniał.	 Bez	 cie bie	 nic	 nie	 ma	 sensu.	Wyjdź	 za	mnie,	 Jas.	 Chcę,	 że byś	 była
moja.
Wtuliła	się	mocno	w	jego	ra mię,	czując	na pływa ją ce	do	oczu	łzy	szczę ścia.
–	Ja	też	cię	kocham,	Dmitri.	Chcę	się	przy	tobie	budzić,	sta rzeć	się	ra zem	z	tobą

i	chcę	być	czę ścią	twojej	rodziny.
–	Tak	się	sta nie	–	powie dział	i	poca łował	ją	mocno.	–	Obie cuję,	Jas.	Nigdy	nie	będę

cię	traktował	jak	małą	dziewczynkę,	którą	trze ba	chronić.	Dam	ci	wszystko,	cze go
za pra gniesz.
–	Chcę	tylko	twojej	miłości	i	poca łunków.
–	Za ła twione	–	za śmiał	się,	cmoka jąc	ją	w	czubek	nosa.	–	A	te raz	kolej	na	mnie.

Ty	także	obie ca łaś,	że	dasz	mi	wszystko,	cze go	za pra gnę,	pa mię tasz?
–	Pa mię tam.
–	Za tańczysz	dla	mnie	potem,	Jas?



Za drża ła,	ale	nie	z	powodu	wstydu,	który	towa rzyszył	jej	za wsze	podczas	wystę -
pów.	Tym	ra zem	prze pełnia ła	ją	wielka	ra dość,	jakby	posia da ła	moc,	z	której	wcze -
śniej	nie	mogła	zrobić	użytku.	Ob ję ła	go	mocno	za	szyję,	wtula jąc	się	w	twar dą	klat-
kę	pier siową.
–	Dla	męż czyzny,	które go	kocham,	zrobię	wszystko.
Dmitri	wziął	ją	na	ręce	i	ruszył	w	stronę	sypialni.	Tam,	pod	osłoną	nocy,	ob da rzył

ją	miłością	tak	czułą	i	tkliwą,	że	Ja smine	za kocha ła	się	w	nim	jesz cze	raz.



EPILOG

Ja smine	obudziła	się	z	sze rokim	uśmie chem	na	twa rzy	i	wte dy	zda ła	sobie	spra -
wę,	że	to	świą tecz ny	pora nek.	Jej	pierwsze	świę ta	Boże go	Na rodze nia	z	Dmitrim.
Po	chwili	uśmiech	zmie nił	 się	w	grymas,	gdy	przypomnia ła	 sobie	o	cze ka ją cym	 ją
w	stycz niu	trzytygodniowym	pobycie	w	Nowym	Jor ku.	Tak	na prawdę	od	sa me go	po-
czątku	udział	w	se sji	zdję ciowej	w	ogóle	nie	wyda wał	jej	się	szcze gólnie	ekscytują -
cy,	za	to	moż liwość	zoba cze nia	mia sta,	które	nigdy	nie	za sypia ło,	bar dzo	ją	cie szyła.
Te raz	jednak	wszystkie	atrakcje	Nowe go	Jor ku	zbla dły	wobec	faktu,	że	bę dzie	mu-
sia ła	roz stać	się	z	Dmitrim	na	tak	długo.	Czy	poje chałby	ra zem	z	nią,	gdyby	go	o	to
poprosiła?	Wyobra ża jąc	sobie	sposoby,	za	pomocą	których	sta ra ła by	się	go	prze ko-
nać,	wzię ła	prysz nic	i	ubra ła	się	w	bia ło-czer woną	sukienkę	do	kolan,	bez	rę ka wów,
za	to	z	kołnie rzykiem.	Wysuszyła	szyb ko	włosy,	prze cią gnę ła	usta	błysz czykiem	i	ru-
szyła	 na	 poszukiwa nie	 Dmitrie go.	 Kie dy	 zoba czyła	 wielką,	 przybra ną	 bomb ka mi
i	lampka mi	choinkę,	łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.	Spę dziła	w	swoim	życiu	wie le	smut-
nych	świąt,	gdy	próbowa ła	prze konać	matkę,	a	potem	Andrew,	że	prze cież	mimo
bra ku	pie nię dzy	mają	coś	najważ niejsze go	–	sie bie.	Na gle	poczuła	mocne	ra miona
obejmują ce	ją	od	tyłu.
–	We sołych	świąt,	yine ka	mou	–	wyszeptał,	za nim	odwrócił	ją	ku	sobie	i	poca łował

z	czułością	zmywa ją cą	złe	wspomnie nia	i	sa motność.
Ja smine	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	odwza jemniła	poca łunek.	Gdy	popa trzył	jej

w	twarz,	dostrzegł	na	policz ku	łzę,	którą	otarł	palcem.
–	Myśla łaś	o	nim,	prawda?	Przykro	mi,	że	nie	uda ło	mi	się	go	ura tować	przed	nim

sa mym.
Ja smine	pokrę ciła	prze czą co	głową.
–	Zrobiłeś	wię cej,	niż	trze ba	było.	Nie	mówmy	o	tym,	nie	chcę	psuć	świą tecz ne go

poranka.
–	We sołych	świąt	–	za woła ła	Leah,	wchodząc	do	kuchni.
Ja smine	poczuła,	że	łzy	znów	na pływa ją	jej	do	oczu,	tym	ra zem	ze	szczę ścia.	Uści-

ska ła	ser decz nie	przyja ciółkę,	a	potem	Sta vrosa.	Przy	śnia da niu	Dmitri	na chylił	się
do	niej	i	spytał	szeptem:
–	Na	pewno	nie	masz	nic	prze ciwko,	że	ich	za prosiłem?	Wie dzia łem,	jak	się	cie szą

z	na sze go	powodu.
Poca łowa ła	go,	wciąż	nie	ma jąc	dość.
–	Bar dzo	dobrze	zrobiłeś	–	odpar ła	półgłosem.	–	Dmitri,	w	stycz niu	muszę	wyje -

chać	do…
–	Nowe go	Jor ku,	wiem.	Je śli	się	zgodzisz,	przyle cę	do	cie bie	i	ra zem	zwie dzimy

mia sto.	Pokochasz	Nowy	Jork.
–	Kocham	cie bie,	Dmitri.
–	A	ja	cie bie,	Jas.	Pocze kaj,	mam	coś	dla	cie bie.
Przy	aplauzie	Sta vrosa	i	Leah	upadł	na	kola na	i	otwie ra jąc	ma lutkie	pude łecz ko,



spytał:
–	Jas,	wyjdziesz	za	mnie?
W	odpowie dzi	kiwnę ła	głową.	Ze	wzrusze nia	nie	mogła	wymówić	ani	słowa.	Dmi-

tri	wsunął	jej	pier ścionek	na	pa lec,	po	czym	przytulił	ją	mocno	i	poca łował.
–	Chcia łem	ci	jesz cze	coś	wyznać.	Przed	świę ta mi	byłem	w	Londynie,	żeby	dokoń-

czyć	pewne	spra wy	i	roz począć	pra cę	nad	nowym	projektem.	Posta nowiłem	otwo-
rzyć	 ośrodek	 pomocy	 dla	 osób	 z	 roz bitych	 rodzin,	 które	 doświadczyły	 prze mocy
i	bie dy.	Ra zem	ze	Sta vrosem	zna leź liśmy	w	Ate nach	odpowiednie	miejsce	i	je ste śmy
na	eta pie	komple towa nia	pra cowników.	Je śli	które goś	dnia	znudzi	ci	się	pra ca	mo-
delki,	powitam	cię	w	ośrodku	z	otwar tymi	ra miona mi.	Chciałbym	dać	innym	szansę,
jaką	mnie	i	Sta vrosowi	dał	Giannis.
Ja smine	pa trzyła	na	nie go	w	osłupie niu,	wciąż	nie	mogąc	wydusić	z	sie bie	słowa.
–	Nie	martw	się,	ab solutnie	do	nicze go	cię	nie	na ma wiam.	Je śli	kochasz	pra cę	mo-

delki,	to	powinnaś	się	 jej	trzymać.	Będę	cię	wspie rał	w	ka rie rze	i	będę	jeź dził	za
tobą	wszę dzie,	na wet	na	koniec	świa ta.
–	 Z	 ra dością	włą czę	 się	 do	 pra cy	w	 ośrodku	 –	 prze mówiła	wresz cie.	 –	 Dmitri,

masz	jesz cze	te	dokumenty?
–	Ależ,	Jas…
–	Zrób my	to	dziś,	Dmitri.	Pobierz my	się.	Sta vros	i	Leah	będą	świadka mi.	Chcę	le -

cieć	do	Nowe go	Jor ku	jako	twoja	żona.	Nie	chcę	cze kać,	nie	mogę.	Za	bar dzo	cię
kocham.
Tym	ra zem	on	pa trzył	na	nią	w	osłupie niu,	więc	wzię ła	go	 za	 rękę	 i	uca łowa ła

końce	palców.
–	Nigdy	nie	chcia łam	wielkie go	we se la	ani	bia łej	sukni.	Pra gnę łam	tylko	moje go

ryce rza.	I	mam	go.
Dmitri	wstał	i	przycią gnął	ją	do	sie bie	z	ca łych	sił,	szepcząc	słowa	pełne	miłości.

Powtórzył	je	znów	po	południu,	w	obecności	pa stora,	który	ogłosił	ich	mę żem	i	żoną.


	Strona tytułowa
	Rozdział pierwszy
	Rozdział drugi
	Rozdział trzeci
	Rozdział czwarty
	Rozdział piąty
	Rozdział szósty
	Rozdział siódmy
	Rozdział ósmy
	Rozdział dziewiąty
	Rozdział dziesiąty
	Rozdział jedenasty
	Rozdział dwunasty
	Rozdział trzynasty
	Epilog

